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Ponieważ ustawą z dnia 3 grudnia 

1998 r. dokonano kolejnej zmiany 
ustaw o zwrocie majątku związko­
wego zagarniętego w stanie wojen­
nym, komisje zakładowe powinny 
przejrzeć dokumenty z 1991 r. i 
sprawdzić, czy w roku 1991 złoży­
ły wnioski o zwrot majątku do Spo­
łecznej Komisji Rewindykacyjnej, 
jakie było rozstrzygnięcie, czy orze­
czenie zostało zrealizowane. W ra­
zie oddalenia lub umorzenia wnio­
sku należy poznać przyczynę. 
Obecna nowelizacja umożliwia np. 
skuteczne ubieganie się o zwrot 
majątku w przypadku wylegitymo­
wania się dowodem posiadania pie­
niędzy na koncie bankowym w 
grudniu 1981 r. W razie niemożli­
wości ustalenia kto pieniądze prze­
jął, odszkodowanie zapłaci skarb 

państwa. W poprzednim stanie 
prawnym takie sprawy załatwiano 
odmownie. 

Ponadto w przypadku niezreali­
zowania orzeczeń przez związki 
OPZZ z powodu np. ich likwidacji, 
braku funduszy itp. należy składać 
wnioski do społecznej komisji re­
windykacyjnej do dnia 30.06.99 r. i 
wskazać dodatkowo jako zobowią­
zanego do zwrotu skarb państwa (w 
naszym województwie przedstawi­
cielem jest wojewoda pomorski). 

Zmiana do ustawy zakłada, iż 

zobowiązania skarbu państwa będą 
realizowane głównie w postaci ob­

_ ligacj i Skarbu Państwa. 
Dodatkowych informacji w tej spra­

wie udzielam pod nr tel. 301-01-17. 
LUCYNA ŚWIĘTOCHOWSKA 

radca prawny KK 

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, 

że 8 lutego 1999 r. odszedł od nas przedwcześnie nasz Drogi Kolega, 

Przewodniczący Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność" w Dalmorze 

ś. cG-p. 

JANUSZ DETMER 
żył 39 lat 

W osobie Janusza utraciliśmy człowieka prawego, serdecznego, 
bez reszty oddanego pracy w Związku. Wyrażamy serdeczne 

i głębokie współczucie Rodzinie Zmarłego 

Koleżanki i koledzy 
z Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „ Solidarność" 

Kalejdoskop 

W kraju 

• 24 grudnia - Marian Krzaklewski w 
imieniu NSZZ „Solidarność" i minister pracy 
Longin Komolowski podpisali protokół w 
sprawie..uprawnień do wcześniejszych eme­
rytur dla pracowników zatrudnionych w 
szczególnych warunkach i w szczególnym 
charakterze. Ustalono m.in. powołanie spe­
cjalnej komisji, która zajmie się weryfikacją 
uprawnień oraz przygotowaniem nowej usta­
wy. Strona rządowa zadeklarowała utrzyma­
nie uprawnień do wcześniejszych emerytur 
bez względu na wiek dla pracowników wyko­
nujących pracę górniczą stale i w pełnym wy­
miarze czasu pracy pod ziemią. Jednocześnie 
wysokość tych emerytur nie będzie niższa niż 
obliczonych na dotychczasowych zasadach i 
warunkach. W pozostałych grupach pracow­
ników wykonujących pracę górniczą, wobec 
których komisja określi prawo do emerytur 
szczególnych, rząd zobowiązał się podjąć 
rozmowy z pracodawcami w sprawie finanso­
wania tych emerytur. 
• 28 grudnia - Komisja Międzyzakłado­
wa NSZZ „Solidarność" Polskiego Radia S.A. 
i Radia dla Ciebie podjęła uchwalę o pogoto­
wiu strajkowym w Polskim Radiu. Związkow­
cy wystosowali list do ministra skarbu pań­
stwa; domagają się, aby ministerstwo, wyko­
rzystując przysługujące mu uprawnienia wła­
ścicielskie, pilnie uporządkowało stan praw­
ny władz spółki Polskiego Radia S.A. Związ­
kowcy z „Solidarności" w podjętej uchwale 
zwracają uwagę na dyskryminowanie niektó­
rych grup zawodowych w Polskim Radiu, 
spadek wynagrodzeń i złą gospodarkę mająt­
kiem spółki. Ponadto związkowcy wskazali, 
że obecna Rada Nadzorcza Polskiego Radia 
pod przewodnictwem Włodzimierza Czarza­
stego działa nielegalnie, gdyż nie przyjęła 
decyzji właściciela spółki o zmianie na stano­
wisku przewodniczącego rady nadzorczej . 

Komisja Międzyzakładowa uważa także, że po­
lityka Polskiego Radia jest tendencyjna, pod­
porządkowana interesom szczególnie jednej 
strony politycznej - SLD . ..Informacją w Pol­
skim Radiu kierują obecnie ludzie skompromi­
towani w okresie stanu wojennego" - czytamy 
w uchwale o pogotowiu strajkowym. 
• 8 stycznia - Powszechne Towarzystwo 
Emerytalne Zurich Solidarni S.A. w organiza­
cji otrzyma/o zezwolenie na utworzenie Po­
wszechnego Towarzystwa Emerytalnego Zu­
rich Solidarni i promesę na utworzenie 
Otwartego Funduszu Emerytalnego. Zurich 
Solidarni to pierwszy licencjonowany PTE, w 
skład którego wchodzi wielka centrala związ­
kowa - KK NSZZ „Solidarność". Miejmy na­
dzieję, że szczęśliwą okaże się liczba 13, pod 
którą zarejestrowano PTE Zurich Solidarni na 
liście Urzędu Nadzoru nad Funduszami Eme· 
rytalnymi (UNFE). 
• 10 stycznia - NSZZ „Solidarność" 
działający przy Samodzielnym Publicznym 
Zakładzie Opieki Społecznej w Sopocie w li­
ście przesianym do pełnomocnika rządu ds. 
wprowadzania reform społecznych Teresy 
Kamińskiej wyrazi/ zaniepokojenie sytuacją 
zakładu po otrzymaniu t.imowy z regionalną 
Pomorską Kasą Chorych. Według tej umowy 
sopockiemu ZOZ-owi przyznano środki finan­
sowe na obsługę 38 tys. osób, a Sopot za­
mieszkuje 43 tys. mieszkańców. Otrzymana 
kwota zdaniem związkowców pokrywa jedy­
nie 59 proc. potrzeb i utrzymanie jej grozi 
wprowadzeniem zwolnień grupowych. W 
przypadku braku reakcji ze strony pełno­
mocnika ds. wprowadzenia reform społecz­
nych pracownicy grożą akcją protestacyjną. 
• 15 stycznia - Rada Sekretariatu Zaso­
bów Naturalnych, Ochrony Środowiska i Le­
śnictwa NSZZ „Solidarność" na wniosek Sek­
cji Krajowej Pracowników Gospodarki Wod­
nej zwróci/a się do Komisji Krajowej o wyda­
nie upoważnienia do wejścia w spór zbioro­
wy z rządem w związku z zablokowaniem 
przez Kancelarię Premiera procesu restruktu­
ryzacji gospodarki wodnej. Brak nowego pra­
wa wodnego godzi w interesy pracowników 

1 O lat Okrągłego Stołu 
Dziesięć lat temu, 6 lutego 1989 

roku rozpoczęły się obrady Okrą­
głego Stołu. 

Czy już wtedy przypuszczano, ze 
doprowadzi to do całkowitego prze­
wrotu na naszej scenie politycznej a 
w konsekwencji do zmian społecz­
no-ekonomicznych? 

- W 1988 roku odbyły się dwa 
strajki, zorganizowane przez NSZZ 
„Solidarność". W dużym stopniu to 
one przygotowały atmosferę do roz­
mów z ówczesnym rządem. Pogar­
szająca się sytuacja w kraju zmusi­
ła i opozycję, i rząd do znalezienia 
wyjścia z impasu. Na przełomie 
1988 i 1989 zaczęto mówić o formu­
le „okrągłego stołu", przygotowując 
jednocześnie jego skład - · mówi 

Edward Szwajkiewicz, jeden z 
uczestników obrad zespołu do 
spraw pluralizmu związkowego, 
członek prezydium ZR Gdańskiego. 

I tak w lutym do rozmów zasiedli 
przedstawiciele strajkujących , z 
Gdańska, Krakowa, Nowej Huty, 
Stalowej Woli, członkowie Komisji 
Wykonawczej, działającej w podzie­
miu, oczywiście łącznie z Wałęsą i 
grupą doradców. Prace odbywały się 
przy tak zwanym „stole plenarnym" 
oraz w trzech głównych zespołach: 
pluralizmu związkowego, do spraw 
gospodarczych i politycznych. 

Co dziś na temat obrad przy Okrą­
głym Stole sądzą związkowcy - patrz 
nasza sonda na stronie obok. 

(mpi) 

Nowy wice 
Komisja Krajowa NSZZ „Solidar- Józef Niemiec urodził się w 1955 

ność" wybrała 12 stycznia na wice- roku w Gałkowicach, jest z wy-
przewodniczącego Związku Józefa kształcenia romanistą, włada pię-
Niemca. Będzie on jednocześnie, cioma językami. Do „Solidarności" 
podobnie jak dotychczas, sekreta- należy od 1980 roku, od 1991 dzia-
rzem komisji. Nowy wiceprzewod- ła we władzach Związku, a od 1992 
niczący został wybrany na miejsce pełni funkcje w Komisji Krajowej, 
Janusza Tomaszewskiego, który w m. in. koordynatora ds. współpracy 
rządzie Jerzego Buzka objął tekę z Unią Europejską i sekretarza. Ma 
wicepremiera. Zajmować się będzie żonę i dwóch synów. Hobby - góry. 
polityką społeczną, informacyjną, 

obserwacją negocjacji z Unią Euro­
pejską oraz sprawami archiwum. 

Oświata za reformą 
Sekcja Oświaty i Wychowania 

NSZZ „Solidarność" Regionu 
Gdańskiego w swoim oświadczeniu 
wydanym 2 lutego br. wyraziła zde­
cydowane i jednoznaczne poparcie 
dla wprowadzenia reformy systemu 
edukacji od 1 września 1999 roku. 
,,Uważamy ten termin za osta­

teczny do wdrożenia· zmian tak 

gospodarki wodnej, uniemożliwiając między 
innymi podpisanie ponadzakladowego układu 
zbiorowego pracy. 
• 15-16 stycznia - polityka Międzynaro­
dowej Konfederacji Wolnych Związków Za­
wodowych dotycząca problematyki kobiet 
by/a jednym z tematów spotkania, które od­
było się w Wilnie. - Na kolejnym już spotka­
niu, w którym uczestniczyły przedstawicielki 
związków zawodowych z krajów bałtyckich 
byłego bloku sowieckiego, omawialiśmy 

sprawę utworzenia sieci koordynatorów ds. 
kobiet - mówi Agnieszka Tobiasz, szefowa 
Działu Szkoleń Fundacji Gospodarczej NSZZ 
,,Solidarność". Z przedstawionych na spotka­
niu w Wilnie raportów wynika, że sytuacja 
kobiet w poszczególnych krajach jest zróżnico­
wana. I tak np. na Łotwie . pomimo że około 62 
proc. członków związków zawodowych to ko­
biety, nie posiadają one osoby, która reprezen­
towałaby ich interesy na forum związkowym. 
Na Litwie natomiast dwóm największym cen­
tralom związkowym przewodniczą kobiety. 
• 18 stycznia - Krajowa Sekcja Morska 
Marynarzy i Rybaków NSZZ „Solidarność" 
zwróciła się do Krajowego Urzędu Pracy o 
skontrolowanie jednej z gdyńskich firm zajmu­
jącej się naborem marynarzy i rybaków do pra­
cy u zagranicznych pracodawców. Marynarska 
„Solidarność" zarzuca firmie pobieranie od 
marynarzy opiat na koszty administracyjne. 
Stanowi to naruszenie konwencji Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy, która zakazuje pobie­
rania jakichkolwiek opiat od marynarzy za uzy­
skanie zatrudnienia lub skierowanie na statek. 
• 18 stycznia - Sekcja Regionalna Pra­
cowników Poczty przy Dyrekcji Okręgu Pocz­
ty w Olsztynie domaga się rozliczenia spraw 
związanych m.in . z Bankiem Pocztowym oraz 
Banpolem. 
• 25 stycznia - przedstawiciele Sekreta­
riatu Ochrony Zdrowia NSZZ „Solidarność" 
spotkali się z przedstawicielami rządu. Na 
spotkaniu dyskutowano na temat ponadza­
kladowego układu zbiorowego pracy. Mini­
ster zdrowia zobowiązał się do kontynuowa­
nia negocjacji układowych dla jednostek bu-

(jw) 

istotnych dla polskiego szkolnictwa. 
Rok bieżący jest przełomowym dla 
procesu reform w Polsce, a rezulta­
tem działań rządu premiera Jerzego 
Buzka będzie terminowe wdrożenie 
zmian, które spowodują dostosowa­
nie szkoły polskiej do standardów 
europejskich" - czytamy w oświad­
czeniu. Cl 

dżetowych ochrony zdrowia. 
• 27 stycznia - polityka celna państwa, re­
strukturyzacja przemysłu lekkiego oraz działania 
osłonowe dla zwalnianych pracowników były 
tematem pierwszego posiedzenia zespołu trój­
stronnego ds. przemysłu lekkiego, które odby­
ło się w Ministerstwie Pracy i Polityki Socjalnej. 
Zdaniem związkowców szczególnie ważna dla 
krajowego przemysłu lekkiego jest ochrona ryn­
ku wewnętrznego. Wśród postulatów zgłasza­
nych na spotkaniu znalazły się m.in. propozycja 
zwiększenia liczby etatów w służbach celnych. 
przesunięcie kontroli celnej na import tekstyliów 
oraz uruchomienie mechanizmów osłonowych 
wobec zwalnianych pracowników przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego. 
• 27 stycznia - dzięki współpracy ze 
szwedzkimi związkami zawodowymi w 1999 
roku przeszkolonych zostanie kilkudziesięciu 
działaczy „Solidarności" w zakresie negocjo­
wania układów zbiorowych oraz rekrutacji 
członków Związku - powiedział Sławomir 
Adamczyk z Działu Branżowego Komisji Kra­
jowej. Spotkanie w tej sprawie odbyło się w 
siedzibie KK, udział w nim wzięli związkowcy 
ze szwedzkiego związku metalowców Sven­
ska Metali oraz pracowników umysłowych 
przemysłu SIF. Stronę polską reprezentowali 
przedstawiciele Działu Branżowego KK oraz 
Sekretariatu Metalowców NSZZ „S". 
• 29 stycznia - Sekcja Krajowa Kolumn 
Transportu Sanitarnego NSZZ „Solidarność" 
zwróciła się do rządu o wyjaśnienie statusu 
organizacyjno-finansowego wojewódzkich ko­
lumn transportu sanitarnego. Brak wzorca re­
jestrowego, który jest głównym warunkiem 
uzyskania osobowości prawnej. uniemożliwia 
zawieranie kontraktów z kasami chorych i sa­
modzielnymi ZOZ-ami. Z drugiej strony samo­
rządy nie otrzymały dotąd żadnych środków 
na sfinansowanie działalności transportu sani­
tarnego. Brak jasnych przepisów, a także nie­
kompetencja urzędników Ministerstwa Zdro­
wia, sejmików wojewódzkich i regionalnych 
kas chorych powoduje zdaniem związkowców 
dezorganizację pracy kolumn transportu sani­
tarnego. Oprac. (mk) 
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Marian Krzaklewski i Janusz Śniadek w czasie obrad prezydium KK 

KorYJisja Krajowa 

Zabrać 
dać rolni 

PZZ, 
om 

Prezydium KK NSZZ „S" na po­
siedzeniu 8 lutego br. uznało, że pie­
niądze przyznane OPZZ we wrze­
śniu 1997 roku przez ministra pra­
cy w rządzie SLD-PSL Tadeusza 
Zielińskiego powinny zostać nie­
zwłocznie zwrócone do skarbu pań­
stwa. Decyzję taką podjął 29 stycz­
nia tego roku obecny minister pra­
cy i polityki społecznej Longin Ko­
mołowski. Przypomnijmy, że Zie­
liński przekazał OPZZ 25 mln zł 
jako waloryzację za 1984 rok. - Je-

żeli któremukolwiek ze związków 
zawodowych należały się te pienią­
dze, to na pewno jedynie „Solidar­
ności" - mówił na konferencji pra­
sowej wiceprzewodniczący KK i 
przewodniczący Regionu Gdań­
skiego Janusz Sniadek. Prezydium 
KK uważa, że w obecnej trudnej 
sytuacji kraju odzyskaną kwotę na­
leżałoby przeznaczyć na cele spo­
łecznie niezbędne, np. na pomoc dla 
polskiej wsi. 

(jw) 

Od stołu do Stołu 
Kiedyś głównym polskim towarem 

eksportowym był węgiel, może jeszcze 
,,mały fiat". Teraz jest nieduży prezy­
dent, może jeszcze Okrągły Stół. 
Bardzo duży. 

Pamiętam z dzieciństwa okrągły stół, 
który stał w kuchni u sąsiadów. Wszyst­
kich, którzy przy nim zasiadali, natych­
miast częstowano ciepłym posiłkiem. 
Później sąsiad spędzał rozkoszne chwile 

przy tym .samy.m ~tale z gazetą w ręku. Patrząc z dzisiejszej perspekty­
wy obawiam się, ze mogła to być „Trybuna Ludu". Na usprawiedli­
~ienie mojego nie ~jącego od. dwudziestu lat sąsiada mam jednak to, 
~e czytał tylko sport i nekrolog1. Mówił, że czytanie w gazetach czegoś 
mncgo to czysta strata czasu, bo i tak niczego człowiek się nie dowie. 

Mi~~ł~ ~ilka lat i pojawiła się prasa niezależna, jeszcze nielegal­
na. PozmeJ powstała „Solidarność", zjawił się nasz pokojowy 
Noblista i stał się naszym najlepszym towarem eksportowym. 
Wkrótce pewien umundurowany facet w czarnych okularach 
doszedł d~ wniosku, że tak. ~użo osób „Trybuny Ludu" nie czyta, 
ew~ntualmc przegląda w nteJ wyłącznie sport i nekrologi (wiadomo 
czyJe ), że aby pogodzić rodaków, zorganizował nam Okrągły Stół. 

Wprowadzono ten -Stół zimą i w nocy, jakby nieco siłą, ale od razu 
podbił cały świat. Nic było chyba kraju (na Zachód od Łaby), 
w którym telewizja nie pokazywałaby naszego Okrągłego Stołu, 
Z\Yłaszcza za~ jego efektownego uzbrojenia - tarcze, lufy, gąsienice, 
takie rzeczy. Swietnie to się sprzedawało. Podobno nawet do Libii 
i I.raku. I nic dziwnego - w reklamówkach kręconych na polskich 
ulicach od razu demonstrowana była tegoż Stołu skuteczność. 

Meble jednak mają to do siebie, że z biegiem czasu trochę się 
zużywają. Po kolejnych kilku latach tenże sam facet w ciemnych 
okularach, razem z jeszcze jednym mundurowym, też dziwnym, 
postanowili zorganizować kolejny Okrągły Stół. To był dopiero 
udany produkt. Wszystkie telewizje świata o nim mówiły, nawet te 
na Wschodzie. To był taki twardy Stół, że się od niego, jak mówią, 
mur berliński rozleciał. I cały Związek Radziecki. 
Może właśnie dlatego nasz nieduży prezydent tak strasznie 

świętował ostatnio dziesiątą rocznicę zbudowania tego Stołu? 
Może stąd biorą się sugestie, by zorganizować jeszcze jeden? 
Z niejakim Lepperem i Millerem, i każdym, kto zechce postawić 
traktor w poprzek drogi? Jakby się dobrze z tym stołem przymie­
r7:yć, to może by tak na Wschodzie znów coś się rozsypało. I dla 
~icdużego prezydenta byłaby kolejna okazja do fety ... Zadaję 
~ednak sobie pytanie, czy mój śp. sąsiad zasiadłby przy takim Stole 
i w takim towarzystwie. Chyba jednak wolałby siedzieć 
w kuchni z „Trybuną Ludu" i przeglądać w niej nekrologi. 

KAJUS AUGUSTYNIAK 
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Porozumienie Gdańskie­
go Związku Pracodaw­
ców i NSZZ „S" 

Bez 
konfliktów 
Przewodniczący NSZZ „Solidar-

1:ość" Regionu Gdańskiego Janusz 
Sniadek oraz przewodniczący Gdań­
skiego Związku Pracodawców Jan 
Klapkowski podpisali w imieniu swo­
ich organizacji 2 lutego br. Porozu­
mienie o współpracy. 

Strony porozumienia uznały, że w 
nowej sytuacji społeczno-gospodar­
czej istotne zmiany zaszły również w 
sferze stosunków pracy. Aby stwo­
rzyć warunki do bezkonfliktowego 
współdziałania pracodawców i pra­
cobiorców, potrzebne jest ukształto­
wanie nowych relacji, opartych na 
poszanowaniu prawa i zrozumieniu 
interesów i zadań każdej ze stron. Za 
najlepszy sposób rozwiązywania 
konfliktów zarówno związkowcy z 
,,S", jak i Gdański Związek Praco­
dawców uznają mediacje i negocja­
cje. Jan Klapkowski wyraził zado­
wolenie, że podpisany dokument 
sprzyja tworzeniu warunków na 
rzecz rozwoju przedsiębiorczości i 
budowaniu pomyślności wojewódz­
twa pomorskiego. Janusz Śniadek 
podkreślał z kolei, że nie chodzi je­
dynie o doraźne korzyści wynikają­
ce z umowy, lecz o stworzenie cywi­
lizowanych warunków pracy, dają­
cych szansę na przestrzeganie za­
równo kodeksu pracy, jak również 
ustaw o związkach zawodowych i 
rozwiązywaniu sporów zbiorowych. 
W Polsce nadal poważnym proble­
mem jest reprezentatywność związ­
ków zawodowych i możliwość pod­
pisywania układów zbiorowych pra­
cy. Stąd - wiele konfliktów nie może 
znaleźć szybkiego rozwiązania 
(przykładem są m.in. anestezjolo­
dzy). Tymczasem na Zachodzie sto­
sunki pracy oparto na sprawdzonych 
standardach dialogu społecznego, w 
Holandii istnieje nawet określenie 
„gospodarka konsultatywna". Także 
mi~dzynarodowe organizacje 
Bank Swiatowy czy Międzynarodo­
wy Fundusz Walutowy dostrzegają 
obecnie dobrodziejstwa umów za­
wieranych pomiędzy pracodawcami 
i pracobiorcami, gdyż godziwe wa­
nmki pracy i umiejętność rozwiązy­
wania sporów przyczyniają się do 
lepszego funkcjonowania wolnego 
rynku. Wydaje się więc, że zrzesza­
jący ponad sto wybrzeżowych pod­
miotów gospodarczych Gdański 
Związek. Pracodawców i regionalna 
„S" podpisując porozumienie dobrze 
przysłużyli się tej idei. (mm) 

Wobec globaliz cji 
W dniach 19-21 stycznia w Wa­

szyngtonie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków 
Zawodowych z Bankiem Świato­
wym i Międzynarodowym Fundu­
szem Walutowym. Głównym orga­
nizatorem i prowadzącym był Bill 
Jordan, szef MK WZZ. Wśród zapro­
szonych znaleźli się: generalny se­
kretarz TUAC John Evans, zastępca 
sekretarza Europejskiej Konfederacji 
Związków Zawodowych, Erich 
Karlsum. ,,Solidarność" reprezento­
wał Bogdan Olszewski, członek pre­
zydium KK. Tematem rozmów były 
społeczne rozmiary finansowej globa­
lizacji i utrzymanie w tej nowej sytu­
acji podstawowych standardów pracy, 
czyli: wolności stowarzyszeń, wolno­
ści od pracy przymusowej, zakazu 
pracy dzieci i młodzieży oraz wolno­
ści od dyskryminacji w zatrudnianiu 
i wynagradzaniu. (mpi) 

AKTUALNOŚCI 

P1ta.l(/e Hrte&'iqea 
Jak, po 1 O latach, 
oceniamy Okrągły Stół ? 

EDWARD SZWAJKIEWICZ, sekretarz ZR 
Gdańskiego: - Generalnie bilans osiągnięć jest 
dodatni, w szczegółach nie wszystko zostało tak 
załatwione, jak było zakładane na początku. 
Przy Okrągłym Stole poruszano szereg kwestii 
i poszukiwano rozwiązań dla wielu problemów, 
które w tamtym okresie się pojawiły, między in­
nymi sprawa Stoczni Gdańskiej. Nie wiem czy 
w tej sytuacji, w jakiej znajduje się obecnie 
Stocznia, można powiedzieć, że Okragły Stół 
spełnił oczekiwania. Z kolei przemiany politycz­
ne i gospodarcze poszły dalej niż postulowała 

. ,,S"; nikt nie przewidywał zakresu zmian, jakie 
nastąpiły. Została uruchomiona lawina, która przetoczyła się przez całą 
Europę. Okrągły Stół odcisnął piętno na życiu kraju i Europy i choćby 
dl~tego nal~ży go ocenić pozytywnie. Oczywiście i w tym przypadku 
,,diabeł tkwił w szczegółach" i wiele spraw nie zostało załatwionych. 

JERZY WYSOCKI, przewodniczący KZ 
PRZEMBUD Gdańsk: - Moim zdaniem Okrą­
gły Stół był potrzebny i uspokoił w jakiś sposób 
sytuację w kraju, która była napięta pod koniec 
lat 80. Zmiany, które nastąpiły w rezultacie tam­
tych rozmów, nie idą w tej chwili w kierunku,ja­
kiego oczekiwaliśmy. Ludzie oceniają rzeczywi­
stość przez pryzmat tego, jak im się powodzi, 
a niestety powodzi im się coraz gorzej. 

BOGUSŁAW GOŁĄB, szef archiwum Za­
rządu Regionu: Okrągły Stół jest faktem hi­
storycznym, a z faktami historycznymi się nie 
dyskutuje. Okrągły Stół zaistniał w konkretnej 
sytuacji geopolitycznej. Byliśmy w obozie 
państw socjalistycznych, w Układzie Warszaw­
skim i z tego tytułu władze realizowały określo­
ną politykę, nie było instytucji demokratycznych 
i „Solidarność" przełamała tę sytuację w 1989 
roku, kiedy pojawiła się jakaś szansa. Nigdzie w 
Europie nie odchodziliśmy do tej pory w sposób 
pokojowy od komunizmu, nie było żadnych do-
świadczeń a jedynie oczekiwania: przywrócenie 

„Solidarności", zmiana ustroju, wolność słowa. Okrągły Stół uważam 
za .~~darze~ie pozytywne, a to co się stało po nim, można było zała­
twic maczeJ. 

LECH KOSICKI, przewodniczący KZ Pe­
trobaltic: - Było to ogromne wydarzenie, ale w 
pewnym momencie wszystko się zacięło, nie 
przyniosło takich efektów,jakich się spodziewa­
no. Komuniści oddali władzę polityczną, ale 
ugruntowali swoją władzę w gospodarce. Usa­
dowili się tam, gdzie się chcieli usadowić. Te 
efekty przejęcia władzy odbijają się nam teraz 
czkawką. Tworzą się układy, w które nasi ludzie 
też dają się wciągnąć. My jako Związek dobrze 
na tym nie wyszliśmy, ludzie mają pretensje, nie 
chcą zrozumieć, że nie zawsze winni byli ludzie 
,,Solidarności". 

Opr. i fot. (mpi) 

w·Regionie Gdański 
Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 

Regionu Gdańskiego, 1 lutego br. 
podjęto pierwszą uchwałę w spra­
wie zmiany zasięgu działania Re­
gionu. Władze gdańskiej ,,Solidar­
ności" wspólnie z ZR Bydgoskiego 
postanowiły złożyć do Komisji Kra­
jowej wniosek o przyłączenie choj­
nickiego oddziału „Solidarności" do 
Regionu Gdańskiego. Z dwudziestu 
dziewięciu komisji zakładowych, 
skupiających 1 890 członków dzia­
łających w powiecie chojnickim, 
dw~dzieścia cztery wyraziły akcep­
tacJę. Chęć przyłączenia do Regio­
nu Gdańskiego w imieniu związ-

kowców oddziału w Chojnicach 
zgłosił Bogdan Tyloch, przewodni­
czący Zarządu Oddziału. 

Zmiana struktury terytorialnej 
Zarządu Gdańskiego wymaga jesz­
cze akceptacji Komisji Krajowej, 
która określiła konieczne warunki 
poszerzenia zasięgu działania Re­
gionu. Po pierwsze połowa organi­
zacji zakładowych, reprezentują­
cych ponad połowę członków 
Związku, musi wystąpić z wnio­
skiem o zmianę miejsca rejestracji. 
Po drugie obszar działania Regionu 
po włączeniu nowego terenu musi 
być spójny. 
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UBEZPIECZENIA EMERYTALNE 

Jak wybrać fundusz w 11 filarze 

rozproszyć :ryzyko 
osoba zarządzająca aktywami musi 
mieć wsparcie analityków i strate­
gów. Ci pierwsi mają wyselekcjono­
wać najlepsze akcje i papiery dłuż­
ne, a ci drudzy powinni wspierać 
zarządzającego w doborze procen­
towego składu portfela w zależności 
od sytuacji na rynku krajowym i 
światowym. Naszym zdaniem, za­
rządzający funduszami emerytalny­
mi powinni mieć do dyspozycji za­
równo własne (niezbyt liczne, ale 
dobre) zespoły analiz, jak i szybki 
dostęp do analiz przygotowywa­
nych przez renomowane instytucje 
finansowe. 

Reforma emerytalna wymusi na 
nas podjęcie kilku ważnych dla 
naszej przyszłości decyzji. 
Wszyscy, którzy mają mniej niż 50 
lat (urodzili się po 31 grudnia 
1948 r.), ale więcej niż lat 30 
(urodzili się przed 1 stycznia 1969 
r.), będą musieli zdecydować, czy 
chcą całe świadczenie otrzymy­
wać z ZUS, czy z któregoś z 
nowych, powszechnych towa­
rzystw emerytalnych. Młodsi 
muszą wybrać powszechne 
towarzystwo emerytalne. 

Nie wchodź do funduszu, które­
go udziałowcem jest twój praco­
dawca. - Taka operacja wiąże cię z 
pracodawcą na zawsze. Może się to 
okazać zgubne, gdy w najczarniej­
szym scenariuszu wicher dziejów 
zmiecie twego pracodawcę. To ozna­
czać będzie, że powszechne towa­
rzystwo emerytalne, które tworzył, 
może mieć z tego powodu kłopoty. 
Jego bankructwo oznacza przenie­
sienie twojego wkładu do innego 
PTE, a więc perturbacje i nerwy. 

Nie wchodź do funduszu two­
rzonego przez firmę ubezpiecze­
niową, w której masz polisę na 
życie. - Decydując się na to, swoją 
przyszłość silnie wiążesz z jedną 
firmą. Lepiej rozproszyć ryzyko. 
Kłopoty finansowe ubezpieczyciela 
narażą cię na stres. Co prawda, nie 
stracisz swoich pieniędzy ulokowa­
nych w PTE, ale bez wątpienia bę­
dziesz nerwowo myślał, gdzie je 
przenieść. 

Tworząc poniższy poradnik wy­
chodziliśmy z założenia, że żadna 
osoba nie powinna „wkładać 
wszystkich jajek do jednego koszy­
ka", co w języku finansistów nazy­
wane jest dywersyfikacją ryzyka 
poprzez rozproszenie portfela inwe­
stycyjnego. Pamiętajcie państwo, że 
na decyzję, który fundusz wybrać, 
macie czas do 30 września 1999 
roku (30-latki i młodsi) albo do koń­
ca przyszłego roku ( ci między 31 a 
50 rokiem życia). 

Nie wchodź do funduszu, które­
go aktywami zarządzać będzie ta 
sama firma, która zarządza two­
imi pieniędzmi czy to w biurze 
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Kiszczak filmuje 
Dawno już podejrzewałam, że prawda jest głęboko ukryta, a 

twierdzenie, że to Solidarność obaliła komunizm jest nie tylko 
banalnie głupie, ale i nieprawdziwe, 

Przy okazji obchodów dziesiątej rocznicy okrągłego stołu · 
wypłynęła wreszcie na wierzch oliwa-sprawiedliwa: Jaruzelski, 
Kiszczak i Kwaśniewski - oto bohaterowie naszych czasów. 

Solidarność była wtedy bardzo słaba ... 
A generałowie wręcz przeciwnie. Dzielnie walczyli na wielu 

frontach naraz, bo i z panną „S", i z księżmi, i z młodzieżą, no 
i oczywiście z frakcjami w PZPR .. .-; Gdyby nie samozaparcie 
generałów i pomoc towarzyszy z podstolika młodzieżowego, np. 
Aleksandra Kwaśniewskiego, wszystko zdałoby się psu na budę. 
Rocznicową fetę w byłym Pałacu Namiestnikowskim zorganizo­

wał sam prezydent i mówił o historii z uczuciem, choć jeszcze 
niedawno twierdził, że nie powinniśmy oglądać się wstecz, tylko 
pruć naprzód. Okazuje się, że oglądać się warto, byle nie dalej niż 
do okrągłego stołu. Co przypomina jako żywo PRL, w której 
historia Polski zaczynała się w 1944 roku, kiedy to wyzwoliła nas 
Annia Czerwona. 

Ale głównym bohaterem uroczystości rocznicowych, który 
przyćmił prezydenta Kwaśniewskiego oraz eksprezydenta Jaruzel­
skiego - był generał Kiszczak. 

Gołąb. Szczery demokrata. Przyjaciel intelektualistów. 
Miły, zasłużony starszy pan na emeryturze, któremu zdrowie nie 

zawsze dopisuje. Żle się czuje wówczas, gdy stanąć ma przed 
sądem, znacznie lepiej - gdy wyjeżdża na wakacje do Egiptu. 

Nie wypada przypominać mu okresu wcześniejszego, nie 
uchodzi wspominać o stanie wojennym, zabitych górnikach z 
kopalni Wujek, o zabitych księżach: Popiełuszce, Niedzielaku, 
Zychu, Suchowolcu .. 

Oj, nie wypada. 
Generał lubi media, zatem zrobił nam wszystkim niespodziankę 

i udostępnił telewizji taśmy, na których mogliśmy oglądać, jak 
„strona solidarnościowa" pije ze „stroną rządową". Pije Kuba do 
Jakuba! 

Strona solidarnościowa krzyknęła: To esbeckie materiały! 
Filmowali nas ukrytymi kamerami, choć Kiszczak przysięgał ... 

- Zdjęcia robiliśmy jawnie - odcinał się generał K., który 
pokazał te materiały wyłącznie z miłości do historycznej prawdy. 

Patrzcie ludzie. tak to się odbywało - zdają się mówić taśmy 
Kiszczaka. - Siedzieli przy naszych stołach, jedli nasze schabowe, 
śmieli się z naszych żarcików i pili naszą wódeczkę! 

Strona solidarnościowa denerwuje się, że taśmy te deformują 
obraz. Niektórzy wzruszają ramionami i mówią: jakie to ma dziś 
znaczenie? 

Sądzę, że jakieś ma. Inaczej generał nie wyciągnąłby z prywat­
nego biurka tych filmów. 

Wydaje mi się, że jest to ostrzeżenie: uważajcie, nasze szuflady 
i teczki nie są puste. Nie znacie dnia ani godziny. 

No i kto tu naprawdę rządzi? 
BARBARA SZCZEPUŁA 

maklerskim, czy w funduszu po­
wierniczym. - I tu główną przesłan­
ką jest rozproszenie ewentualnego 
ryzyka. Na ogół w jednej firmie de­
cyzje inwestycyjne podejmowane są 
po tzw. burzy mózgów, a to oznacza, 
że portfele poszczególnych zarzą­
dzających mogą niewiele się od sie­
bie różnić. W efekcie, wyniki będą 
zbliżone, co jest szczególnie nieko­
rzystne, gdy są to wyniki słabe. 

są z reguły słabsze, niżby wskazy­
wał na to poziom zaangażowania 
danego funduszu na rynku akcji, a 
w czasie bessy wartość powierzo­
nych aktywów topnieje niemal w 
takim samym tempie jak indeks 
giełdowy. Podobne wyniki mają za­
rządzający aktywami klientów w 
biurach maklerskich i wyspecjalizo­
wanych firmach. 

Poznaj dotychczasowe wyniki 
w zarządzaniu aktywami firm, 
które tworzą towarzystwo emery­
talne. - Od zarządzającego wiele 

Dowiedz się, jak wysokie pro­
wizje maklerskie wynegocjował 
fundusz z biurem maklerskim. -
Fundusz emerytalny, ze względu na 
wielkość składanych zleceń, powi­
nien być szczególnie cennym klien-

Nie wchodź do funduszu, które­
go akcjonariuszem jest bank, w 
którym trzymasz swoje oszczęd­
ności. - I tu główną przesłankąjest 
rozproszenie ewentualnego ryzyka. 
Kłopoty finansowe banku mogą na­
razić cię na kłopoty z odzyskaniem 
ulokowanych w nim oszczędności. 
Co prawda, nie stracisz swoich pie­
niędzy ulokowanych w PTE, ale bez 
wątpienia będziesz nerwowo myślał, 
czy z powodu kłopotów banku pro­
blemów nie będzie miało twoje PTE. 
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Staraj się wybrać fundusz, któ­

ry ma najniższe koszty. - Od tych 
kosztów zależy bowiem to, ile gro­
szy z każdego twojego złotego zo­
staje zainwestowane. Ustawowo 
koszty nie są limitowane, jednak 
fundusz może pokrywać bezpośred­
nio ze swoich aktywów także kosz­
ty zarządzania funduszem przez to­
warzystwo w kwocie ustalonej w 
statucie, ale nie wyższej niż 0,05 
proc. wartości zarządzanych akty­
wów netto w skali miesiąca. 

Dowiedz się, jaką jakość usług 
zaoferuje wybrane przez ciebie 
towarzystwo emerytalne. - Jakość 
obsługi klienta będzie bardzo istot­
na. Na pewno zdarzyło ci się dzwo­
nić do jakiejś instytucji w celu uzy­
skania potrzebnych informacji. Cza­
sami nie udało się lub czas oczeki­
wania był nieprzyzwoicie długi. Pa­
miętaj, że powinieneś regularnie 
otrzymywać raporty o stanie twoje­
go konta. Wysoki poziom kosztów 
(prowizji pobieranej od składki) po­
winien być uzasadniony gwaranto­
waną, wysokąjakością usług. 

Dowiedz się, kto ma zarządzać 
funduszem, któremu chcesz po­
wierzyć swą przyszłość. Poznaj 
jego kwalifikacje i dotychczasowe 
wyniki. - Od zarządzając..:ego fun­
duszem zależąjego wyniki, a co za 
tym idzie, jak pomnoży twoje pie­
niądze. Co tu dużo ukrywać - w 
Polsce niewielu jest zarządzają­
cych, którzy są w stanie pokonać 
bessę. Z obserwacji zrównoważo­
nych funduszy inwestycyjnych (in­
westują zarówno w akcje, jak i ob­
ligacje, a więc w te same instrumen­
ty co fundusze emerytalne) widać, 
że w czasie hossy wyniki funduszy 

zależy, ale trzeba pamiętać, że dużą 
rolę odgrywa także doświadczenie 
firm, które będą miały wpływ na 
zarządzanie aktywami. Jest duże 
prawdopodobieństwo, że jeśli nie 
znają rynku polskiego albo znają go 
słabo, to albo pozostawią zarządza­
jącemu zbyt dużą swobodę, albo 
narzucą mu styl działania i inwesto­
wania z rynków, które firma zna. 
Nie wszystkie zagraniczne wzorce 
się sprawdzają, a nadmierna swobo­
da czasami skłania do działań zbyt 
ryzykownych lub nadmiernej 
ostrożności. 
Bądź czuły na zmianę zarzą­

dzającego i rozważ, czy z czasem 
nie podążyć za nim. - Dobry za­
rządzający to skarb dla funduszu. 
Polski rynek jest pod tym względem 
dość wąski, a to oznacza, że fa­
chowcy często są podkupywani i 
przechodzą z firmy do firmy. Zmia­
na zarządzającego może mieć zna­
czący wpływ na wyniki funduszu. 
Tak naprawdę, niewielu jest do­
brych zarządzających. 

Zainteresuj się wsparciem ana­
litycznym, na jakie może liczyć 
zarządzający. - W naszej opinii 
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tern dla biura maklerskiego. Takim 
klientom daje się szczególne warun­
ki, m. in. niskie prowizje. Wysokość 
wynegocjowanej prowizji pokazuje 
stosunek funduszu do kosztów. Im 
prowizja niższa, tym lepiej dla nas. 

Dowiedz się, jak wysokie opiaty 
wynegocjował fundusz z bankiem 
depozytariuszem i agentem trans­
ferowym. - Tak jak w przypadku 
prowizji maklerskiej, wysokość wy­
negocjowanej opłaty pokazuje stosu­
nek funduszu do kosztów. Im prowi­
zja niższa, tym lepiej dla nas. 

TOMASZ ŚWIDEREK, 
SZYMON KARPIŃSKI 

,,Rzeczpospolita", 31.12.1998 r. 

Do funduszu 
bez pracodawcy 

W ustawie o organizacji i 
funkcjonowaniu funduszy 
emerytalnych z 28 sierpnia 
1 997 r. wprowadzone zostały 
zmiany, które dotyczą m.in. 
prowadzenia akwizycji. 

Po art. 93 dodany został art. 
93a, wg którego „działalność 
akwizycyjna na rzecz otwarte­
go funduszu emerytalnego nie 
może być prowadzona przez 
pracodawcę lub inną osobę 
pozostającą w stosunku nad­
rzędności służbowej do pra­
cownika". W poprzedniej wer­
sji akwizycją nie mogły zaj­
mować si~ również osoby od­
powiedzialne u danego praco­
dawcy za sprawy pracownicze 
lub finansowe. 

Art. 2 I 9a przewiduje możli­
wość nałożenia grzywny do 
wysokości 20 tys. zł w razie 
prowadzenia działalności 
akwizycyjnej na rzecz otwarte­
go funduszu z naruszeniem po­
stanowień z art. 93a. 

MAGAZYN 
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Powszechne Towarzystwo Emerytalne Zurich Solidarni 

Koncesja już jest! 
Z MIROSŁWEM KOWALSKIM, przewodniczącym 
Rady Nadzorczej Funduszu Emerytalnego Zurich Solidarni 
rozmawia ALICJA DOŁOWSKA 

- Firma Zurich Financial Se­
rvices Group ze Szwajcarii, której 
jest pan w Polsce reprezentantem, 
organizuje wraz z NSZZ Solidar­
ność fundusz emerytalny. Skąd 
pomysł, by za partnera wybrać 
związek zawodowy? 

- Pomysł nie jest nowy. W nie­
których krajach na świecie, np. w 
Stanach Zjednoczonych, związki 
zawodowe są udziałowcem bądź 
innego typu partnerem firm ubez­
pieczeniowych. Podobnych przy­
kładów można znaleźć sporo. To 
przedsięwzięcie nie powinno więc 
nikogo dziwić. Wydaje się czymś 
naturalnym, że Zurich Group wcho­
dzi w układ joint-ventures ze 
związkiem zawodowym. 

- Dlaczego wybraliście NSZZ 
Soldarność? Wybór związku za­
pewne nie jest przypadkowy. 

- Solidarność jest w Polsce orga­
nizacją związkową największą, po­
nadto tą, która ubezpieczenia eme­
rytalne wpisała w swój program re­
form społecznych. Jeżeli wrócimy 
do historii, to warto przypomnieć, 
że konieczność zmiany zabezpie­
czenia emerytalnego strona solidar­
nościowa podnosiła już podcŻas 
obrad „okrągłego stołu". Bez deter­
minacji Solidarności wprowadzenie 
ubezpieczeń społecznych nie było­
by możliwe, tak jak nie doszłoby do 
zmian politycznych i gospodar­
czych w kraju. Oczywiście, o po­
wstaniu każdej tego typu inicjatywy 
decydują ludzie. Nie bez wpływu 

_ pozostaje fakt, że podczas niedłu­
giej obecności Zurich Group w Pol­
sce odbyliśmy kilka spotkań z ludź­
mi z Solidarności, których wcze­
śniej już znaliśmy. To pozwoliło 
zbliżyć do siebie zawiązujących 
fundusz partnerów. 

- Czego oczekuje pan od Soli­
darności jako udziałowca? 

- W związku z podziałem ról w 
naszym funduszu, ,,S" utworzyła 
spółkę dystrybucyjną Solidami Zu­
rich, za której funkcjonowanie 
wzięła na siebie odpowiedzialność. 
Ponadto jako udziałowiec ma swój 
interes w tym, aby przedsięwzięcie 
się powiodło. Im większy sukces, 
tym większy zysk finansowy, więk­
sza siła ekonomiczna Związku i 
większe możliwości świadczeń dla 
członków „S". Dzięki mariażowi z 
Solidarnością posiadamy przewagę 
nad innymi zarejestrowanymi dotąd 
w Polsce funduszami emerytalny­
mi, gdyż żaden z nich nie ma do­
tychczas tak konkretnie zdefiniowa­
nego klienta. My, adresując naszą 
ofertę do związkowców i sympaty­
ków Solidarności, jesteśmy silniej­
si o wiedzę, kto potencjalnie może 
skorzystać z naszej oferty. Dzięki 
temu mogliśmy szybciej rozeznać 
rynek, przewidzieć odpowiednią 
ofertę i środki. Nasz klient znajdu­
je się bliżej naszego funduszu, niż 
tego, który tworzy bank czy finna 
ubezpieczeniowa. Etos Solidarności 
i pozycja Związku w życiu społecz­
nym kraju na pewno sprawią, że 
wielu ludzi utożsami się z fundu­
szem. Solidarność i w tym przypad­
ku rzuciła na szalę swój autorytet. 
My z kolei oferujemy w tej spółce 
ogromne doświadczenie zarządza­
nia finansami i profesjonalizm. W 

przyszłości chcielibyśmy zgroma­
dzić milion klientów w Il filarze i 
milion w III - dobrowolnym. Oba 
filary są ze sobą połączone. 

Z nazwy Zurich Solidami wyni­
kać może, że ofertę szykujecie tyl­
ko dla związkowców i sympatyków 
,,S". Tymczasem fundusze emery­
talne mają charakter otwarty i przy­
stąpić do jednego z nich ma obo­
wiązek każdy pracujący, do 30 roku 
życia, którego emerytalna składka 
musi już trafić zarówno do I - ZUS­
owskiego filara, jak i II, tworzone­
go przez emerytalne fundusze. 
Swobodę wyboru funduszu mają 
również ludzie między 30. a 50. ro­
kiem życia, którzy zdecydują się na 
system dwufilarowy. 

Oczywiście, że nie jesteśmy ukie­
runkowani wyłącznie na ludzi z 
Solidarności, lecz pozostajemy 
otwarci na wszystkich pracujących, 
którzy, zawierzając nam część swo­
ich dochodów, będą chcieli zapew­
nić sobie godziwą emeryturę. Ich 
składka w funduszu emerytalnym 
będzie kapitalizowana i z mocy 
ustawy pomnażana bezpiecznie, z 
gwarancją określonej, minimalnej 
stopy zwrotu. Nasi specjaliści za­
dbają, by pomnażano ją najkorzyst­
niej. Nie przesadzałbym jednak z 
rolą II filaru, bo tak naprawdę, do­
piero udział w trzech filarach, a 
więc również w ubezpieczeniach na 
życie czy grupowych Pracowni­
czych Programach Emerytalnych 
zapewnić może satysfakcjonującą 
emeryturę. Wspomniane trzy filary 
ubezpieczeniowe będą niczym 
przęsła podtrzymujące most. Po­
dobnie jak przeprawa mostowa, 
przeprowadzą ludzi z jednego brze­
gu na drugi: z wieku produkcyjne­
go w produkcyjny, z pracy zawodo­
wej na stronę emerytalnego bezpie­
czeństwa. O to w nowym systemie 
chodzi. 

- Czego Solidarność może ocze­
kiwać od was? 

- Do Powszechnego Towarzy­
stwa Emerytalnego Zurich Solidar­
ni szwajcarska firma ubezpiecze­
niowa Zurich Financial Services 
Group wnosi swoje 125- lemie do­
świadczenie, z działalności w ponad 

• 50 krajach. Zarządza dziś mająt­
kiem o wartości 403 miliardów 
dolarów, a suma ta przewyższa trzy­
krotnie budżet polskiego państwa. 
Obsługujemy na świecie około 30 
milionów klientów. zapewniamy pro­
fesjonalną obsługę i doradztwo. Moż­
na nam zaufać. Nie przypadkiem 
przecież w Polsce utarło się powie­
dzenie ,jak w szwajcarskim banku". 

- Dlaczego panuje opinia, że 
bitwa o klienta rozstrzygnie się 
między funduszami emerytalny­
mi w ciągu pól roku? Przecież 
rokrocznie w życie zawodowe 
wchodzić będą nowe roczniki. I to 
już w nowy system emerytalny. 
Klientów zatem będzie wciąż 
przybywało. 

- Rzeczywiście, około 300-400 
tysięcy młodych ludzi rozpoczyna 
każdego roku dorosłe życie, nie 
mówiąc o tych potencjalnych klien­
tach, którzy będą chcieli zmienić 
fundusz emerytalny, do czego mają 
prawo. Ale najostrzejsza walka ro­
zegra się o pierwszych klientów: 

wszystkich pracowników do 30 
roku życia i tych między 30 a 50 
decydujących się na dwa czy trzy 
ubezpieczeniowe filary. Stąd inten­
sywna praca spółki dystrybucyjnej, 
zaawansowane szkolenia, bo ludzie 
zaangażowani w dystrybucję muszą 
być wiarygodni i muszą umieć prze­
konać swoich rozmówców, by wy­
brali ten a nie inny fundusz. To 
wielka sztuka, której nie do końca 
można się nauczyć. Oprócz wiedzy, 
trzeba posiadać również odpowied­
nie predyspozycje osobowościowe. 

- Krążą słuchy, że do funduszu 
emerytalnego, a więc do II filaru, 
warto przystąpić do 45 roku ży­
cia. Starszym bezpieczniej zostać 
tylko w zreformowanym ZUS-ie 

swego bezpieczeństwa. Zależeć bę­
dzie ono od stopnia indeksacji eme­
rytur, a indeksacja od budżetu pań­
stwa, inflacji i wydatków na różne 
inne społeczne cele. Według mnie, 
każda kapitalizacja składki zapew­
ni wynik pewniejszy od indeksacji. 
Będzie rezultatem zdrowszych rela­
cji, zależnych od różnorodnych 

form inwestowania środków w naj­
przeróżniejsze lokaty o rozłożonym 
ustawowo dla bezpieczeństwa stop­
niu ryzyka. Myślę, że skoro nowy 
system emerytalny stworzył taką 
możliwość - jak II filar kapitałowy 
w postaci funduszu emerytalnego -
warto z niego skorzystać. 

- Z naszych symulacji wynika, że 
nawet dla kobiety SO-letniej - a 
wiek emerytalny nabywa ona prze­
cież osiągnąwszy 60 - II filar jest 
bezpieczny, przy założeniu realnej 
stopy zwrotu. W dodatku nowy sys­
tem emerytalny promuje w sposób 
widoczny przedłużenie wieku ak­
tywności zawodowej, bo wówczas z 
każdym rokiem poziom emerytury 
znacznie wzrasta. Jest oczywiście 
dużo niewiadomych, gdyż trudno 
do końca przewidzieć, jaki będzie w 
następnych latach wzrost gospodar­
czy, i jak się będzie kształtować re­
alna stopa zwrotu. Ale również ci, 
między 30 a 50, którzy pozostaną 
tylko w ZUS-owskim systemie nie 
mogą być pewni w stu procentach 

Zurich Group :ZURICH 
Zyski Zurlch Group skonsolidowane za pierwsze 6 miesięcy 1998 roku 

wyniosły 1.42 miliarda USD, podczas gdy na koniec 1997 roku wynosiły 
2.1 miliarda USD. Suma bilansowa za pół roku 1998 wyniosła 202 mi· 
liardy USD, w tym 23 miliardy to kapitał własny. Łącznie fundusze zarzą· 
dzane przez Zurich Group włączając aktywa własne I zarządzane na rzecz 
podmiotów trzecich wynoszą razem 403 miliardy USD w połowie roku 
1998, w porównaniu z 375 miliardami USD na koniec 1997 roku. 

Grupa Zurich, od 7 września 1998 roku Zurich Financial Services 
Group, zanotowała bardzo dobry wynik w ciągu pierwszych 6 miesięcy 
1998 roku. Skonsolidowany zysl<"znacząco wzrósł o 46,3% w stosunku 
do analogicznego okresu poprzedniego roku i wyniósł 1.37 miliarda CHF. 
Zysk przypadający na jedną akcje wzrósł o 46 proc. do kwoty 29.43 
miliardy CHF. 

. System oparty na umowie 
~ pokoleniowej 

System, w którym emerytury dla starszego pokole­
nia wypłacane są z bieżących składek pokolenia 
młodszego. • 

System kapitałowy 
System, w którym bezpieczne inwestowanie składek 
zapewnia ich pomnażanie. 

FUS ' 
Fundusz Ubezpieczeń Społecznych powstanie w 
ramach ZUS-u, w celu realizacji zadań związanych 
z reformą systemu emerytalnego. 

Filar I 
System funkcjonujący w ramach I filaru będzie opar­
ty na tzw. ,,umowie pokoleniowej". Wysokość eme­
rytury wypłacanej przez FUS będzie zależna od ilo­
ści pieniędzy zgromadzonych na koncie. 

Filar li 
Zabezpieczy emeryturę w oparciu o środki groma­
dzone na indywidualnych kontach Otwartych Fun­
duszy Emerytalnych (OFE). Pieniądze osób ubezpie­
czonych w II filarze będą inwestowane w sposób 
zapewniający ich pomnażanie i bezpieczeństwo za 
pośrednictwem Powszechnych Towarzystw Emery­
talnych (PTE). Metody i rezultaty działania PTE 
będą kontrolowane przez instytucje państwowe 
(UNFE) i finansowe (Depozytariusz). 

Filar Ili 
Ten system jest całkowicie dobrowolny, a wysokość 
emerytury będzie zależała od ilości pieniędzy inwe­
stowanych w indywidulanych programach emerytal­
nych. 

OFE 
Otwarte Fundusze Emerytalne. Będą do nich przystę­
powały osoby ubezpieczone w tzw.Il filarze. Na spe­
cjalnie w tym celu utworzonych kontach indywidual­
nych będzie gromadzona ok. 1 /5 składki emerytalnej. 

PTE 
Powszechne Towarzystwa Emerytalne. Będą się zaj­
mowały zarządzaniem, inwestowaniem i pomnaża­
niem zgromadzonych w OFE składek. 

Zakład emerytalny 
W. tej instytucji każdy z ubezpieczonych Il filarze 
może „wykupić" emerytuę (kapitał gromadzony w 
funduszu emerytalnym zostanie przekazany na rzecz 
Zakładu). 

UNFE 
Urząd Nadzoru nad Funduszami Emerytalnymi. Jego 
zadaniem będzie nadzór nad działalnością Otwartych 
Funduszy Emerytalnych. 

Depozytariusz 
Duży bank, którego zadaniem będzie przechowywa­
nie i ochrona pieniędzy zgromadzonych w Otwartych 
Funduszach Emerytalnych. 

Kapitał początkowy 
Kapitał początkowy zostanie wyliczony na dzień 1 
stycznia 1999 r. dla każdej osoby, której składki eme­
rytalne wpływały do ZUS-u w ramach starego syste­
mu. Podstawą do jego naliczenia będzie wartość eme­
rytury (wyliczonej na starych zasadach), którą ZUS 
musiałby wypłacić ubezpieczonemu, gdyby odszedł 
on na emeryturę w dniu 1 stycznia 1999 r. ta wielkość 
zostanie pomnożona przez 12 miesięcy oraz przez 
średni czas dalszego trwania życia danej osoby. O 

o 
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Zapytaj o refornię 
Reforma ubezpieczeń społecznych rodzi wiele pytań 
i wątpliwości. Na łamach „Magazynu" będziemy starać się 
odpowiadać na te pojawiające się najczęściej. 

• Co stanie się, gdy osoba ubezpieczona w II filarze straci zdol­
ność do pracy przed osiągnięciem wieku emerytalnego? 

- W ustawie o systemie ubezpieczeń społecznych zapisana jest moż­
liwość dobrowolnej kontynuacji ubezpieczeń emerytalnego i rentowe­
g? ~la osób, które przedtem były ubezpieczone obowiązkowo. Wydaje 
się Jed,na~, iż z ~ożliwo~ci tej ?ie będą mogli skorzystać pobierający 
samo swiadczeme ubezp1eczemowe (w tym wypadku rentę inwalidz­
ką). Istnieje zapis, iż przy zbiegu świadczeń (na przykład: ktoś najpieiw 
pracował, potem otrzymał rentę) można będzie po osiągnięciu wieku 
emerytalnego wybrać świadczenie korzystniejsze. 

Nie ma natomiast jeszcze przepisów o tym, co z kapitałem uzbiera­
~ym w otw~i:tym fund~s~ emerytalnym, jeśli ubezpieczony przesta­
je pracowac i utrzymuje się tylko z renty inwalidzkiej. 

• ~o się dzieje ze składkami do funduszu, jeżeli ktoś straci pracę i 
będzie bezrobotny i jak będzie wyglądać jego późniejsza emerytura? 
-Otr~ma_~merytu~ę z dwóch ź~ódeł: Jeśli os_oba taka zdecyduje się 

na_podzieleme składki emerytalneJ zamm straci pracę, to składka jest 
dzielona nadal, kiedy otrzymuje zasiłek dla bezrobotnych. Może po­
tem ona ubezpieczyć się dobrowolnie. Osoby, które muszą obowiąz­
kowo płacić składkę emerytalną i rentową (między innymi pracowni­
cy), mogą po ustaniu tych ubezpieczeń kontynuować je dobrowolnie. 
Jednak gdy okres dobrowolnego ubezpieczenia przekracza I O lat, nie 
obowiązuje gwarancja wypłaty minimalnego świ'.ldczenia, jeżeli stan 
konta ubezpieczonego go nie zapewnia. Osoby ubezpieczające się do­
browolnie mogą ubezpieczyć się od zadeklarowanej kwoty, nie niższej 
niż najniższe wynagrodzenie. Gdy osoba osiągnie wiek emerytalny, 
otrzyma emeryturę w „uzbieranej" wysokości. 

• Jakie składki płacą osoby podejmujące dodatkowe zatrudnie­
nie ~a ~mowę-zlecenie lub prowadzące działalność gospodarczą? 

Jezeh osoba b~dąca pracownikiem podejmuje pracę na podstawie 
umowy-zlecenia, zawartej na co najmniej 15 dni, albo prowadzi dzia­
łalność gospodarczą z tytułu wykonywania umowy-zlecenia czy pro­
wadzenia działa~ności gospodarczej, podlega ubezpieczeniu społecz­
nemu na zasadzie dobrowolności, czyli, jeżeli nie chce, to nie musi 
przystępować do tych ubezpieczeń i nie musi płacić składek. 

~dy emeryt lub osoba zatrudniona na etacie wykonuje umowę-zle­
ceme lub prowadzi działalność gospodarczą dające mu prawo do do­
browolnych ubezpieczeń emerytalnych i rentowych, ubezpieczeniu 
z?rowotnemu podlega również z tytułu wykonywania umowy-zlece­
n~a lub prowadzenia działalności gospodarczej. Składka na ·ubezpiecze­
me zdrowotne w tych przypadkach odprowadzana jest z obydwu źró­
deł dochodu. Jeżeli zleceniobiorca wykonuje umowy-zlecenia, z któ­
rych podlega wyłącznie ubezpieczeniu zdrowotnemu, zleceniodawca 
z~łasza go o/lko z t)'.tll~u pierwszej zawartej umowy-zlecenia. Następ­
me wykazuje go w imiennych raportach miesięcznych. 

Jeżeli umo~a-zlecenie wygaśnie lub zostanie rozwiązana, zlecenio­
dawca przestaje wykazywać zleceniobiorcę w imiennym raporcie mie­
sięcznym. Jeżeli za jakiś czas zostanie zawarta kolejna umowa-zlece­
nie,_ rodząca wyłącznie obowiązkowe ubezpieczenie zdrowotne, zle­
cemodawca ponownie zaczyna wykazywać zleceniobiorcę w imien­
nym raporcie miesięcznym. 

Oprac. (mk) 
na podstawie internetowych wydań „Rzeczpospolitej" 

Szwajcaria 

if-, 

6 

Be.-1).iecZą.e fulldus.ze : 
- - ' - - - ~ - - "' - - - - -

Twórcy nowego polskiego 
systemu emerytalnego starali się 
zabezpieczyć jego li filar przed 
zagrożeniami niesionymi przez 
wolną grę rynkową. 

Przede wszystkim drogą ustawo­
wą nakazano różnicowanie ( dywer­
syfikację) lokat kapitałów składają­
cych się na fundusze emerytalne. 
Bez ograniczeń można je lokować 
jedynie w obligacjach emitowanych 
przez Skarb Państwa. W odniesie­
niu do innych instrumentów finan­
sowych (akcje, akcje NFI, lokaty 
bankowe, obligacje gminne, jed­
nostki uczestnictwa funduszy po­
wierniczych itd.) obowiązują ogra­
niczenia. Przy czym przyjęto gene­
ralną zasadę, że fundusz może zain­
westować maksymalnie 5 proc. 
swoich aktywów (pieniędzy) w pa­
piery wartościowe jednego emiten­
ta (np. akcje jednej spółki giełdo­
wej). W ogóle zakazane jest inwe­
stowanie w nieruchomości i instru­
menty finansowe przynoszące duży 
spekulacyjny zysk, ale uznawane za 
ryzykowne (np. derywaty). 

W systemie II filaru wprowadzo­
no też mechanizm minimalnej wy­
maganej stopy zwrotu. 

Jeżeli nasze PTE wypracuje 
wzrost wartości jednostki uczestnic­
twa w naszym funduszu emerytal­
nym znacznie niższy niż średni 

wzrost wartości uzyskanej przez 
pozostałe PTE, będzie musiało do­
płacić do naszych oszczędności. 

W tym celu każde PTE musi po­
siadać specjalny fundusz rezerwo­
wy, z którego będzie obowiązane 
pokryć ewentualną różnicę. Jeżeli 
nie będzie w stanie tego zrobić i w 
efekcie zbankrutuje, rachunki 
uczestników pozostaną nienaruszo­
ne. Bankructwo któregoś z PTE nie 
będzie oznaczało upadłości związa­
neg~ z tą spółką funduszu emerytal­
nego (nasze składki nie będą zagro­
żone) - zarządzanie funduszem 
przejmie wtedy inne towarzystwo. 

Ponadto rachunki uczestników 
będą potrójnie zabezpieczone. 

Po pierwsze, ewentualny niedo­
bór, którego przyczyną będzie obo­
wiązek zapewnienia wspomnianej 
„minimalnej wymaganej stopy 
zwrotu", będzie musiał być pokry-

ty ze specjalnego Funduszu Gwa­
rancyjnego utworzonego wcześniej 
przez wszystkie PTE. Po drugie, 
wypłacalność tego ostatniego Fun­
duszu będzie gwarantowana przez 
państwo. 

Wreszcie, po trzecie, ani PTE, ani 
związany z nim fundusz emerytalny 
nie będą fizycznie dysponowały 
naszymi pieniędzmi. Będą one 
przechowywane u niezależnego 
Depozytariusza (w praktyce w du­
żym banku bądź w Krajowym De­
pozycie Papierów Wartościowych). 

Depozytariusz będzie także fi­
nansowo odpowiedzialny za straty 
wynikłe z użycia naszych pieniędzy 
niezgodnie ze z góry przyjętymi 

zasadami ich inwestowania. Unie­
m~żliwia tom.in. defraudację (kra­
dzież) naszych pieniędzy przez nie­
uczciwych zarządców PTE. 
Państwo będzie także - poprzez 

specjalnie utworzony Urząd Nadzo­
ru nad Funduszami Emerytalnymi -
pilnować, aby nasze pieniądze były 
mwestowane ostrożnie i zgodnie ze 
z góry przyjętymi zasadami. Pań­
stwo nie gwarantuje jednak każde­
mu wysokiego zysku z długotiwałej 
inwestycji emerytalnej, jaką będzie 
uczestnictwo w II filarze nowego 
polskiego systemu emerytalnego. 
Zależeć to będzie od naszych c;~cy­
zji i skuteczności działania wybra­
nego przez nas funduszu. O 

bezpieczne zasa y inwestowania, nadzór państwa, przechowywanie 
składek przez Depozytariusza 

' ponosi finansową odpowiedzialność za niezgodne z przepisami decyzje 
inwestycyjne towarzystwa emerytalnego 

Ha o a wro u ,,. 
je_żeli zys i z in"."estyc11 będą mniejsze o połowę lub 4 punkty procentowe 
niz we wszystkich funduszach emerytalnych, towarzystwo musi dopłacić 
z własnych środków 

li'!Iwu:rtltlf'?'fDil~:1llitii1łt:1„11_. ..... 11111111111 .. 1111111111111111111~ 
jeżeli towarzystwo ma za mało środków, aby dopłacić do minimalnej stopy 
zwrotu, Fundusz Gwarancyjny tworzony przez PTE pokrywa różnicę 

jeżeli w Funduszu Gwarancyjnym nie ma wystarczających środków 
- dopłaca budżet państwa 

Szwaj ca rs ko-związkowe 
ubezpieczenia 
8 stycznia 1999 r. Urząd 
Nadzoru nad Funduszami 
Emerytalnymi wydał zezwole­
nie na utworzenie Powszech­
nego Towarzystwa Emerytalne­
go Zurich Solidarni i promesę 
na utworzenie Otwartego 
Funduszu Emerytalnego. 

Założycielami Powszechnego 
Towarzystwa Emerytalnego Zurich 
Solidami są Zurich Insurance Com­
pany oraz NSZZ „Solidarność". W 
lipcu 1998 roku obaj partnerzy pod­
pisali porozumienie o wspólnej 
działalności w drugim filarze syste­
mu ubezpieczeń społecznych. 

Akcjonariuszami Powszechnego 
Towarzystwa Emerytalnego Zurich 
Solidami są dwie spółki: Zurich So­
lidami i Zurich Solidami Polska, ich 
udziałowcami są Zurich Insurance 
Company i NSZZ „Solidarność''. 
Kapitał akcyjny wynosi 16,8 mln 

złotych. Przewidziano podwyższe­
nie kapitału PTE do 142 mln zło­
tych. 

W obu spółkach rada nadzorcza 
składa się z 6 członków, po 3 z każ­
dej strony. Przewodniczącym rady 
nadzorczej jest Mirosław Kowal­
ski, prezes Zurich Handlowy Towa­
rzystwo Ubezpieczeń S.A. oraz Zu­
rich Handlowy Towarzystwo Ubez­
pieczeń na Życie S.A. Prezesa za­
rządu PTE Zurich Solidami wybie­
rze rada nadzorcza. Członkami za­
rządu są: Ryszard Lewicki, To­
masz Mosiek, Andrzej Soldek. 

Powszechne Towarzystwo Eme­
rytal_ne Zurich Solidami to połącze­
nie szwajcarskiej firmy ubezpiecze­
niowej Zurich Financial Services 
Group działającej na rynku od prze­
szło 125 lat, w ponad 50 krajach, 
zarządzającej majątkiem o wartości 
403 miliardów dolarów, ze związ­
kiem zawodowym NSZZ „Solidar­
ność", który wypełniając swoje sta-

s 
ZURICH 

LI DARNI 
tutowe zadanie dbałości o sprawy 
pracowników oraz zabezpieczenia 
ich przyszłości po ustaniu działalno­
ści zawodowej, chce stworzyć so­
l i dny i pewny fundusz emerytalny.~ 
Jako strona umowy o tworzeniu 
PTE będzie on nadzorował sposób 
zarządzania finansami i informowa­
nia członków PTE o zgromadzonych 
przez nich środkach. Rolą Związku 
będzie również pozyskiwanie no­
wych członków oraz informowanie 
o zadaniach, jakie stoją przed PTE i 
sposobach jego działania. 

PTE Zurich Solidarni nie jest 
pierwszym przedsięwzięciem w 
Polsce szwajcarskiej firmy Zurich 
Financial Services Group. W 1998 
roku wraz z Bankiem Handlowym 
Zurich utworzył dwie firmy ubez­
pieczeniowe: Zurich Handlowy To­
warzystwo Ubezpieczeń S.A. i Zu­
rich Handlowy Towarzystwo Ubez­
pieczeń na Życic S.A. 

o 
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ZUS 

na wagę złota 
Rozmowa z dyrektorem gdańskiego 
oddziału Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych JAROSŁAWEM GORECKIM 

- W nowych warunkach zrefor­
mowanego systemu emerytalnego 
ZUS będzie zobowiązany do pro­
wadzenia indywidualnych elektro­
nicznych kont, na których odnoto­
wywane będą składki każdego 
ubezpieczonego. Czy jesteście przy­
gotowani do takiego działania? 

- Na terenie naszego oddziak 
działają dwa ośrodki informatycz­
ne - w Gdańsku i Gdyni, których 
zadaniem jest prowadzenie kont 
elektronicznych i baz danych. Są 
one wyposażane w sprzęt kompu­
terowy najnowszej generacji. Za­
trudniliśmy także wiciu specjali­
stów informatyków. Nowe obo­
wiązki, jakie nakłada na nas refor­
ma, wiążą się oczywiście z wieloma 
problemami. Niestety ZUS nie miał 
szans na odpowiednio wczesne 
przygotowanie się do nowych wa­
runków działania. Proces legislacyj­
ny, związany z uchwaleniem usta­
wy o systemie emerytalnym, uległ 
ogromnemu opóźnieniu i dopiero 
13 października ubiegłego roku 
ustawa ujrzała światło dzienne. Do 
tej pory nie ma zresztą wszystkich 
aktów wykonawczych. Także pre­
zydent zwlekał do ostatniej chwili z 
podpisaniem ustawy. Po zakończe­
niu prac legislacyjnych ZUS mógł 
wydać odpowiednie zarządzenie i 
instrukcje wewnętrzne. 

- Czy to, co Pan mówi to już 
usprawiedliwianie ewentualnych 
przyszłych niepowodzeń Pana 
firmy? 

- Absolutnie nie. Mówię o tym 
po to, by uświadomić czytelnikom, 
jaki ogrom pracy spoczął na ZUS. 

Jarosław Garecki 

- Nie odpowiedział Pan jednak 
wprost na moje pytanie o to, czy 
ZUS jest przygotowany do reformy. 

- Odpowiadam więc krótko: jest. 
Pierwszego stycznia prezes Alot 
nacisnął guzik i refonna wystartuje. 
Oczywiście nie jest wykluczone, że 
nastąpią jakieś nieprzewidziane 
komplikacje, pamiętajmy jednak, że 
nie było żadnej fazy testów i prób 
reformy. Wszyscy będziemy to ro­
bić pierwszy raz. 

- Mówi Pan tak, jakby ZUS był 
sprawną i doskonale działającą 
maszyną, w której wszystko uru­
chamia się za dotknięciem guzi­
ków. Niestety klienci mają nieco 
inne zdanie o Pana instytucji i 
raczej nie darzą jej zaufaniem. 
ZUS-owi zarzuca się, że jest bez­
władnym, biurokratycznym kolo-

_sem, marnotrawiącym pieniądze. 
Czy sądzi Pan, że wobec tego lu­
dzie pomiędzy 30 a 50 rokiem ży­
cia zdecydują się na pozostanie 
wyłącznic w ZUS-ie'? Mają prze­
cież możliwość przystąpienia tak­
że do funduszy emerytalnych. 

- Przede wszystkim nie do ko11ca 
zgodzę się z tą opinią o ZUS-ie. 
Osoby niezorientowane patrzą na tę 
instytucję przez pryzmat kilkunastu 
budynków w kraju, które naprawdę 
nieźle wyglądają. Natomiast pra­
cownicy ZUS nie mogą pochwalić 
się zbyt wysokimi zarobkami. ZUS 
ocenia się także przeważnie na pod­
stawie wysokości wypłacanych 
przez nas emerytur i rent. To olbrzy­
mie nieporozumienie, my jesteśmy 
tylko wykonawcami aktów praw­
nych, ustanawianych przez pań­
stwo. To wyłącznie te ustawy i 
rozporządzenia decydują o wysoko­
ści poszczególnych świadczeń. My 
nic stanowimy prawa, lecz je tylko 
stosujemy. Jesteśmy natomiast 
chłopcem do bicia. ZUS można 
oceniać wyłącznie na· podstawie 
sprawności, fachowości i termino­
wości realizacji świadczeń określa­
nych przez ustawy. Także na pod­
stawie wywiązywania się z walory­
zacji świadczeń. 

- Z tym też bywa różnie ... 
- Należy spojrzeć na skalę takich 

zjawisk. W całym kraju zdarzają si~ 
co najwyżej jednostkowe wypadki, 
kiedy np. emerytura nie przyjdzie 
na czas. Wiadomo, że wówczas 
pierwsze interwencje kierowane są 
do ZUS-u. Często jednak winny jest 
bank, który pomimo umowy nie 
dokonuje na czas przelewu. Nie dzi­
wię się jednak emocjonalnej reakcji 
emerytów, z wytęsknieniem czeka­
jących na swoje pieniądze. To są 

jednak wypadki przy pracy. Nie ma 
w Polsce takiej instytucji, do której 
nie ma żadnych zastrzeżeń. Nie ma 
chyba jednak także drugiej takiej 
jak ZUS, która byłaby tak oskarża­
na o nie swoje błędy. Pomyłki przy 
waloryzacjach świadczeń zdarzają 
się oczywiście bardzo rzadko, ale to 
są przypadki jednostkowe, wyjątko­
we. Odpowiadając jednak bezpo­
średnio na wcześniejsze pytanie, 
twierdzę, że ZUS jest instytucją 
pewną, nie angażującą się w grę 
rynkową, której efekty mogą być 
różne. Szczególnie osoby znajdują­
ce się blisko granicy 50 lat nie mogą 
raczej liczyć na zyski w funduszach 
emerytalnych. To przecież proste 
prawo ekonomiczne,.że każdy kapi­
tał musi mieć czas na to, by został 
pomnożony. W przypadku osób 
młodszych kapitał będzie miał kil­
kanaście lat na to, by się rozmno­
żyć. Ważne jest też, że w każdej 
chwili będzie się można zwrócić do 
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Polak i,_ polisa 
Blisko połowa rodzin polskich 

uważa, że jest ubezpieczona w wy­
starczającym stopniu lub nie od­
czuwa potrzeby kupowania nowej 
polisy. Spośród blisko 4 tys. bada­
nych gospodarstw domowych trzy 
czwarte posiada przynajmniej jed­
ną polisę na życie, a 78 proc.wyku-

nas o wyliczenie na podstawie do­
tychczasowych dochodów symula­
cji wysokości uzyskanej emerytury. 

- Emerytura hędzie w tej chwili 
realnie powiązana z długością pra­
cy i wysokością zarobków. Opłaca 
się więc dbać o odprowadzanie 
składki na swoje konto ZUS? 

- Oczywiście. Warto zadbać, by 
pracodawca odprowadzał ją regu­
larnie i w jak najwyższej możliwej 
wysokości. Do tej pory często zda­
rzało się zaniżanie składek odpro­
wadzanych do ZUS-u na podstawie 
fikcyjnych umów o pracę, na któ­
rych figurowało najniższe krajowe 
wynagrodzenie. Reszta pieniędzy 
szła do kieszeni pracownika nieopo­
datkowana. Dzisiaj takie postępo­
wanie to po prostu krótkowzrocz­
ność. Na indywidualnym koncie 
będzie ewidencjonowana każda 
wpłata i będzie wpływała na wyso­
kość przyszłej emerytury. 

Rozmawiał: 
JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

piło mimmum jeden rodzaj ubcz- . 
_pieczenia. Niewielkie znaczenie 
. przy wyborze finny ubezpiecze­
niowej mają takie czynniki, jak 
wysoka jakość obsługi, szybkość 
likwidowania szkód czy atrakcyj­
ność warunków ubezpieczenia. 
Najważniejsze okazuje się długo­
letnie funkcjonowanie na rynku 
ubezpieczeniowym i dobra reputa­
cja firmy o 

tre er funduszu emerytalnego ZURICH-SOLIDARNI - region Gdańsk ZURICH 
SOLIDARNI 

1. Wiesława Banaszewska 
2. Mieczysław Chełminiak 

3. Bożena Domagała 

4. Bogdan Dziadziuszko 
5. Bogdan Gasik 
6. Tadeusz Grubich 
7. Anna Hałas 
8. Małgorzata Kuźma 

9. Grazyna Lewandowska 
1 O. Iwona Matela-Ociepa 
11. Anna Muszyńska 

12 Ewa Nadrowska 
13. Danuta Owczarek 
14. Roman Pająk 
15. Jadwiga Procińska 
16. Ryszard Rusiłowicz 
17. Hanna Sarnecka 
18. Krystyna Sidor 
19. Marian Styber 
20 Piotr Śledzikowsk1 
21. Piort Wiczliński 
22. Romuald Włudzik 
23. Piotr Wojciechowski 

~ 

Gdańsk (Gdańska Stocznia Remontowa, Stocznia Północna) + Pszczółki 
Gdańsk (na wschód od linii torów kolejowych od granicy miasta przez dzielnicę Orunia do wiaduktu na wysokości Urzędu Wojewódzkiego+ Stocznia Gdańsk· 
Gdynia (od stacji Gdynia Rzeźnia przez dzielnice Chylonia, Leszczynki, Grabówek do Gdyni Stoczni)+ od stacji Gdynia Wzg. św. Maksymiliana do 
skrzyżowania Stryjskiej z Łużycką+ Witomino+ Chwarzno) 
Sopot {wspólnie z Ewą Nadrowską) 
Gdynia ul. Hutnicza + Kościerzyna + Wejherowo wspólnie z Grażyną Lewandowską 
Tczew (powiat wspólnie z Piotrem Wojciechowskim) 
Gdańsk (dzielnica Nowy Port od ul. Mjr. Sucharskiego do ul. Marynarki Polskiej, bez Marynarki Polskiej) 
Gdańsk Śródmieście (na wschód od linii torów kolejowych, od wiaduktu na wysokości Urzędu Wojewódzkiego do Stoczni Gdańskiej. Od wschodu 
granica na Nowej Motławie) 
Wejherowo (powiat wspólnie z Bogdanem Gasikiem) 
Gdańsk (na południe od linii torów od ul. Słowackiego do granicy z Sopotem) 
Gdynia (na południe od linii torów /linia Oksywie/ od granic miasta do ul. Kartuskiej) + Śródmieście (od stacji Gdynia Stocznia przez ul. Polską do 
Wzgórza św. Maksymiliana) 
Sopot (wspólnie z Bogdanem Dziadziuszko) 
Kartuzy (powiat) 
Gdar1sk (na południe od torów od ul. Sobieskiego do dzielnicy św. Wojciech, w tym Chełm) 
Gdańsk (na północ od linii torów kolejowych od ul. Hallera bez bazy' ZKM. przez dzielnice Zaspa, Przymorze do granicy z Sopotem) 
Gdańsk (od Nowej Motławy na wschód do granic miasta, w tym dzielnice Stogi i Przeróbka. Od zachodu granicę wyznacza ul. Sucharskiego) 
Puck (powiat wspólnie z Romualdem Włudzikiem) 
Starogard Gd. 
Gdańsk (na południe od linii torów kolejowych od ul. Sobieskiego do ul. Słowackiego) + Kokoszki 
Pruszcz Gd. (powiat bez Cedrów Wielkich, Pszczółek i GPRD) 
Gdynia (od granicy na północ do linii torów teren Pogórza, Obłuża, Oksywia do ul. Polskiej+ od skrzyżowania Stryjskiej z Łużycką do południowej granicy miasta) 
Puck (powiat wspólnie z Hanną Sarnecką) 
Tczew (powiat wspólnie z Tadeuszem Grubichem) 

347-83-57 
553-26-51 
623-77-04 

550-23-66 
621-87-79 
531-57-26 
682-16-41 

1
1 
302-00-09 

672-67-21 
.341-40-47 

623-54-80 
550-17-35 

0-501 10 5663 
557-37-42 
305-90-42 
673-18-69 
0-601 662 078 
345-66-28 
682-48-96 
629-53-80 
673-32-00 
531-79-10 
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Złoty jubileusz ks. prałata dr. Hilarego Jastaka 

r ym z 

15 sierpnia 1981 r. 

Z okazji 50. rocznicy duszpa­
sterstwa w parafii Najświęt­
szego Serca Pana Jezusa w 
Gdyni ks. prałata dr. Hilarego 
Jastaka, 14 stycznia br. odbyła 
się uroczysta msza św. 
koncelebrowana, w której 
wzięło udział blisko 20 księży, 
przyjaciół i wychowanków 
Księdza Prałata z ks. seniorem 
Stanisławem Laudy na czele. 
Podczas mszy św. jubilatowi 
został nadany tytuł Honorowe­
go Członka Zrzeszenia Kaszub­
sko-Pomorskiego. 

Każda rocznica, tym bardziej 
okrągła, sprzyja wspomnieniom i 
taki też charakter miała ta uroczy­
stość. Kolejni prelegenci przywoły­
wali liczne wydarzenia z bogatego 
życia ks. Hilarego Jastaka, jego za­
sługi i dokonania, nie szczędząc 
przy tym szczerego podziwu. Prof. 
Synak - prezes Stowarzyszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, Krzysz­
tof Wójcicki, autor książki Rozmo­
tt,y z księdzem Hilarym Jastakiem, 
prezydent Gdyni Wojciech Szczurek, 
księża biorący udział w uroczystości 
wymieniali ich wiele: praca na cze­
le gdańskiego Caritasu w pierwszych 
latach powojennych, budowa w la­
tach pięćdziesiątych kościoła, uwię­
zienie i ciągłe szykany, Grudzień i 
Sierpień i wiele, wiele innych. 

Trudno jest w kilku zdaniach opi­
sać barwne i niezwykłe życie tego 
człowieka. To materiał na książkę, a 
ta już została napisana. Dla związ­
kowców, szczególnie stoczniowców i 
portowców, nazwisko Jastak kojarzy 
się najczęściej z 17 sierpnia 1980 r., 
kiedy na terenie strajkującej Stoczni 
im. Komuny Paryskiej odbyła się od­
prawiona przez niego msza polowa. 
Dzisiaj nikogo już nie dziwią takie 
obrazy, lecz wtedy było to ogromne 
wydarzenie. Jak ogromne, niech 
świadczy chociażby fakt , że władze 
państwowe wydały ostry zakaz orga­
nizowania na terenie strajkujących 
zakładów jakichkolwiek nabożeństw. 

Stocznia od trzech dni strajkowa­
ła. Nikt nie był w stanic przewi­
dzieć, jak potoczą się dalsze wypad­
ki, jak zachowa się władza wobec 
strajkujących. Ciągle żywy był ob-· 
raz roku '70, tym bardziej że na re­
dzie stały radzieckie okręty wojen­
ne i w każdej chwili spodziewano 
się desantu, a z Gdańska dochodzi­
ły niepokojące sygnały o zakończe­
niu strajku. Podjęcie decyzji o od­
prawieniu w tej sytuacji mszy świę­
tej w dodatku przez księdza z innej 
parafii nie było łatwe. Jednak, jak 
wspomina ks. Jastak - kapłan Ko­
ścioła katolickiego takiej posługi 
odmówić nie może. 

I tak 17 sierpnia 1980 r. o godz. 
11, po raz pierwszy w PRL-u na te­
renie socjalistycznego zakładu pra­
cy zostało odprawione nabożeń­
stwo. W homilii Ksiądz Prałat mó-

Pożegnanie artysty 
W kościele pod wezwaniem 

Najświętszego Serca Pana Jezusa 
w Gdyni odbyła się 15 stycznia 
1999 r. msza żałobna za duszę 
Henryka Feithauera, gdyńskiego 
artysty grafika, który zmarł w 
Hamburgu w wieku 51 lat. 

Henryk Feithauer od samego 
początku związany był z „Solidar­
nością" i Społecznym Komitetem 
Budowy Pomników Ofiar Grud­
nia 1970 w Gdyni. W pamięci 
gdynian pozostanie na zawsze za 
pośrednictwem wielu prac, szcze­
gólnie związanych z upamiętnie­
niem ofiar tragedii Grudnia '70. 
Liczne plakaty, projekty znacz­
ków pocztowych, logo Społeczne­
go Komitetu, czy wreszcie krata 
wejściowa do Kaplicy Stoczniow­
ców w kościele NSP J w Gdyni 

oraz projekt sztandaru „Solidarno­
ści" Stoczni Gdynia - to tylko 
cz~ść jego dorobku. 

Jak mówił podczas mszy św. 
Andrzej Kozicki - pierwszy prze­
wodniczący Społecznego Komite­
tu, a zarazem przyjaciel zmarłego 
- twórczość Henryka Feithauera 
niosła ze sobą pojednanie, nadzie­
ję i pozbawiona była nienawiści. 

W uroczystości wzięli udział ar­
tyści scen gdyńskich, m.in. Halina 
Słojewska i Szymon Pawlicki, po­
czet sztandarowy „Solidarności" 
Stoczni Gdynia S.A., członkowie 
Społecznego Komitetu i przyja­
ciele artysty. 
Mszę św. za duszę zmarłego od­

prawił Honorowy Członek SKB­
POG ks. prałat dr Hilary Jastak. 

(ml) 

wił, że nikt nie może zaprzeczyć, iż 
protest został podjęty w trosce o 
przyszłość kraju, o jego suweren­
ność , wolność słowa, myśli , wyzna­
nia, a jego intencje są uczciwe i 
prawdziwe, które tym samym zasłu­
gują na szacunek i poparcie. Mówił 
też, że za słusznością robotniczego 
protestu przemawiają wszelkie nor­
my prawa tak Bożego , jak i stano­
wionego przez ludzi, w tym ONZ­
towska Karta Praw Człowieka oraz 
Konstytucja PRL-u. Wobec bezpo­
średniego zagrożenia życia Ksiądz 
Prałat udzielił strajkującym absolucji 
generalnej , co spowodowało blisko 
roczny spór z Kurią Biskupią. Jak 
wspomina wielu stoczniowców, od­
prawienie mszy św. pozwoliło prze­
łamać najpoważniejszy z kryzysów 
podczas całego strajku i niewątpli­
wie przyczyniło się do jego sukcesu. 

Wspomniane zdarzenie jest zale­
dwie jednym, choć bardzo ważnym 
epizodem bogatego życia ks. prałata 
Hilarego Jastaka. Dziś pomimo za­
służonej emerytury nadal prowadzi 
założoną przez siebie Fundację Po­
mocy Stypendialnej dla Młodzieży 
w Gdyni. Fundacja od 1991 roku 
udzieliła pomocy finansowej kilku­
set uczniom i studentom z biednych, 
wielodzietnych rodzin . Drzwi Jego 
domu jak zawsze stoją otworem, a 
w magicznej księdze czekają na 
gości słodkie smakołyki. 

Jak wiciu wdzięcznych ludzi i 
oddanych przyjaciół ma Ksiądz Pra­
łat, pokazała czwartkowa, ponad 
sfwu i półgodzinna uroczystość. 
Swiątynię wypełnił tłum parafian, 
liczne poczty sztandarowe, m.in. 
„Solidarności" z KWK „Julian" z 
Piekar Śląskich, Stoczni Gdynia, 
której Ksiądz Prałat jest honoro­
wym kapelanem, poczet Armii Kra­
jJWej oraz liczne delegacje, które z 
tradycyjnym „My trzymamy z Bo­
giem" - hasłem przewodnim tej pa­
rafii - modliły się za swojego kapła­
na i za ojczyznę. 

MAREK LEWANDOWSKI 

Wolne wnioski 
Nagle wszystko się zaczęło walić. Przygotowywane z dużą 

pieczołowitością, samozaparciem, ryzykiem ekonomicznym 
i politycznym reformy stały się polem krytyki i protestów. 

Anestezjolodzy przykręcili śrubę i uciekli ze szpitali. Absolutnie nie 
mogli już pracować za tak nędzne pieniądze i postanowili zostawić 
pacjentów aż do ugięcia się rządu i pracodawców przed żądaniami 
finansowymi. Podobnie pielęgniarki , chociaż tu pieniądze mają być 
mniejsze. Inne grupy pracowników służby zdrowia także przymierzają 
się do walki o swój byt. 1 wydaje się, że pacjenci mało mają tu do 
powiedzenia, chociaż podobno dobre zarobki lekarzy leżą w interesie 
pacjentów. W ZUS-ie stano w olbrzymich kolejkach po odpowiednie 
druki. Stano raz jeden, ale będzie się o tym pamiętać. Emerytury 
pomostowe też czekają na ustalenie, kto pracował w warunkach 
szkodliwych i jak długo. W szkołach na razie cicho, bo do września 
jeszcze kawałek czasu. Chociaż podobno, jak mówi ZNP, nasze dzieci 
w nowej reformie to się raczej nie rozwiną i należy z gonieniem 
Europy przynajmniej na tym polu poczekać. Jakoś na razie skończyło 
się protestowanie w związku z nowym podziałem administracyjnym, 
chociaż starostowie i inni włodarze nowych terytoriów po policzeniu 
złotówek także stwierdzali, że już niedługo ogłoszą bankructwo. Obraz 
więc tragiczny i właściwie najrozsądniejszym krokiem byłoby sięgnię­
cie po paszport I wybranie kraju, do którego powinniśmy emigrować. 
Na dodatek rolnicy sparaliżowali na wiele dni ruch drogowy w kraju, 
wydostając się w ten sposób na pierwsze strony gazet i programów 
telewizyjnych. Na ich czele zaś paradował człowiek, który w sposób 
znakomity wykorzystał ból i cierpienie polskiej wsi w-celu dowarto­
ściowania swojej osoby. Środki masowego przekazu przejęły się nim 
całkowicie. Wszak było to coś ciekawego na nudnej personalnie scenie 
politycznej. Cytowano go na okrągło. Wtedy kiedy obrażał, wyśmiewał, 
zadawał ciosy poniżej pasa, stosował metody nic mające nic wspólnego nawet 
z kiepskim wychowaniem. My lubimy takich przywódców. Nic udało się nam 
wysforować na najwy2:szy stołek niejakiego Tymińskiego. Może ternz jest 
szansa to nadrobić. Plzecicż nam potrzeba autorytetów. Pan Lepper jest tutaj 
znakomity. I na dodatek to dorobek własny. Wyhodowany na własnej 
z.aściankowej piersi. 

Taki był styczeń. Miesiąc pierwszy tego roku. Obraz to tragiczny. 
Kiedy próbujemy znaleźć dobre przykłady, to wpycha się nam wi~ksze 
bezrobocie, mniejszy zakładany wzrost produktu krajowego brutto, 
zwolnienie produkcji. Dokąd więc zmierzamy? Na razie jedynie chcą 
nas w NATO i to przynajmniej nie podlega dyskusji. Dyskusji nato­
miast podlega stan naszego zdrowia, dotkliwie weryfikowany wirusem 
grypy. I jakby tego było za mało, co dwa tygodnie pogoda zmienia swe 
oblicze. A to mamy wiosnę, a to białe pola. I jak tu znaleźć choć 
odrobinę optymizmu. Niektórzy mówią, że jeśli już nie dostrzeżemy 
nic pozytywnego, to może na chwilę warto wpaść do naszych wschod­
nich sąsiadów' i wtedy uwierzymy, że nasza depresja do dna ma jeszcze 
daleko. Kiepskie to jednak porównanie. To, że ktoś ma gorzej, nie jest 
żadnym powodem do zadowolenia. Oczywiście można usiąść i płakać . 
Można uznać, że nic było sensu maszerować drogą demokracji 
i wolnego rynku. A może jednak zamiast załamywać ręce spróbować 
raz jeszcze, tym razem na własnym, malutkim podwórku zbudować 
sobie lepszy świat. Nawet jeśli od razu nie będzie on taki, jakiego 
chcemy. Nawet jeśli będzie on bardzo skromny teraz i jutro Ale będzie 
nasz. A jak tych światów uzbiera się więcej, to .. 

BOGDAN OLSZEWSKI 

„S" o reformie służby 
zdrowia w regionie 

Regionalna Sekcja Służby Zdrowia 
NSZZ „Solidarność" w swoim oświad­
czeniu z 25 stycznia br. w związku z licz­
nymi głosami docierającymi od komisji 
zakładowych wyraża swoje zaniepoko­
jenie sposobem wprowadzania reformy 
służby zdrowia oraz brakiem rzetelnych 
informacji dotyczących reformy. Sekcja 
zauważa, że wśród pracowników służby 
zdrowia reforma zaczyna się kojarzyć 
głównie ze zwolnieniami z pracy, obni­
żeniem~ czywnp: bralaem 

środków na wynagrodzenia. Członko­
wie ,,s'' są coraz bardziej zbulwersowa­
ni obecną sytuacją i istnieje możliwość 
ogłoszenia przez nich akcji protestacyj­
nej do strajku włącznie. Sekcja, pomimo 

. że dostrzega konieczność reformy i do­
cenia korzyści wynikające z jej wpro-
wadzenia w przyszłości, stwierdza że 
Związek Zawodowy „Solidarność" nie 
może pomijać problemów swoich 
członków i pozostać biernym wobec 
nich. Oprac. (iw) 

Komisja Krajowa NSZZ „S" 

Też o reformie 
Komisja Krajowa NSZZ „Solidar­

ność" na posiedzeniu 13 stycznia br. 
wyraziła przekonanie, że wprowa­
dzenie reformy ochrony zdrowia 
było niezbędne, a wydawanie osta­
tecznych ocen na początku jej 
wdrażania jest przedwczesne. Niedo­
puszczalne są działania liderów 
Związku Zawodowego Anestezjolo­
gów, polityków SLD i PSL oraz nie­
których przedstawicieli innych ugru­
powań politycznych, w tym Unii 
Wolności, mające na celu dyskredy­
towanie tych reform. Niestety, środo-

wiska te są wspierane przez część 
środków masowego przekazu, któ­
rych sposób infonnowania i komen­
tarze wzmagają w społeczeństwie 
poczucie zagrożenia i niepewności. 

Komisja Krajowa domaga się bie­
ż.ącej i pełnej informacji od osób od­
powiedzialnych za wdrażanie refor­
my, a od publicznych mediów rzetel­
nego jej przekazywania. Komisja 
Krajowa apeluje do pracowników 
służby zdrowia o szczególne zrozu­
mienie dla pacjentów w tym trudnym 
dla obu stron stadium reformy. O 

ZURICH 
SOLIDARNI 
Informacje na temat II filaru 

ubezpieczeń oraz 
Powszechnego Towarzystwa 

Emerytalnego Zurich 
Solidami można uzyskać 
w komisjach zakładowych 
NSZZ ,,s'' lub u trenerów, 

' których listę publikujemy 
na str. 7. 

Gdański oddział PTE Zurich 
Solidami mieści się 

w budynku „Solidarności", 
80-855 Gdańsk, 

Wały Piastowskie 24, 
pok. 111 (I piętro), 

tel. 308-42-2l. 



-

Chcieli • 

Rozmowa z WOJCIECHEM MAKSYMOWICZEM, 
ministrem zdrowia 

- Czy okrągły stół, który propo­
nował marszałek Maciej Płażyń­
ski, może pomóc rozwiązać kon­
flikt ze środowiskiem medycz­
nym? 

- Trudno mówić o powtórzeniu 
scenariusza z czasów, gdy nie było 
demokracji. Są różne stoły, stoliki. 
Na pewno możemy się przy nich 
spotykać z ekspertami, fachowcami 
czy samorządami zawodowymi, bo 
mamy jeszcze wiele do zrobienia. 
To dopiero pierwszy etap reformy, 
jeszcze wicie zmian będzie wpro­
wadzanych i powinny one być 
uzgadniane z tymi środowiskami. 

- Bardzo ostro reformę zaata­
kowała Unia, wasz koalicyjny 
partner. 

- Po tygodniu tej narastającej 
burzy wiemy, jakie są jej właściwe 
przyczyny. 

- Jakie? 
- Brak satysfakcJi z osiągniętej 

przez UW pozycji na arenie poli­
tycznej, która, z ich punktu widze­
nia, jest niewystarczająca. Dotyczy 
to różnych aspektów życia publicz­
nego, również służby zdrowia. 

- Opozycja domaga się noweli­
zacji ustawy. 

- Takie wnioski dwa tygodnie po 
uchwaleniu budżetu to żądanie jego 
rozwalenia, bo ten budżet zakładał 
taką składkę [7,5 proc. - przyp. 
bmk]. 

- Wcześniej też chcieliście wy­
ższej składki. 

- Mało kto bardziej boleśnie niż 
ja odczuł ustępstwo w sprawie 
składki. Ale w ramach kompromisu 
wypracowanego wspólnie z UW 
zgodziliśmy się na obniżenie skład­
ki, bo przekonały nas informacje o 
makroekonomicznych wskaźnikach. 
Nast~pstwem tej wspólnej decyzji 
będzie brak szybkiego wzrostu płac. 
Niższa składka nie uniemożliwia re­
fonny, raczej przymusza do szyb­
szych działań restrukturyzacyjnych 
zapobiegających sztucznemu czy za­
kamuflowanemu bezrobociu. Cho­
ciaż wnioskowaliśmy o wyższą 
składkę, to za jej obniżenie wspólnie 
odpowiadamy. 

- SLD i PSL zażądały pańskiej 
głowy, a UW chce głów wicemini­
strów: Wutzowa i Knysok. 
-Cały mój zespół działał w ostat­

nim czasie ekstremalnie intensyw­
nie. Wykonał rzeczy, o których eks­
perci międzynarodowi mówili, że są 
niemożliwe do zrobienia. Chodzi o 
wymuszanie przekształcenia w sa­
modzielne zakłady. W ciągu czte­
rech lat rządów SLD-PSL prze­
kształcono ich mniej niż 200, a w 
ciągu ubiegłego roku przekształco­
no pozostałych 1300. To jest efekt 
prac tych ludzi, zwłaszcza ministra 
Wutzowa. On także wypromował 
świadczoną przez lekarzy środo­
wiskowych, prywatnych i prywatne 
pielęgniarki podstawową opiekę 
zdrowotną. Pani minister Knysak 
stworzyła system kas chorych i wyko­
nała ogromną pracę legislacyjną. Tym 
ludziom należą się podzi~kowania. 
Chociaż nikt z nas nie może powie­
dzieć, że nie popełniliśmy błędów. 

- Rozmawiamy, gdy minęło po­
nad 2 tygodnie od wprowadzenia 
reformy. Czy rzeczywiście nie ma 
żadnych błędów? 

Wojciech Maksymowicz 

- Są systemowe, które trudno 
rozpoznać. Nie można spełnić ocze­
kiwania, że całodobowa pomoc, 
zwłaszcza w godzinach nocnych, 
będzie funkcjonować płynnie. Ale 
to przewidzieliśmy wzmacniając 
jeszcze, w pierwszym okresie, rów­
noległe funkcjonowanie pogotowia 
ratunkowego, które działa właści­
wie tak jak poprzednio. Rzeczywi­
ście wydłużyły się znacznie godzi­
ny przyjmowania pacjentów. Gdy­
byśmy mieli sieć lekarzy rodzin­
nychjaka istnieje np. w Niemczech, 
to lekarze uzgadnialiby między 
sobą dyżury i jeździli do pacjentów 
w nocy. Do tego potrzebne byłoby 
zrzeszenie lekarzy kas chorych. Są­
dzę, że lekarze indywidualni, ale też 
zatrudnieni w zakładach opieki 
zdrowotnej, mogliby np. w fonnule 
zrzeszenia podmiotów podstawo­
wej opieki zdrowotnej brać odpo­
wiedzialność za to, że powiat będzie 
miał pełne zabezpieczenie. To zna­
czy oni otrzymaliby globalną sumę, 
którą podzieliliby między siebie i 
zapewnili o każdej porze dnia i 
nocy wszelką możliwą pomoc dla 
pacjenta. 

- Ponoć pieniędzy w kasach 
starczy do września. 

- Na pewno nie. Dyrektorzy szpi­
tali i przychodni wiedzą, że pienią­
dze trzeba szanować i że trzeba 
wszystko zrobić, aby oszczędzać 
ich wydatkowanie, bo za 3 miesią­
ce będzie weryfikacja wykorzysta­
nia i umowy będzie można korygo­
wać w obie strony. Jeśli ktoś nie 
używa połowy oddziału, to musi się 
zastanowić, czy nic połączyć dwóch 
połówek itd. 

- Kiedy będą namacalne efekty 
reformy? 

- Pierwsze efekty będą zauważal­
ne po pierwszym kwartale, ho już są 
symptomy poprawy. Np. zmalała 
liczba badań diagnostycznych w 
szpitalach, dlatego że większość 
badań jest wykonywana ambulato­
ryjnie. Do tej pvry 40 proc. badań 
wykonywanych w szpitalach nie 
było odbieranych przez pacjentów. 
Badanie w ambulatoriach obniża 
koszty, bo badania w szpitalu są 
droższe, gdyż całość kosztów w 
szpitalach jest wyższa. Już mamy 
więc pierwszy symptom racjonal­
ności. Pacjenci zauważają także, że 
nie muszą o szóstej rano ustawiać 
sic;_ w kolejce: Mogą się umawiać i 
przyjść po południu. Niezwykle 
ważne jest zróżnicowanie zarob­
ków, które będą związane z efek­
tywnością. Sądzę, że po pierwszym 
kwa11ale bt:dą lekarze, szczególnie 
w podstawowej opiece zdrowotnej, 
którzy,jcśli przyszło do nich więcej 
pacjentów, dostaną więcej pienię­
dzy. Na pewno mniej otrzymają le­
karze, którzy będą mieli mało pa­
cjentów. Jestem przekonany, że 
wtedy znowu będzie ktoś chciał 
mojej głowy. 

Rozmawiała: 
BARBARA MADAJCZYK-KRASOWSKA 

Rozmowa 
została przeprowadzona 

17 stycznia 1999 r. 

ZDROWIE 

Lekarz pierwszego kontaktu 

k a 
Reforma służby zdrowia zakłada, że każdy z nas powinien 
dokonać wyboru lekarza pierwszego kontaktu, który 
będzie opiekował się nami i naszą rodziną. Postanowili-

!.~• śmy rozwiać pewne wątpliwości, wiążące się z rolą 
~ i sposobem, w jaki musimy dokonać wyboru lekarza, 

u zastępcy Lekarza Wojewódzkiego Województwa Pomor­
skiego Macieja Merkisza. Oto wyjaśnienia najczęściej 
sygnalizowanych nam problemów: 

IJ • Powołanie instytucji lekarza pierwszego kontaktu sprawi, 
•.··1·:·'· że podstawowa opieka zdrowotna w obecnym kształcie zostanie 
ił znacznie odciążona i uproszczona. U naszego lekarza zawsze bG­I dziemy mogli zasięgnąć telefonicznie porady. W nagłych przypad-

ł
- kach będziemy mogli liczyć na jego pomoc. Kontaktując się zawsze 
. tylko z nin1 będziemy 1nogli być pewni, że zna on dokładnie nasze 

dolegliwości i historie chorób. Lekarz pierwszego kontaktu dccy­
;'j duje także o skierowaniu pacjenta do specjalisty bądź do szpitala. 

• Wyboru lekarza dokonujemy przez zgłoszenie się w reje-
stracji przychodni bądź u lekarza, prowadzącego praktykę lekarza i rodzinnego czy prowadzącego prywatny gabinet. Wystarczy posia­

fl danie przy sobie dowodu osobistego z numerem PESEL oraz ksią-1. żeczkę usług medycznych lub ubezpieczeniową. 
[! • Wybierając lekarza należy dowiedzieć się, jaką umowę 
,;; . podpisał on (ewentualnie jego zakład opieki zdrowotnej) z kasą I chorych. Jeżeli umowa ta określa, że ma on pełnić obowiązki leka­II rza pierwszego kontaktu przez 24 godziny na dobę oznacza to, że 

zawsze, nawet w środku nocy możemy liczyć na jego wizyt~ do­
mową w nagłym przypadku. Pamiętajmy, że pogotowie ratunkowe 
ma nadal pełnić swoją funkcję w nagłych, uzasadnionych przypad­
kach chorobowych. Nie ogranicza się to wyłącznie do przypadków 
zagrożenia życia. 

• Na lekarza pierwszego kontaktu możemy wybrać wyłącz-
nie lekarza, który ma podpisaną umowę z kasą chorych na prowa­
dzenie podstawowej opieki zdrowotnej (należy to sprawdzić, 
zwłaszcza gdy chodzi o lekarzy prowadzących prywatne gabinety, 
przeważnie specjalistyczne). 

• Nie musimy wybierać lekarza spośród przyjmujących w 
ośrodku zdrowia, do którego byliśmy do tej pory przydzieleni. Jest 
to jednak najbardziej racjonalne z praktycznego punktu widzenia. 

• Naszym lekarzem rodzinnym nic może zostać lekarz me-
dycyny pracy Ueżeli poza tym nie prowadzi innej praktyki), gdyż 
ma on uprawnienia wyłącznie w tej dziedzinie. Nie może on skie­
rować nas do specjalisty ani do szpitala. 

• Ustawa o refonnie systemu opieki zdrowotnej nic precyzuje 
żadnego ostatecznego tem1inu, do którego bezwzglGdnie musimy 
dokonać wyboru lekarza. Najlepiej jednak zrobić to jak najszybciej, 
gdyż dobrzy lekarze z reguły dosć szybko będą mieli „komplet" 
pacjentów (jeden lekarz może opiekować się 2-2,5 tys. pacjentów). 

'"' Jeżeli nie wybierzemy sami lekarza, to w razie konieczności dokona 
tego za nas gmina. 

• Lekarza rodzinnego możemy zmienić, jeżeli stwierdzimy, 
że nie odpowiadają nam jego usługi W pierwszym roku funkcjo­
nowania refom1y wiąże się to jednak z opłatą 50 zł, później nie ma 
już żadnyc~ restrykcji. 

(jw) 

,~-

Posłowie AWS 

Podkomisja pomoże 
reformie 

22 stycznia bieżącego roku spośród posłów - członków sejmowej 
· komisji zdrowia powołana została podkomisja ds. oceny reformy służ­
by zdrowia. Jej zadaniem jest stała obserwacja stanu wdrażania refor­
my i konsultacje ze środowiskiem pracowników służby zdrowia, a tak­
że zbieranie infonnacji i uwag o wszelkich pojawiających się proble­
mach i ich korygowanie. Podkomisja ma też współdziałać przy wy­
pracowywaniu szybkich rozwiązań poprawiających funkcjonowanie 
służby zdrowia w okresie wprowadzania refonny. 

Posłanka A WS Ewa Sikorska-Trela, członek se3mowej komisji 
zdrowia zwraca się z prośbą o zgłaszanie wszelkich uwag na temat 
problemów, z jakimi spotykają się Państwo w swojej jednostce opie­
ki zdrowotnej do biura poselskiego pod adresem: Ewa Sikorska­
-Trela, Biuro Poselskie AWS, ul. Wały Piastowskie 24, 
80-855 Gdańsk, tel/fax 305-34-19 (biuro czynne od poniedziałku do 
czwartku w godz. 11- I 7). 

o 
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I a j 
ideowo-programowa 

RUCH 
SPOŁECZNY 

Jesteśmy ludźmi, którzy służą Polsce. Wywodzimy się z uformowa­
nego w Sierpniu 1980 roku wielkiego solidarnościowego ruchu spo­
łecinego, z którego zrodziła się NSZZ „Solidarność", a który zmie­
nił oblicze Polski i świata. Jesteśmy wierni temu ruchowi. 
Jesteśmy narodem, który przetrwał dzięki patriotyzmowi i umiło­

waniu wolności oraz historycznego i kulturowego dziedzictwa Pola­
ków. Pragniemy nadal tym wartościom służyć. 

U źródeł naszego rozumienia świata znajduje się chrześcijańska zasa­
da poszanowania życia od poczęcia do naturalnej śmierci oraz godności 
osoby ludzkiej. To z niej wynikają ludzka wolność i odpowiedzialność, 
zasady równości i społecznej sprawiedliwości, aktywnego wspólnego 
działania, partnerstwa i solidarności. Zasady te będziemy upowszechniać 
w wychowaniu, gospodarce i życiu publicznym. To właśnie one pozwo­
lą sprostać wielkim wyzwaniom przyszłości. 

Chcemy Polski sprawiedliwej, kraju równych szans dla wszystkich 
rodzin i wszystkich ludzi. Chcemy, by ich rzetelna praca pozwalała na 
godne życie. Dążymy do Polski solidarnych pokoleń: kraju szansy dla 
młodych, bezpieczeństwa dla starszych, kraju zapewniającego pomoc 
wszystkim potrzebującym, bezrobotnym, chorym i niepełnospraw­
nym. 

Chcemy, by rodziny były bardziej samodzielne, silniejsze ekono­
micznie, by prócz chleba i pracy zyskały dostęp do własności i miały 
większy wpływ na społeczności, w których żyją. 

Pragniemy, by nasza młodzież była lepiej niż dzisiaj wykształcona 
i wychowana w duchu patriotyzmu i szacunku dla dokonań minionych 
pokoleń. Tylko wtedy polskie rodziny będą mogły być naprawdę wol­
ne, staną się trwałym fundamentem Polski. 

Chcemy państwa opartego na zasadach pomocniczości, współodpo­
wiedzialności i współuczestnictwa. Państwa silnego dzięki dobrym 
prawom i przyjaznego ludziom, zwalczającego korupcję i struktury 
mafijne, zapewniającego obywatelom bezpieczeństwo w domu i na 
ulicy. 

Pragniemy państwa jako 9obra wspólnego obywateli opartego na 
fundamencie wartości chrżeścijańskich, społecznej nauce Kościoła i 
przyjmujemy Kartę Praw Rodziny Stolicy Apostolskiej jako dokument 
programowy Ruchu Społecznego A WS. 

Chcemy silnego samorządu terytorialnego, gospodarczego i zawo­
dowego. Opowiadamy się za nowoczesną, sprawną gospodarką budo­
waną w porozumieniu z głównymi siłami społecznymi, przy współ­
działaniu pracy i kapitału, związków zawodowych i przedsiębiorców, 
gospodarką opartą na mechanizmach rynkowych i upowszechnionej 
własności, za harmonijnym rozwojem rolnictwa i obszarów wiejskich 
w oparciu o gospodarstwa rodzinne. 

Chcemy Polski wolnej i demokratycznej, wyzwolonej z wpływów 
komunistycznego systemu. Polski bezpiecznej zajmującej godne miej­
sce w rodzinie wolnych i zamożnych państw świata 
Będziemy zdecydowanie wspierać rozwój nauki i szkolnictwa wy­

ższego, co ostatecznie zdecyduje o rozwoju gospodarczym Polski i jej 
pozycji w świecie. Pragniemy uczestniczyć w tworzeniu wspólnego 
europejskiego domu przy zachowaniu własnej tożsamości oraz sza­
cunku dla tradycji narodowych. 

Polska wolna i nowoczesna, Polska silnych rodzin, Polska społecz­
nej solidarności i społecznej gospodarki rynkowej, Polska budowana 
na chrześcijańskich wartościach moralnych - o takiej Rzeczypospo­
litej marzyły miliony naszych rodaków przez niemal pół wieku rzą­
dów komunistycznych. O taką Polskę walczyły kolejne pokolenia. Ich 
wspólny wysiłek doprowadził do upadku komunizmu. 

Dziś żyjemy w kraju niepodległym i demokratycznym, służba wol­
ności, polskim rodzinom i Ojczyźnie nie ma jednak końca. Aby ta służ­
ba była skuteczna, musimy stale być razem. Tylko wspólnym wysiłkiem 
milionów Polaków, milionów ludzi „Solidarności" możemy wykorzy­
stać wielką historyczną szansę, przed którą stoi nasz kraj. 

Dlatego spotykamy się w chrześcijańsko-demokratycznym mchu 
spo~cznym AWS. Dlatego jako partia współdziałamy z NSZZ „So­
lidarność", NSZZ „Solidarność" RI i innymi ugmpowaniami. Razem 
jesteśmy w Akcji Wyborczej Solidarność. Dlatego po ostatnich wy­
borach parlamentarnych mogliśmy wziąć odpowiedzialność za losy 
kraju. Dlatego służyć będziemy społecznościom naszych wsi i miast, 
naszych powiatów i województw w myśl hasła „Rodzina- Wspólnota 
- Ojczyzna". 
Ład wolności buduje się w tmdzie, prawdziwą wolność mierzy się 

stopniem gotowości do służby, do daru z siebie. Pamiętamy te słowa 
naszego Wielkiego Rodaka, papieża Jana Pawła li. 

Damy naszej ojczyźnie siebie. Damy wszystko co w nas najlepsze. 
Przezwyciężymy własne słabości. Wolni i solidarni sprostamy wiel­
kim wyzwaniom przyszłości. Wspólnym wysiłkiem zbudujemy Pol­
skę godną XXI wieku, kraj, z którego jesteśmy i będziemy dumni. 

o 
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Gd,u1sk, 16 - 17 styczen l999r. 

Delegaci na I Zgromadzenie Krajowe Ruchu Społecznego AWS 

Władze RS AWS. Od lewej: Janusz. Tomaszewski, Marian Krzaklewski, premier 
Jerzy Buzek, Jacek Rybicki i Piotr Zak 

Wybór władz oraz przyjęcie 
deklaracji ideowo-programo­
wej, w której RS AWS został 
określony jako partia nawiązu­
jąca do chrześcijańskich 
wartości - to najważniejsze 
wydarzenia dwudniowego 
I Zgromadzenia Krajowego 
Ruchu Społecznego AWS, 
które odbyło się 16 i 17 
stycznia br. w auli gdańskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. 

Historia 
Ruch Społeczny A WS powstał 

już po powołaniu samej Akcji Wy­
borczej Solidarność i jej zwycię­
stwie wyborczym w 1997 roku. Ale 
pomysł Ruchu Społecznego po­
wstał, jak ujawnił Marian Krza­
klewski, znacznie wcześniej w Bo­
rowianach koło Piekar Śląskich. 
Nieco później,w lipcu 1997 roku 

Komisja Krajowa ,,s'' wystąpiła z 
apelem o wyłonienie reprezentacji 
politycznej. 

Od początku dla polityków pra­
wej strony było jasne, że musi po­
wstać partia, która pełniłaby rolę 
„spinacza" różnych nurtów w Akcji 
i odciążyła NSZZ „Solidarność" od 
pełnienia funkcji politycznych. W 
ten sposób rozpoczął 24 październi­
ka 1997 roku funkcjonowanie Re­
gionalny Komitet Organizacyjny 
RS AWS. W jego skład weszło kil­
kanaście osobistości związanych z 
„Solidarnością", m.in. marszałek 

Sejmu Maciej Płażyński, posłowie 
AWS, tacy działacze związkowi, 
jak Janusz Śniadek, Bogdan Ol­
szewski czy Jan Hałas. Partię zare­
jestrowano oficjalnie na początku 
1998 roku. 

Ruch Społeczny AWS był (i jest) 
ofertą dla wszystkich, którzy utoż­
samiają się z ideą Akcji Wyborczej 
Solidamość,jej programem i chrze­
ścijańsko-demokratycznym charak-

terem nowej formacji, a którzy do­
tąd nie znaleźli dla siebie miejsca w 
ugrupowaniach już istniejących. W 
założeniach twórców RS A WS to 
partia masowa. Działacze zdecydo­
wali się oprzeć stmktury RS na ko­
łach lokalnych, obejmujących 

swym działaniem gminy bądź dziel­
nice dużych miast. Wkrótce w 
Gdańsku powstało 12 kół lokal­
nych, w Gdym - 5, kilka w Tczewie 
i Starogardzie. o'ziGki niestrudzo­
nym działaniom wspierającym tere­
nowych struktur ,,s'' w ciągu kilku 
miesięcy do RS przystąpiło w całej 
Polsce 35 tysięcy ludzi. W Gdań­
skiem jest ponad 1200 członków 
nowej partii. Do Ruchu wstąpili 
związkowcy ,,s'', lud7ie dotąd nie 
związani z żadną organizacją poli­
tyczną, ale także członkowie ma­
łych ( choć znanych) ugrupowań, 
takich jak BBWR czy Porozumie­
nie Centrum. Chrztem bojowym dla 
Ruchu były wybory samorządowe, 
w dużym stopniu zwycięskie dla 
niego. 

Na I Zgromadzeniu Krajowym 
RS A WS region gdaf1ski reprezen­
towało 14 delegatów. 

RS - testament Sierpnia 
Nim zaczęły się obrady, delegaci 

I Zgromadzenia Krajowego RS 
AWS uczestniczyli we mszy św. 
koncelebrowanej przez abp. Tade­
usza Gocłowskiego. Następnie uda­
li si" przed pomnik Poległych 
Stoczniowców, gdzie Marian Krza­
klewski w przemówieniu podkreślał 
nieprzypadkowość miejsca rozpo­
częcia działalności partii wyłonio­
nej z wielkiego solidarnościowego 
mchu. 

- W tym miejscu rozpoczynamy 
działalność partii, która ma bardzo 
wiele do zrobienia - mówił lider 
Akcji Wyborczej Solidarność przy 



' pomniku Poległych Stoczniowców. 
Żeby ci co zginęli byli przeświad­
czeni, że zrealizujemy ich testa­
ment. 
Także otwierając obrady w auli 

gdańskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych przewodniczący A WS nawią­
zał do historycznych wydarzeń 
Sierpnia 1980 roku z satysfakcją 
podkreślając, że po osiemnastu la­
tach ludzie Sierpnia doczekali się 
swej politycznej reprezentacji -
Ruchu Społecznego A WS. 

Równymi brawami I 6 stycznia 
400 delegatów witało przedstawi­
cieli Sejmu, Senatu, rządu RP i za­
przyjaźnionych organizacji poli­
tycznych. Jednak najgorętsze powi­
tanie zgotowano ministrowi Maksy­
mowiczowi, co odczytane zostało 
jako wyraz poparcia dla niego w ob­
liczu gęstniejącej atmosfery wokół 
wprowadzanej refonny zdrowia. 

Dłużej niż wybory liderów trwa­
ły wybory stuosobowej Rady Poli­
tycznej RS AWS. Dopiero około 
19.00 delegaci zakończyli oficjalną 
część zgromadzenia i udali się na 
koncert w wyremontowanej ko­
tłowni przy Politechnice Gdańskiej. 
Do późnych godzin trwała zabawa 
przy dźwiękach piosenek Justyny 
Steczkowskiej i muzyce zespołu 
Breakout. Wielu delegatów okazało 
się zagorzałymi wielbicielami 
zwłaszcza tych drugich. Choć i 
Steczkowskiej udało się podnieść 
temperaturę na sali propozycją po­
zbycia się przez panów krawatów. 

Dlaczego Buzek 

Liderzy wchodzących wraz z RS 
w skład AWS partii - SKL i ZCHN 
życzyli w swych wystąpieniach 
Ruchowi Społecznemu wzmocnie­
nia jako jednego z trzech skrzydeł 
tworzących nurty - liberalny, cha­
decki i narodowo-katolicki. Mówcy 
chwalili rząd Jerzego Buzka za pod­
jęcie trudu wprowadzenia czterech 
ważnych i koniecznych reform. 
Niestety, pierwszego dma obrad 
premiera nie było, gdyż leczył się 
intensywnie z infekcji i na zgotowa­
nie mu owacji trzeba było poczekać 
do niedzieli. 

Nieobecny w sobotę premier 
przybył drugiego dnia zjazdu przed 
godziną 11.00. Powitano go owa­
cyjnie na stojąco. Wiadomo było, że 
jest jedynym i niekwestionowanym 
kandydatem na przewodniczącego 
partii. Marian Krzaklewski wskazu­
jąc jego kandydaturę wyjaśnił, że 
jeszcze raz - na 8 dni przed zgroma­
dzeniem - zasięgał opinii związko­
wych przywódców, upewniając się, 
że to słuszna decyzja. Podczas I 
Zgromadzenia potwierdziła ją rów­
nież bezwzględna liczba głosów, 
jaką otrzymał premier Buzek ubie­
gając się o fotel przewodniczącego. 

Przekazanie władzy w RS nad filiżanką herbaty: Marian Krzaklewski i premier Jerzy Buzek 

Bez niespodzianek 

Podczas konferencji prasowej 
świeżo wybrany przewodniczący 
RS wyraził przekonanie, że dzięki 
porządkowaniu sceny politycznej 

Marian Krzaklewski. Zdaniem 
uczestników zjazdu, wybór premie­
ra na przewodniczącego partii przy­
niesie obopólne korzyści. Jerzy Bu-

Rybicki, Janiak czy Tomaszewski 
- spekulowały przez wiele miesię­
cy media, mając na myśli następ­
ców Krzaklewskiego na fotelu sze­
fa Ruchu Społecznego A WS. Z pew­
nością wskazanie na premiera Jerze­
go Buzka początkowo było zaskocze­
niem. Jednak nie da się ukryć, że ta 
kandydatura okazała się dobrym po­
mysłem. Premier koalicyjnego rządu 
będzie miał wreszcie zaplecze poli­
tyczne w postaci swojej pai1ii ~ RS 
AWS. Nie należy zapominać, że Jerzy 
Buzek jest m~populamiejszym polity­
kiem po prawej stronie sceny poli­
tycznej Kandyd~jący ostatecznie na 
szefa Rady Politycznej RS AWS Ja­
cek Rybicki zdobył bez trndu tę funk­
cją, podobnie jak minister Janusz To­
maszewski został sekretarzem gene­
ralnym partii. Obaj w wystąpieniach 
z całą mocą akcentowali znaczenie 
Ruchu Społecznego. Jednocześnie 
Jacek Rybicki podkreślał, że w Polsce 
jest miejsce dla jednej tylko chadecji 
- tej "" ramach A WS. 

Przewodniczący RS podzielił tort pomiędzy wszystkich delegatów 

zyskiem będzie łatwiejsze kierowa­
nie, a bezpośrednie zaangażowanie 
osób z rządu pomoże tworzyć jak 
najszersze zaplecze polityczne. Ho­
norowym przewodniczącym partii 
w dowód położonych zasług został 

Koncert Justyny Steczkowskiej: poprosiła delegatów o pełen luz i zdjęcie krawatów 

zek jest nie tylko popularny, lecz 
okazał się polityczną indywidualno­
ścią. Jest także rękojmią spełnienia 
nadziei osób, które utożsamiają się 
z Ruchem Społecznym AWS i 
chciałyby zrealizować własne aspi­
racje polityczne. Partie i sławni li­
derzy przyciągają wprawdzie ludzi 
żądnych stanowisk i osobistych ko­
rzyści, ale zdaniem nowo wybra­
nych władz, określone ideowe i per­
sonalne oblicze RS pozwoli zapo­
biec niekorzystnym zjawiskom. 

Mało nas 
Dla NSZZ „Solidarność" powsta­

nie wielotysięcznej partii, która bę­
dzie w parlamencie realizować jej 
program oznacza, że może oddać 
się całkowicie działaniom związko­
wym. W większości regionów po­
między reprezentacją związkową a 
Ruchem Społecznym zawarte zo­
stały umowy określające współpra­
cę obu struktur. Chociaż Marian 
Krzaklewski nie wyklucza, że - jak 
się wyraził - ,,Solidarność w odru-

chu genetycznym będzie bronić 

swego". Przywódcy AWS uważają, 
że liczba członków RS powinna się 
powiększać. Bo tylko to daje szan­
sę na skuteczniejsze działanie. Za­
powiadają, że RS liczyć będzie I 00-
150 tysięcy, chociaż i dziś jest to 
najliczniejsze ugrupowanie AWS. 
SKL liczy bowiem około 20 tysię­
cy, zaś ZCHN - 1 O tysięcy. Ruch 
Społeczny A WS nie ma być partią 
wodzowską, mimo lidera o takiej 
pozycji jak Jerzy Buzek. W AWS 
Ruch Społeczny zajmie miejsce po-

środku - jako partia akceptująca 
wolny rynek, lecz wierna tradycji i 
wartościom chrześcijańskim. 

Zjazd RS i przekształcenie go w 
partię polityczną to kolejny krok na 
drodze porządkowania sceny poli­
tycznej na prawicy. Dalsze - to pro­
cesy integracyjne, przyłączanie 
ugrupowań o wspólnych korzeniach 
i programach, wreszcie - podpisa­
nie umowy federacyjnej, która w 
kolejnych wyborach zapewni zwy­
cięstwo. 

MIRA MOSSAKOWSKA 
zdjęcia: WOJCIECH MILEWSKI 

uz 
powiedział ... 

k 

Często słyszy się obawy, że polskiej demokracji może zaszkodzić 
związek zawodowy zajmujący się polityką, że nic powinien on 
patronować żadnej partii politycznej. Jest inaczej: silny związek 
zawodowy „Solidarność" - potężna społeczna orga111zacja sprawdzo­
nego patriotyzmu i zdrowego rozsądku, potężny związek :zawodowy, 
który doskonale rozumie fałsz recept socjalistycznych i populistycz­
nych, to nasz bezcenny kapitał narodowy. A kapitałem, jak wszyscy 
wiemy, trzeba umiejętnie dysponować, by przynosi! korzyści. 

Świetną inwestycjąjest powstanie AWS. Kto w to nie wierzy, 
niech szybko pomyśli, jaka koalicja miałaby dziś przewagę w Sejmie, 
gdyby nie było listy AWS. Przyszedł czas na powodzenie kolejnego 
przedsięwzięcia. 

Ruch Społeczny AWS odwołuje się wprost do ludzi pracy, 
wzmacnia polski system demokratyczny, wzmacnia Akcję Wyborczą 
„Solidarność" i stabilizuje obóz polityczny. Tworzy mocne zaplecze 
społeczne dla refonn. 

O sile naszego ruchu świadcząjego podstawowe zasady programo­
we. Po pierwsze - zakorzenienie w idei wolności i godności człowie­
ka, zarówno w odniesieniu do zbiorowości Państwa Polskiego, jak i 
do każdej pojedynczej osoby. Po drugie - zakorzenienie w idei 
demokracji, jednej z najważniejszych polskich tradycji. Po trzecie -
zakorzenienie w idei bezinteresownej służby publicznej, prowadzonej 
w duchu tolerancji dla dążcó i przekonaf1 innych obywateli naszego 
kraju. 

Zdumienie budzi użyte przez jedno z ugrupowań opozycyjnych 
hasło „stanu zagrożenia bezpieczeństwa państwa" w odniesieniu do 
obecnej sytuacji we wdrażaniu szeregu reform. Odpowiadam: stanem 
zagrożenia bezpieczeństwa państwa było odkładanie rcfonn przez 
cztery lata rządów SLD-PSL. Wprowadzane zmiany są długo 
oczekiwaną szansą, a nie zagrożeniem. 

Przypomnę: koalicja, w której działamy, jest wynikiem decyzji 
wyborców. Nie jest przymierzem łatwym, ale umożliwia doko{1czcme 
zadania, którego realizację rozpoczęliśmy przed I O laty. Wierzę w jej 
siłę i w jej trwałość. 

o 



Czy Jacek Rybicki może dobrze i skutecznie pocfągać za polityczne sznurki w Gtklńsku i Warszawie? 

iędzy szogunatem a uropą 
ROBERT PIETRZAK posady. Według Olszewskiego, w grę 
------------ wchodziła teka wicepremiera ds. spo­

!
acek Rybicki, od półtora tygodnia 
szef Rady Politycznej Ruchu Spo­
łecznego AWS a jednocześnie prze­

odniczący gdańskiej Akcji Wyborczej 
Solidarność, może niedługo stanąć 
przed dylematem, którego rozstrzy­
gnięcie przesądzi być może o przyszło­
ści miejscowej sceny politycznej. 

Rybicki, przez przyjaciół nazywany 
,,Szogunem" będzie chyba musiał zde­
cydować, czy wybiera ogólnopolską ka­
rierę polityczną kosztem ograniczenia 
lub utraty swoich, w dużej części pierw­
szoplanowych, Wpływów na Wybrzeżu. 

Niewątpliwie ten były nauczyciel ję­
zyka polskiego stał się politykiem o kra­
jowej randze w chwili powstania, trzy 
lata: temu, Akcji Wyborczej Solidar­
ność. Nie jest to dziwne, bowiem to on 
jest rzeczywistym pomysłodawcą stwo­
rzenia Akcji. 

Wcześniej, jako przewodniczącego 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność" i wiceprzewodniczącego 
Komisji Krajowej ,,s'', jego polityczne 
aspiracje były ograniczone związko­
wym garniturem. Chwile prawdziwego 
triumfu święcił po ostatnich wyborach 
parlamentarnych, w których zjedno­
czona prawica odsunęła od rządzenia 
postkomunistyczną koalicję. 

Wtedy został wiceprzewodniczą­
cym klubu parla-
mentarnego AWS, 

łecznych, ministerstwo edukacji lub 
pracy. 

Pomijając jednak wybór, którego 
będzie musiał dokonać wkrótce wice­
przewodniczący AWS -skupienie się na 
partyjnej pracy u podstaw lub sięgnię­
cie po państwowe stanowisko -otwarte 
pozostaje pytanie, na ile oba rozwiąza­
nia zmienią kształt lokalnego, politycz­
nego „podwórka". 

Już sama pozycja w AWS powoduje, 
że Rybicki jest politykiem, który dzisiaj 
,,rozdaje karty" w regionie gdańskim. 
I chyba robi to dość skutecznie, bo ma 
w talii najwięcej asów. 

I choć w wyścigu o wpływy na Wy­
brzeżu wygrywa już z Maciejem Pła­
żyńskim, to trudno nie dostrzec, że 
marszałek Sejmu, tak łatwo nie ustępu­
je pola i nie zapomina o swoim środo­
wisku politycznym składającym się 
głównie z działaczy z mniejszych miej­
scowości spoza trójmiejskiej aglomera­
cji. Chodzi o miejscowych burmi­
strzów, wójtów i prezydentów miast, 
których zdążył poznać jeszcze jako wo­
jewoda gdański. 

Jak określa to Maciej Łopiński, były 
działacz podziemnej „Solidarności", 
obecnie prezes Agencji Rozwoju Po­
morza Gdańskiego, marszałek wręcz 
„buszuje po regionie, bo tam jest jego 
matecznik". 

wpływowa pozycja Rybickiego wynika 
głównie z tego, że mało jest chętnych 
w regionie do „pociągania za sznurki". 

- Płażyński, choć ma większe za­
plecze, nie umie z tego korzystać. Mo­
że brakuje mu żądzy władzy, którą po­
siada Rybicki - ocenia Borowczak, 
który przegrał wybory parlamentarne 
i obecnie udziela się jako działacz spor­
towy Polonii-Lechii Gdańsk. 

Borowczak kreśli dwie przeciw­
stawne drogi dla lidera gdańskiej AWS. 

- Jeśli Krzaklewski zostanie prezy­
dentem, to zapewne zbuduje kancela­
ńę polityczną, taką jaką teraz posiada 
Kwaśniewski. W takim układzie Jacek 
może wylądować w Belwederze - pro­
gnozuje działacz stoczniowej „S". -
Z drugiej strony nie jest on charyzma­
tycznym politykiem i może zostać wy­
kolegowany, chociażby przez Toma­
szewskiego, któremu ta cecha też jest 
obca, ale jest za to doskonałym organi­
zatorem. 

Sukces w samodzielności 
Bogdan Borusewicz, wiceminister 
w MSWiA, któremu Rybicki na począt­
ku lat 90. zawdzięcza wejście do władz 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność", uważa, że powinien on 
odważyć się podejmować decyzje poli­
tyczne na własny rachunek. Choć ceni 
bardzo Rybickiego za racjonalne 
i niezabarwione ideologią myślenie. 

- Na 

! ~ici1~~~s~;~i~~ Pomijając jednak wybór, którego będzie musiał 
stępowania w me- dokonać wkrótce wiceprzewodniczący A WS -

czym pole­
gał naj­
większy 
do tej po­
ry sukces 
Rybickie-tazcatews~~~~r; skupienie się na partyjnej pracy u podstaw lub 

wi się jako &łówn~ sięgnięcie po państwowe stanowisko -otwarte 
mentor prawicowe] ,_ . ,_ • 'l b . . . . 

go? Na 
tym, że 

formacji. w pu- pozosiaJe py„anie, na l e o a rozwiązania zmienią wymyślił 
AWS i nie 
czekał 
z tym po­
mysłem na 

blicznej preze~tacji kształt lokalneoo polit1;czneoo podwórka". 
AWS uchodzi za ó ' 'J · ó " 
dobrego mówcę, rrmtf!Jff IE MliIIJ ? t IIW!Jilll!fi"o/J 
który czytelnie 
przedstawia racje ugrupowania. Płażyński jest tam lubiany i cieszy 

się autentyczną sympatią, ale dzisiaj to 
Rybicki ma realniejszą władzę niż były 
gdański wojewoda. 

Rybicki wie, jak się zachować przed 
kamerą telewizyjną, co nie jest jeszcze, 
niestety, powszechną sztuką wśród po­
lityków prawicy. Nie bez znaczenia są 
też jego dobre kontakty z dziennikarza- Kto popiera Rybickiego ? 
mi. Według szefa ARPG, Rybickie pracuje 

- Jeszcze kilka lat temu miał skłon- nad poszerzeniem zaplecza polityczne­
ność do pokazywania elokwencji i dłu- go. 

akceptację Krzaklewskiego - zastana­
wia się głośno Borusewicz. - Teraz 
większość jest zahipnotyzowana przez 
lidera AWS. 

Czy rozwój kariery politycznej Ry­
bickiego musi go jednak skazywać na 
poróżnienie z Krzaklewskim? Nieko­
niecznie, o czym świadczy chociażby 
,,trzecia droga", 

Nikt na Wybrzeżu nie ma wątpliwości, że Jacek Rybicki jest w tej chwili jednym z 
najważniejszych polityków w kraju. Otwarte pozostaje tylko pytanie, jak długo będzie 
pierwszym w regionie i czy takie rozdwojenie uwagi mu się opłaci? 

ją pozycję lokalnego lidera, mocno 
ustawionego w Warszawie - proroku­
je z kolei Paweł Adamowicz, prezydent 
Gdańska i jeden z lokalnych liderów 
Stronnictwa Konserwatywno-Ludowe­
go, które rywalizuje z RS AWS o wpły­
wy w Akcji. 

Jego zdaniem, pozycja Rybickiego, 
jest mało zagrożona, ponieważ nie ma 
jeszcze w gdańskiej „Solidarności" 
i RS AWS, takich politycznych autory­
tetów, które mogłyby być dla niego 
konkurencją. 

Szukanie następców 
Dla Jacka Rybickiego niepodzielne pa­
nowanie może się jednak okazać prze­
kleństwem. Dzisiaj nie widać jego na­
stępców, ~o trudno do takicti zaliczyć 
Edwarda Sciubidłę, sprawnego organi­
zatora i sztabowca, ale jednak polityka 
drugiej linii. Nie wydaje się nim też Ja­
nusz Sniadek, szef gdańskiej „S", któ­
ry pomimo dobrych kontaktów 
ze związkowcami i politykami, nie jest 
typem homo politicus. 

są raczej politykami, którymi da się dy­
rygować zza bocznej kurtyny. 

Aleksander Hall, który uwc.ża, że 
głównym atutem Rybickiego jest bycie 
„zwierzęciem politycznym", nie chce 
spekulować, co go czeka w najbliż­
szych miesiącach i latach. Polityk SKL 
i wiceprzewodniczący klubu parlamen­
tarnego AWS, uważa, jednak, że nieza­
leżnie od tego, jak potoczy się przy­
szłość Rybickiego, układ sił na Pomo­
rzu będzie się wyrównywać i RS AWS 
straci z czasem pozycję dominującej 
partii, jaką jest dzisiaj. 

Janusz Lewandowski, liberalny li­
der gdańskiej Unii Wolności, przyzna­
je, że nie zmartwiłby się, gdyby Rybicki 
odnalazł się w administracji państwo­
wej. 

- Jest solidny, stabilny, mocno stą­
pa po ziemi i nie ulega rozmaitym uto­
piom, które pojawiają się w AWS-wy­
mienia zalety wiceprzewodniczącego 
Akcji były minister przekształceń wła­
snościowych. 

Według Lewandowskiego, Rybicki 
rozumie, że 

giego, ,,felietonowego" mówienia. O lojalnej grupie tzw. spółdzielni, 
Szybko się jednak uczy. Teraz sprawnie którą zorganizował wokół siebie wice­
posługuje się skrótem. Łatwo znajduje premier i minister spraw wewnętrz­
celną puentę- ocenia Bogdan Olszew- nych i administracji Janusz Tomaszew­
ski,: wiceprzewodniczący gdańskiej ski, gdański polityk może na razie tylko 
„S . pomarzyć. Nie bez znaczenia jest też 

fakt, że właśnie ta grupa organizuje Ak­
cji zaplecze finansowe - bez którego 
trudno uprawiać skuteczną politykę. 

Rząd może poczekać 
Niezależnie od ambicji Rybickiego, 
który porzecież mierzył na przewodni­
czącego RS AWS, funkcja szefa Rady 
Politycznej tej nowej partii, nie reduku­
je jego politycznych możliwości a ra­
czej je wzmacnia. On sam przyznaje, 
że jest gorszym organizatorem niż ide­
ologiem, a do wytyczania ogólnej wizji 
i kreowania strategii będzie w zasadzie 
sprowadzać się teraz jego partyjna ro­
la. 

Nie dysponując takim orężem 
w Warszawie Rybicki jest nieco lepiej 
uzbrojony w regionie. Filarami intelek­
tualnego oparcia dla Rybickiego są psy­
cholog Krystyna Kmiecik-Baran i socjo­
log Janusz Erenc, dyrektor Agencji Ba­
dań Społecznych. Naturalnym zaple­
czem politycznym z kolei struktury 
związkowe. 

czyli przeforso­
wanie premiera 
Jerzego Buzka 
na lidera RS 
AWS. 

Widać też 
wyraźnie, że 
Krzaklewskiego, 
po kilku ustęp­
stwach wobec 
Unii Wolności, 
której elektorat 
będzie mu po­
trzebny w wybo­
rach prezydenc-

prawdziwy poli­
tyk nie może za­
niedbać troski 
o region, z które­
go się wywodzi. 
W tym sensie ła­
two nie zrezy­
gnuje z roli lokal­
nego „Szoguna", 
który może 
i chce decydować 
o województwie. 

Rybicki może stracić wpływy w regionie, jeśli 
obejmie stanowisko rządowe. Nie będzie miał 

po prostu czasu na interesowanie się 
miejscowymi sprawami. Ta droga, którą teraz 

kroczy, czyli praca parlamentarna pozwali mu 
jeszcze długo zachować swoją pozycję lokalnego 

lidera, mocno ustawionego w Warszawie. 
- Jeśli „przy­

siądzie fałdów" 
i będzie sumien­

nie pracował nad znajomością języków 
obcych, to wróżę mu karierę w parla­
mencie europejskim - mówi Bogdan 
Olszewski. 

Dodatkowe obowiązki, które przy­
jął na siebie skłaniają do refleksji, jaką 
ścieżką pobiegnie jego polityczna ka­
ńera. Czy jej drogowskazem będzie 
Warszawa? Tajemnicą poliszynela jest, 
że polityk AWS po wyborach parlamen­
tarnych miał w zasięgu ręki rządowe 

Jeśli jednak brać na serio poglądy 
Jerzego Borowczaka, wieloletniego li­
dera "Solidarności" w Stoczni Gdań­
skiej, okaże się, że wiceprzewodniczą­
cy AWS może liczyć w związku na po­
parcie tylko „paru nauczycieli". Zda­
niem współzałożyciela.w latach 70., 
Wolnych Związków Zawodowych 

,-

kich, interesuje głównie Pałac Namiest­
nikowski, a nadzór nad RS AWS bę­
dzie sprawował z „honorowej" odle­
głości. 

- Rybicki może stracić wpływy 
w regionie, jeśli obejmie stanowisko 
rządowe. Nie będzie miał po prostu 
czasu na interesowanie się miejscowy­
mi sprawami. Ta droga, którą teraz 
kroczy, czyli praca parlamentarna po­
zwoli mu jeszcze długo zachować swo-

Taki stan rzeczy może w niedalekiej 
przyszłości oznaczać, że ciężar regio­
nalnych decyzji zamiast Rybickiego bę­
dą ponosić liderzy różnych ugrupowań 
funkcjonujących w AWS. Odpowie­
dzialność za rozwój regionu przyjmą 
także w naturalny sposób władze Sej­
miku Województwa Pomorskiego z Ja­
nem Zarębskim i Franciszką Cegielską 
na czele, którzy w przeciwieństwie do 
wojewody Tomasza Sowińskiego, nie 

Jedno jest pewne. Gdyby Jacek Ry­
bicki wziął sobie do serca uwagi związ­
kowego kolegi, jego instrukcje posyła­
ne z Brukseli nie miałyby już regional­
nie takiego znaczenia, jak te które 
dzisiaj wychodzą z budynku przy ul. 
Wały Piastowskie.6il 

~ ~---------------------------------



Kazachstan 

do kraju dziadków 
Sześcioro młodych ludzi polskiego 
pochodzenia studiuje na wyższych 
uczelniach Gdańska. Olga 
Goławska i Aleksander Mościcki 
na organizacji i zarządzaniu 
Politechniki Gdańskiej, Aleksan­
der Zaklicki i Piotr Szyszkowski 
inżynierię środowiska, Elena 
Ostrowska - farmację, natomiast 
Elena Asafowa - jest już na 
drugim roku dwuletniego Studium 
Medycznego. Wszyscy przyjechali 
z Kazachstanu na zaproszenie 
profesora Stefana Angielskiego. 

denta Ignacego Mościckiego. - Cie­
kawe, czy to moja rodzina? Muszę 
wysłać to do Kazachstanu. 

Przyjazd do Polski dla młodych 
ludzi z Kazachstanu to jak wyjazd w 
bajkowy świat. To często spełnienie 
marzeń ich rodziców i dziadków, 
dla nich samych szansa na lepsze 
życic. W Kazachstanie nie ma per­
spektyw, wszystkie narodowości 
oprócz Kazachów emigrują. Niem­
ców już wcale nie ma. 

- W naszej wsi jest tylko jeden 
sklep, ale i tak nie można w nim nic 
kupić, bo ojciec od dwóch lat nie otrzy­
muje pieniędzy za swoją pracę w spół­
dzielni rolniczej - opowiada Włodek. 

Studenci z Kazachstanu z prof. Stefanem Angielskim i fundatorkami stypendium 

Skąd jesteśmy 
W akademiku Politechniki Gdań­

skiej jest późny wieczór. Na stole 
porozkładane książki i zeszyty. 
Włodek pochylony nad podręczni­
kami. Jutro kolokwium z matematy­
ki, a jeszcze tyle trzeba się nauczyć. 
Nauka z polskich podręczników nie 
przychodzi łatwo, zwłaszcza gdy 
pierwszym językiem jest rosyjski. 

- Moi dziadkowie ze strony mamy 
zostali wywiezieni w bydlęcych wa­
gonach ze wsi koło Żytomierza w 
1936 roku - mówi Olek. - Wysadzo­
no ich w gołym stepie, było lato. 
Dostali tylko namioty. Dobrze, że 
zbudowali ziemiankę, bo ci, którzy 
tego nie zrobili, pomarli zimą, gdy 
mróz sięgał minus 40 stopni. 

Podobną historię mają wszystkie 
rodziny w Donieckoje, bo tak po la­
tach nazwano ich „pasiołck", naj­
pierw na mapie oznaczony tylko nu­
merem. Wszyscy osiedleni w nim 
Polacy pochodzą z tej części Ukrainy, 
która na mocy traktatu ryskiego w 
1919 roku została przyłączona do 
ZSRR. W wyniku czystek Berii, dzia­
łającego na rozkaz Stalina, Polacy 
zostali w I 936 roku wywiezieni do 
Kazachstanu. Po Il wojnie światowej 
nie mieli prawa powrotu do kraju, bo 
nie byli uważani za Polaków. 

Olek zna tę historię z opowiadań 
babci, która jednak nie mieszka z 
rodziną. 

- W moim dornu nie mówi się po 
polsku, rodzina powoli zapomina 
historię Polski, wysłali mnie na stu­
dia do Polski, bo tutaj jest lepiej -
mówi Olek Mościcki, pokazując mi 
wycinek z gazety na temat prezy-

W sklepie dostajemy chleb na 
kupony. Żeby żyć, musimy hodo­
wać świnie i siać zboże. Latem nie 
jada się mięsa, bo z braku prądu nic 
działają lodówki. 

Rodziny studiujących chłopców 
musiały sprzedać świnie, żeby wy­
kupić wizy do Polski. Wyprawa do 
kraju przodków dla wszystkich była 
nie lada wydatkiem. 

Polski nauczyciel we wsi 
Polskiego zaczęli się uczyć, gdy 7 

lat ternu do ich wsi przyjechał Stani­
sław Cichocki, nauczyciel z Torunia. 
Zaczęli od nauki liter, nic mieli żad­
nych książek, więc nauczyciel opo­
wiadał o Polsce i literaturze. Dwie 
godziny polskiego w tygodniu to nie 
było dużo, ale po pewnym czasie 
mówili już lepiej od swoich rodziców. 

- Nie czytałem wielkiej polskiej 
literatury, ale pamiętam Lokomotywę 
Brzechwy i bajki Porazińskiej -
mówi Michał.- U nas poziom nauki 
jest bardzo niski, szkoła podstawowa 
trwa 4 lata, potem szkoła średnia i 
można zdawać na studia, ale żaden 
dyplom naszej uczelni nie równa się 
temu zdobytemu w Polsce. 

Po raz pierwszy uśmiechnął się 
do nich los, gdy okazało się, że dzię­
ki inicjatywie profesora Stefana 
Angielskiego z Polsce, który wspól­
nie ze stowarzyszeniem „Res Polo­
nia" ufundował stypendia, będą 
mogli wyjechać na studia do Gdań­
ska. Profesor Stefan Angielski sam 
jest synem zesłańców, jego ojciec 
spoczywa w Katyniu. W Kazachsta­
nie spędził osiem lat. Gdy po wojnie 
przyjechał z matką do Kielc, praco-

wał w kamieniołomach, po parn la­
tach skończył wieczorowo gimna­
zjum, a później Akademię Medycz­
ną w Gdańsku. 

- Spłacam dług wdzięczności 
wobec losu - mówi profesor. - To 
dzięki życzliwości spotkanego na­
uczyciela mogłem uczyć siG wie­
czorowo. Potem wyjechałem do 
Stanów na stypendium Rockeffele­
ra. Los dał mi szansę, może i ja po­
mogę innym - komentuje swoją 
decyzję profesor. 

- Nasi parlamentarzyści nie byli 
na Syberii, nic dziwnego, że nie in­
teresują się losem rodaków i do tej 
pory nie uchwalili prawa ułatwiające­
go pobyt w Polsce repatriantów. Ciągle 
spotykam siG z nieżyciowymi przepi­
sami, które np. zmuszają studiujących 
w Polsce młodych ludzi do przedłuża­
nia co roku wizy na pobyt w Polsce. 

Kazachstańska rodzina 
Profesor jest pierwszym wycł10-

wawcą i przyjacielem młodzieży z 
Kazachstanu. 

- Jesteśmy jak rodzina, spotyka­
my się co tydziei1 - mówi Elena 
Asafowa, która jako jedyna jest na 
drugim roku fam1acji. 

- Profesor zabrał nas na spacer 
nad morze - dodaje Kuba Zaklicki. 
- Morze jest wielkie jak step, pierw­
szy raz widziałem taką kipiel, bo 
akurat był sztonn. 

Ta młodzież z Kazachstanu w więk­
szości była już w Polsce, mimo to ruch 
uliczny i sklepy robią na nich wraże­
nie. Bogato, kolorowo, nie do porów­
nania z kazachstańską szarzyzną. 

- Profesor zaprosił nas na Wigilię 
do siebie do domu - mówi Olga. -
Było tradycyjnie dwanaście potraw, 
śpiewaliśmy kolędy, świętowaliśmy 
podobnie jak u nas w Kazachstanie 
z tym, że u nas nie ma choinki, bo w 
stepie nic rosną. 

- Smutno trochę, że pierwsze świę­
ta przyszło nam spędzi~ z dala od 
domu, ale chociaż dobrze, że byliśmy 
wszyscy razem - wspomina Włodek. 

Większość czasu młodzi ludzie 
spędzają nad książkami. Nauka nie 
przychodzi łatwo, ale pierwsze kolo­
kwia już za nimi, zaliczają poszcze­
gólne przedmioty, chociaż poziom 
nauki jest nieporównanie wyższy. 

- Na Politechnice ~arny geometrię 
wykreślną, a ja nawet nie mam pod­
staw- żali się Michał. - Chodzimy na 
konsultacje do asystentów, Politech­
nika zorganizowała nam nieodpłatne 
korepetycje z matematyki i polskiego. 
Pomagają też koledzy z Polski. 

Studenci, którymi opiekuje się pro­
fesor Angielski, otrzymują stypen­
dium ufundowane przez założone 
dzięki niemu stowarzyszenie. Każde­
mu wypłaca się 400 zł miesięcznie, 
musi to starczyć na życie i utrzyma­
nie. Politechnika opłaca akademik. 

Gmina z pomocą 
dla rodaków ze Wschodu 

Gmina Gdańsk podjęła zobowią­
zanie, żeby sprowadzić do Polski g 
rodziny z Kazachstanu. ~ 

- Do tej pory udało nam się osie- ~ 
dlić pięć rodzin, myślimy o nast~- ~ 
nych - mówi Lech Boguski, pełno- ~ 
mocnik prezydenta do spraw repa- ~ 
triantów. Najtrudniejszym probie- fi'. 

mem jest znalezienie dla nich pracy, 
by mogli się potem sami utrzymać. 
Gmina zapewnia im mieszkanie, ale 
to nie wszystko. Trzeba pokonać 
mnóstwo problemów natury psycho­
logicznej, nasi rodacy przywykli do 
życia w innych warunkach, teraz 
muszą się zaaklimatyzować. Stosun­
kowo najłatwiej przychodzi to mło­
dzieży, która zdobywając wykształce­
nie ma szansę znaleźć pracę i za­
mieszkać w Polsce. - Starych drzew 
nie przesadza się, mimo to trudno 

„ NA ŚWIECIE 

zostawić w nędzy naszych rodaków 
mieszkających na Wschodzie- doda­
je Bogucki. 

Nikt ze studiującej w Gdańsku 
młodzieży nie chce wracać do Ka­
zachstanu, gdzie dla Polaków nie 
ma perspektyw. 

- Jeśli zdobędę zawód specjalisty 
do spraw marketingu, to gdzie znaj­
dę prac<t w stepie - pyta Michał. -
Polakom w Kazachstanie żyje się 
bardzo ciężko, wszystkie stanowiska 
zarezerwowane są dla Kazachów. 

DOROTA TRELA-GODZWON 

Zadłużenie państw najbiedniejszych 

Umorzyć w roku 2000 
W I 996 roku zapoczątko­

wana została akcja zbie­
rania podpisów pod pe­

tycją w sprawie umor.tenia długów 
najbiedniejszym pa11stwom świata. 
Zainicjowana została ona przez ko­
alicję „Jubileusz 2000", którą utwo­
rzyły katolickie i protestanckie or­
ganizacje pomocy krajom rozwija­
jącym się w porozumieniu ze Świa­
towym Ruchem na Rzecz Rozwoju. 
Do akcji przystąpiły Kościoły i or­
ganizacje z ponad 40 państw Euro­
py, Ameryki Północnej, Afryki, 
Australii i Oceanii. Petycja zostanie 
wręczona przywódcom państw tzw. 
G7 (siedmiu najbogatszych krajów 
świata) w czerwcu 1999 roku. Te 
właśnie patistwa wierzycielskie 
jako główni udziałowcy Międzyna­
rodowego Funduszu Walutowego i 
Banku Swiatowego władne są do 
podjęcia decyzji o umorzeniu dłu­
gów pa11.stwom najuboższym. 

Inspiracją akcji stała się biblijna 
idea roku jubileuszowego. W Biblii 
czytamy, że co siedem lat obcho­
dzony był tzw. rok szabatowy. 
Wówczas ziemia była zwracana 
poprzednim właścicielom, długi 
były darowane, a niewolnicy zwal­
niani - bogactwo rozdzielano na 
nowo, gdyż było darem Bożym dla 
całego ludu. W szczególny sposób 
dokonywano tego co 50 lat, a jubi­
leusz miał zapobiegać utrwalaniu 
się strukturalnych nierówności spo­
łecznych. Organizatorzy akcji uwa­
żają, że wielki jubileusz rok'll 2000, 
nawiązując do jubileuszy opisywa­
nych w Biblii, powinien stać się 
okazją do darowania długów naj­
biedniejszym krajom świata. Powo­
łują się oni na słowa Ojca św. Jana 
Pawła II oraz biskupów z Polski i 
innych krajów. 

W Polsce do zbierania podpisów 
pod petycją „Jubileusz 2000" przy­
stąpił Ruch Solidarności z Ubogimi 
Trzeciego Świata MAITRI. Jak 
podkreślająjego działacze, Polacy 
powinni szczególnie poprzeć akcję, 
ponieważ sami korzystają z pomo­
cy zagranicznej, w tym z redukcji 
zadłużenia zagranicznego. 

Szczegółowe informacje oraz for­
mularz do zbierania podpisów moż­
na otrzymać pod adresem: Ruch So­
lidarności z Ubogimi Trzeciego 
Świata MAITRI, Parafia Najświęt­
szego Serca Jezusowego, ul. Mirec­
kiego 3, 80-245 Gdańsk-Wrzeszcz 
tel. 34-55-1 OO, fax grzecznościowy 
341-85-03; Internet htpp:// 
www.cmit.pl./jubileusz2000, e-mail: 
rems@ gdansk.sprint.pl. Wystarczy 
przesłać dużą kopertę z adresem i 
znaczkiem za 80 gr. 

(jw) 

Zadłużenie wielu krajów rozwijają 
cych się osiąga niebotyczne roz­
miary, np Peru - 20,7 mld dola­
rów, Filipiny - 32,6 mld, Brazylia -
121 mld, subsaharyjskie kraje 
afrykańskie -180 mld. Zadłużenia 
te powstały po gwałtownym wzro­
ście cen ropy w 1973 roku, kiedy 
to olbrzymie sumy lokowane w 
bankach światowych zaczęły być 
pożyczane na bardzo dogodnych 
warunkach krajom rozwijającym 
się. Rządy państw dłużników prze­
ważnie nie potrafiły racjonalnie 
wykorzystać pożyczek, gdy tym­
czasem stopy procentowe w ban­
kach wzrosły do 20-30 proc. Ołuż­
n icy nie są w stanie spłacać nie 
tylko rat kredytów, ale i odsetek, 
pomimo że w 1982 roku Bank 
Światowy i Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy przedłużyły termin 
spłaty pożyczek. 
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Języki obce 

Najpopularniejszym wśród Polaków językiem obcym jest rosyJski. Na 
kolejnych miejscach znajdują się angielski i niemiecki. Tylko około I O proc. 
społeczeństwa przyznaje się do ich znajomości. 

Polacy słabo władają językami obcymi, podobnie jak Brytyjczycy, Hisz­
panie i Portugalczycy. Może to być poważną przeszkodą za pan~ lat w po­
szukiwaniu pracy na rynkach Unii Europejskiej. 

POD REDAKCJĄ MIRY MOSSAKOWSKIEJ 

tttlłlf!f t,elt 
Tendencja rosnąca 

Ubiegły rok będzie piątym z ko­
lei rokiem rosnących zakupów ma­
szyn i urządzeń oraz zwiększają­
cych się wydatków· na budynki i 
budowle. Inwestycje w Polsce rosną 
przeciętnie o 20 proc. rocznie, a 
wzrost nakładów inwestycyjnych jest 
kilkakrotnie szybszy niż wzrost pro­
duktu krajowego brutto. W ubiegłym 
roku średnie i duże przedsiębiorstwa 
wydały na inwestycje prawie 50 mld 
zł. Jednak eksperci 9ważają, że stopa 
inwestycji w najbliższych latach po­
winna wynosić 25-30 proc. 

fłt,-,~~ >A,4A 
Mało nas 

W Polsce Jest obecnie najniższy 
po wojnie przyrost ludności. W 
końcu 1998 roku było nas 38 mln 
669 tysięcy. Pod względem liczby 
ludności na świecie jesteśmy na 29 
pozycji, w Europie na 8. W porów­
naniu z innymi krajami europejski­
mi Polska nadal może pochwalić się 
wysokim wskażnikiem dzieci i mło­
dzieży od 0-17 lat (26 proc. popula­
cji). Przeciętna kobieta w naszym kra­
ju ma 36 lat, mężczyzna 33. Ale w 
1998 odnotowano niespotykanie niski 
przyrost naturalny- urodziło się zale­
dwie 22 tys. ludzi więcej niż zmarło. 
Na statystyczną Polkę przypada mniej 
niż 1,5 dziecka. Malejąca liczba ro­
dzonych dzieci to główny czynnik 
obniżający przyrost naturalny w Pol­
sce, bo długość życia stale wzrasta. 

ii.d,tt 
Dług publiczny 

Jednym z głównych celów reali­
zowanej polityki makroekonomicz­
nej jest redukcja deficytu budżeto­
wego, przewiduje się, że w roku 
2003 budżet państwa będzie zrów­
noważony. Ma to być osiągnięte 
przez stopniową redukcję wydat­
ków z budżetu i obniżenie podat­
ków w powiązaniu z prywatyzacją, 
restrukturyzacją sektora węglowe­
go, reformą ubezpieczeń społecz­
nych i służby zdrowia. 

Utrzymywanie się przez wiele lat 
relacji deficytu budżetowego do 
produktu krajowego brutto na wy­
sokim poziomie stanowi zagrożenie 
wzrostu i stabilności gospodarki -
twierdzą ekonomiści. Jednak spory 
budzą sposoby redukowania tego 
deficytu. Jedni preferują zmniejsza­
nie wydatków, inni zwiększenie 
dochodów budżetowych. Nieko­
rzystne zjawiska - wzrost deficytu 
budżetowego oraz narastanie roz­
miarów długu publicznego wiele 
krajów uprzemysłowionych rozwią­
zywało poprzez tzw. programy kon­
solidacji finansowej. 

'P>AtA 
Pod ochroną 
Powołana przez m1111stra pracy 

Longina Komołowskiego specjalna 
komisja lekarska określiła kryteria 
ustalenia zawodów, które z racji 
uciążliwości pozwalają na wcze­
śniejsze emerytury. Głównym kry­
terium jest ochrona zdrowia. Eks-
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perci stworzyli listę zawodów o 
szczególnych warunkach pracy. Zna­
lazły się na niej praca pod ziemią i na 
morzu. Rządową listę prac uprzywi­
lejowanych mają współtworzyć 
związki zawodowe. Komisja ma za­
kończyć prace do końca marca br. 

Ile osób zna język obcy? Znajomość języka angielskiego 
90% ( 86%83% 

80% . ! 78% 

70% [ I 64% 
61% .. 

79% 

55°/, 

76% 
72% 

60% 

50% 

40% 

30% 

20% 

10% 

.- 50o/.4s•;; 
• 46~ 44% 40% 38"/i 

51% 
48%45'}1 

0
42% Praca i n te res ująca 

Dla większości Polaków praca 
jest wartością cenioną - wynika z 
badań CBOS. Taki stan spowodo~ 
wały dwa zjawiska: wzrost znacze­
nia pracy wymagającej wysokich 
kwalifikacji oraz zagrożenie bezro­
bociem. Większość osób aktyw­
nych zawodowo określa swą pracę 
jako interesującą - 28 proc. Jednak 
tylko 8 proc. łączy ją z zadowala­
jącymi świadczeniami socjalnymi, 
a jedynie dla 7 proc. stanowi po­
wód satysfakcji finansowej. Poczu­
cie, że wykonywana praca pozwa­
la na wykorzystanie w pełni posia­
danych kwalifikacji ujawnia 22 
proc. badanych, 17 proc. daje pew­
ność zatrudnienia, a 20 proc. przy­
nosi poczucie sensu. Z badań wy­
nika jednocześnie, że wielu Pola­
ków obawia się utraty pracy. 

"' .. -

' 

spada. Specjaliści twierdzą, że jeże­
li przedsiębiorstwo nadal będzie 
zalegało z płatnościami wobec 
ZUS, nie będzie płaciło VAT, ani 
spłacało kredytów gwarantowanych 
w całości przez państwo i będzie 
popadać w rosnące zadłużenie, to 
znajdzie się w podobnej syt~acji jak 
kopalnie. Na razie jeszcze codzien-

Czy liczymy się z utratą obecnej pracy? 

bardzo 
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15% 

mało 
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6% 
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Na dwóch stołkach 
Najwięcej ludzi pracujących na 

dwóch lub trzech etatach notuje się 
w krajach skandynawskich - w 
Szwecji i Danii (ponad 7 proc. ogó­
łu zatrudnionych w gospodarce). 
Większość z nich rejestruje się w 
sektorze usługowym. Polska w eu­
ropejskich statystykach dotyczą­
cych pracy na dwóch i więcej eta­
tach zajmuje wysoką trzecią pozy­
cję. Znawcy tematu przypuszczają, 
że wynika to stąd, iż na naszym ryn­
ku pracy obok nowych tendencji 
zatrudniania na określony czas, do 
dwuetatowców zalicza się kategorię 
zwaną niegdyś chłoporobotnikami. 

'Pl(? 
Pomysł na długi 
Zarząd PKP zamierza pozbyć się 

nierentownych przewozów pasażer­
skich powołując odrębną spółkę dla 
ich obsługi. Zdaniem zarządu, prze­
wozy osobowe powinny być wyku­
pywane od kolei przez władze cen­
tralne oraz lokalne na zasadzie 
świadczenia usług publicznych. Wg 
wstępnych obliczeń firma poniosła 
w minionym roku straty wynoszące 
1,2 mld zł. Wynikają one m.in. ze 
spadku transportu węgla, który sta­
nowi obecnie ponad 70 proc. prze­
wozów. Ogółem rentowność prze­
wozów towarowych jest bardzo 
wysoka i wynosi 58 proc. Nato­
miast liczba przewozów pasażer­
skich od sześciu lat systematycznie 

nie na trasy wyrusza ok. 4600 pocią­
gów, tylko 30 z nich przynosi zysk, 
są to połączenia Euro i InterCity. 

?,~, .. ~,, 
Inflacja 

Wielu ekonomistów przewiduje, 
że inflacja utrzyma się w począt­
kach tego roku na podobnym pozio­
mie jak w końcu 1998 - 8, 7 proc. To 
znacznie mniej niż założył resort 
finansów. Jednocyfrową inflację 
udało się osiągnąć już w październi­
ku. O niskiej inflacji zdecydowały 
m.in. dobre zbiory w rolnictwie i ta­
niejąca żywność. Sprzyjające też 
były warunki zewnętrzne, w tym re­
kordowo niskie ceny paliw i surow­
ców. Zgodnie z założeniami ·ustawy 
budżetowej, na koniec tego roku in­
flacja ma wynieść 8-8,5 proc. 

y ... A E '4 ,~,f!,fftA 
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Deficyt w handlu 
Deficyt Polski w handlu z UE ro­

śnie w tempie przekraczającym mi-
1 iard euro rocznie. Eksperci twier­
dzą, że wynika to ze słabości pol­
skiej oferty eksportowej. Od stycz­
nia do września 1998 roku kraje UE 
wyeksportowały do nas towary 
wartości 30 mld euro, import wy­
niósł niewiele ponad I I mld. Unij­
ny eksport wzrastał od 1997 roku o 
16 proc., a import o 14 proc. W 
efekcie nasz deficyt budżetowy w 

0
37% 

J ~i 
pierwszych dziewięciu miesiącach 
był większy o 1,4 mld niż w analo­
gicznym okresie roku 1997. Znako­
mita większość unijnego eksportu 
do Polski to tzw. import inwestycyj­
ny. Zdaniem ekonomistów, za defi­
cyt w Polsce odpowiedzialne są też 
inwestycje zagraniczne. 

wiązać się z pewnymi niebezpie­
czeństwami, np. nadużywaniem 
władzy przez dyskryminowanie ko­
goś lub faworyzowanie. Aby uzy­
skać kontrolę nad propon0wanymi 
zmianami, system wynagrodzeń po­
winien być łączony z systemem 
oceny pracowników oraz z okreso­
wymi przeglądami płac. 

~fftt,-, pfAe 
Stare na nowe 
I 

~tAtff tfltA 
Szara strefa Systemy wynagradzania w Pol­

sce pochodzą na ogół jeszcze z lat 
70. Dotąd istnieją utworzone wów­
czas 22 grupy zaszeregowania dla 
pracowników umysłowych. Eksper­
ci od systemów płacowych postulu­
ją zmniejszenie liczby grup zaszere­
gowania i rozszerienie widełek 
wynagrodzeń. Ma to wpłynąć na 
zwiększenie elastyczności i wszech­
stronności pracowników. Główny 
wpływ na płace mieliby wówczas 
bezpośredni szefowie, co mogłoby 

Z wyliczeń GUS wynika, że od 
kilku lat spada udział szarej strefy w 
gospodarce narodowej. W 1994 
było to 17 proc., w 1995 - 16,5. 
Najnowsze dane mówią, że udział 
szarej strefy w PKB wynosił l 5,2 
proc., czyli 62 mld. W krajach Unii 
Europejskiej wskaźnik ten waha się 
od 3-4 do 30 proc. Nasze wyniki 
pozwalają plasować się Polsce w 
połowie europejskiej listy. 

Kalendarz hist<,ryczny i._L ~Jf '( 

1.02.1411 - Traktat pokojowy kończący wojnę Polski i Wielkiego Księ· 
stwa Litewskiego z zakonem krzyżackim (trwała od 1409, 
15 lipca 1410 zwycięstwo po~ Grunwaldem}. Krzyżacy zre, 
zygnowali na rzecz Litwy ze Zmudzi na okres życia Włady­
sława Jagiełły i Wielkiego Księcia Litewskiego Witolda, 
Polska odzyskała Ziemię Dobrzyńską, Zakon zobowiązał się 
wypłacić 1 OO tys. kóp groszy tytułem wykupu jeńców. 

17 .02.1772 - Układ rosyjsko-pruski w Petersburgu, ustalający zasady 
podziału Polski, z udziałem Austrii. Było to przygotowanie 
do pierwszego rozbioru Polski, który nastąpił 5 sierpnia 
1772 r. 

25.02.1831 - Bitwa pod Grochowem. Wojska polskie dowodzone przez 
gen. Józefa Chłopickiego (został ranny) w wielogodzinnej 
bitwie odparły atak wojsk rosyjskich na Warszawę. 

27.021861 - Wielka manifestacja ludności Warszawy. Na placu Zamko­
wym wojsko strzelało do manifestujących. Padło pięciu za­
bitych. 

10.02.1920 - Gen. Józef Haller, dowódca Frontu Pomorskiego, dokonał 
w Pucku uroczystych zaślubin Polski z Bałtykiem. W uroczy­
stości wzięła udział licznie zgromadzona ludność kaszubska. 

10.02.1926- Rozporządzenie Rady Ministrów o nadaniu praw miejskich 
Gdyni. Weszło w życie 4 marca 1926 r 

4-11.02 .1945 - Konferencja w Jałcie z udziałem przedstawicieli mo­
carstw sojuszniczych USA. Wielkiej Brytanii i ZSRR: Roose­
velta. Churchilla i Stalina. Osiągnięto porozumienie dotyczą­
ce dalszych losów Niemiec i Europy. Dla Polski oznaczało to 
wejście w sferę wpływów ZSRR. Zależność, z różnym natę­
żeniem (przełom w 1956). trwała aż do 1989 r. 
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w Sieci 
Internet staje się coraz powszech­
niejszym medium. Coraz więcej 
osób umie posługiwać się 
komputerem i przeglądarkami 
internetowymi i buszuje w 
światowej sieci informacyjnej, czy 
to w celach zawodowych, czy też 
najzupełniej prywatnych. Internet 
dostarcza informacji z wszystkich 
dziedzin, może służyć edukacji i 
rozrywce. W tej chwili każde 
państwo, miasto, poważna 
organizacja czy nawet liczące się 
media nie mogą wręcz nie 
zaistnieć w Internecie. Będziemy 
prezentować na naszych łamach 
strony internetowe, które mogą 
zainteresować naszych czytelni­
ków. Rozpoczynamy od prezentacji 
tzw. witryn NSZZ „Solidarność" 
i Akcji Wyborczej Solidarność. 

ficjalną stronę www „Soli­
darności" znaleźć możemy 
pod adresem http:// 

www.solidarnosc.org.pl/ . Na po­
czątku naszego podróżowania po 
stronach Związku możemy wybrać 
wersję polską lub angielską. Obie 
nie różnią się od siebie zawartością. 

łaniach i posiedzeniach KK i prezy­
dium KK, a także komunikaty rzecz­
nika (możemy do niego napisać po­
przez pocztę elektroniczną). Łatwo 
obejrzymy też dane ze związkowej sta­
tystyki, sprawdzimy też adresy, telefo­
ny i dane przewodniczących poszcze­
gólnych 38 regionów,$'. Znajdziemy 
także dość szczegółowe kalendarium 
historii Związku, opracowane zresztą 
przez naszych kolegów redakcyjnych. 

Stronę internetową AWS znaj­
dziemy pod adresem http:// 
www.aws.org.pl/. Poza kartą AWS, 
zawierającą m.in. założenia progra­
mowe, strukturę i główne zasady 
organizacji, znaleźć tam możemy 
informacje o historii Akcji, pełen 
tekst deklaracji podpisanej przez 
partie tworzące A WS, a także infor­
macje o tych ugrupowaniach. Obej­
rzymy przegląd prasy, komunikaty 
biura prasowego, ale także zorientu­
jemy się w najważniejszych wyda­
rzeniach politycznych w kraju. Za 
jednym kliknięciem myszy może­
my wysłać list elektroniczny do 
A WS. W prosty sposób sprawdzimy 
adresy najważniejszych partii na 
polskiej scenie politycznej i połączy-
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Strony internetowe NSZZ „Solidarność" oraz AWS 

Wprost z tzw. strony początkowej 
( domowej) jesteśmy w stanie w pro­
sty sposób przejść do obejrzenia 
struktury organizacyjnej, statutu 
(który możemy sobie np. skopiować 
na swój komputer lub po prostu wy­
drukować). Dostępne są także naj­
ważniejsze dokumenty, jak np. 
uchwały ostatniego zjazdu ,,S", pe­
łen skład prezydium Komisji Krajo­
wej, informacje o aktualnych dzia-

my się ze stronami internetowymi 
Polski, prezydenta, rządu, Sejmu i 
Senatu. Inne organizacje czy osoby 
łatwo znajdziemy w sieci poprzez 
korzystanie z wyszukiwarki Info­
seek, również umieszczonej na stro­
nach AWS. Wprost ze stron intemc­
towych Akcji możemy przenieść się 
na strony redagowane przez jej po­
szczególne regiony. 

(jw) 

Nasz region 

R eforma administracyjna rzą­
du wprowadzająca powiaty 
na czele ze starostami po-

wróciła do tradycji przedwojennej. 
Urząd starosty istniał w Polsce już 
od początków XIV w. W okresie 
Rzeczypospolitej Szlacheckiej wo­
jewództwo pomorskie dzieliło się 
na osiem powiatów. Powiat wów­
czas był jednostką sądowo-skarbo­
wą, służącą poborowi podatku zwa­
nego łanowym oraz wyznaczająca 
przestrzenny zasięg kompetencji 
szlacheckich sądów ziemskich. 
Kościerzyna należała w tym okresie ;;;:: 
do powiatu tczewskiego. W skład ~ 
województwa wchodziły starostwa -~ 
stanowiące przede wszystkim for- -~ 
rnę administracji dóbr królewskich. ~ 
Starosta zarządzający starostwem, ~ 
czyli dobrami królewskimi, otrzy- I-' e mywał je w dzierżawę. Starostwo 
kościerskie istniało od roku 1466 do 
1772. Ostatnim starostą kościer­
skim był Ignacy Przebendowski. 

W latach 1920-1939 starosta był 
reprezentantem administracji pa11-
stwowej. Starostwa powiatowe na 
Pomorzu powstały po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości i likwi­
dacji pruskiej administracji. Było to 
w początkach 1920 r. Powiaty Po­
morza Gdańskiego wchodziły w la­
tach 1920-1939 w skład wojewódz­
twa pomorskiego z siedzibą w Torn­
ni u. Przygotowania do utworzenia 
powiatu kościerskiego trwały przez 
dwa lata i były prowadzone przez 
Powiatową Radę Ludową kierowa­
ną przez zarząd w składzie: ks. Bo­
lesław Kownacki, Bolesław Sło­
miński, Marian Landowski i Kon­
stanty Hubert. Przejęty powiat obej­
mował 117 698 ha powierzchni, po 
odłączeniu 6301 ha z miejscowo­
ściami Częstocin, Trzepowo, Gro­
madzin, Czarna Huta, Dolne Piekło, 
Bliziny, Starkowa Huta i Pawłowo, 
które włączono do Wolnego Miasta 
Gdańska. Na terenie powiatu ko­
ścierskiego mieszkały w 1921 r. 
49 563 osoby, w tym 85 proc. Pola­
ków i 15 proc. mniejszości narodo­
wych, głównie Niemców. Tutaj 
mieszkała również nieliczna, ale 
bardzo aktywna mniejszość żydow­
ska posiadająca w Kościerzynie 
własną synagogę oraz cmentarz. 

W wyniku podziału administra­
cyjnego powstały 2 gminy miejskie 
( Kościerzyna i Skarszewy), I O 1 
wiejskich i 39 samodzielnych ob­
szarów dworskich, z czego 11 na­
leżało do Niemców. Starostwem 
zarządzał starosta jako reprezentant 
rządu i szef administracji państwo­
wej. Odpowiadał za porządek pu­
bliczny i bezpieczeństwo, ogłaszał 
pobór rekrnta oraz przygotowywał 
mobilizację. Podlegały mu również 
sprawy sanitarne, weterynaryjne, 
ochrony lasów, rolnictwa, meliora­
cji, budownictwa, a także nadzoro­
wanie organów samorządu na tere­
nie powiatu. 

Pierwszym starostą kościerskim 
został dr Ignacy Mellin. Od 1923 r. 
starostą kościerskim był Leon Ko­
walski, następnie dr Jan Bartz, a w 
1927 Wacław Malanowski. Samo­
rząd powiatowy w skali powiatu 
stanowił sejmik powiatowy ( odpo­
wiednik dzisiejszej rady powiatu); 
składał się on z 23 osób. Organem 
wykonawczym sejmiku powiato­
wego był wyłoniony zeń wydział 
powiatowy, który składał się z 6 

SAMORZĄD 

Siedziba powiatu kościerskiego - stan obecny 

osób. Przewodniczącym wydziału 
powiatowego był starosta. Starosta 
był zobowiązany do sporządzania 
raportów tygodniowych i miesięcz­
nych, były one wysyłane do woje­
wody pomorskiego w Toruniu. W 
sprawozdaniach znajdowały się 
m.in. sprawy bezpieczeństwa, 
mniejszości narodowych, działalno­
ści partii politycznych. Ze sprawoz­
dań tych można się dowiedzieć, ja­
kie było ówczesne życic społeczno­
-polityczne na terenie powiatu. Np. 
sprawozdanie starosty z dnia 8 listo­
pada 1928 r. relacjonuje we wstępie, 
że: ,,W Korne utworzyło się nowe 
Towarzystwo Młodzieży Polskiej 
z inicjatywy Leona Wejera"; w tym 
samym sprawozdaniu przedstawio­
no również wybory do Kasy Cho-

REKLAMA 

rych: ,,Ruch w związkach zawodo­
wych wzmógł się z powodu wyboru 
do Powiatowej Kasy Chorych i Izb 
Handlowych i Rzemieślniczyclt. 

Starostwo w Kościerzynie istnia­
ło zaledwie 20 lat, ale spowodowa­
ło znaczne ożywienie polityczne, 
gospodarcze i społeczne miasta i 
powiatu. Obecna rcfor1na admini­
stracyjna poprzez wprowadzenie 
powiatów zapewne zwiększy zna­
czenie nie tylko Kościerzyny, ale i 
innych miast stanowiących stolice 
swoich powiatów. 

Obecnie starostą kościerskim jest 
Zbigniew Stencel, wicestarostą 
Wiesław Baryła, a przewodniczą­
cym rady powiatu kościerskiego 
Włodzimierz Graff. 
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. , , 
oznacza Jawnosc 
Rozmowa z kierownikiem Katedry 
Postępowania Cywilnego 
Uniwersytetu Gdańskiego 
ZBIGNIEWEM SZCZURKIEM 

- Formułowanie zarzutów prze­
ciwko niektórym sędziom, proku­
ratorom, śledczym z czasów stali­
nowskich jest na ukończeniu. 

Główna Komisja Badania Zbrod­
ni przeciwko Narodowi Polskie­
mu nie chce podać nazwisk osób, 
którym zostaną one przedstawio­
ne. Jak ma postępować dzienni­
karz, który przeczytał raport 
Mazura i nazwiska zna? Czy tak 
jak w pewnej - i to wcale nie 
pierwszej - fazie procesu w spra­
wie Grudnia 1970 roku, gdy pisa­
ło się o oskarżonym Jaruzelskim: 
,,Wojciech J."? 

- To prawda, że raport Mazura był 
jawny, ale skoro obecnie wszczęto 
śledztwo, tajemnicą objęte są czyn­
ności przygotowawcze, taka jest za­
sada kodeksu postępowania karnego. 

- Wtedy tak nie było, nazwiska 
funkcjonariuszy były utajnione. 

- To, że podjęli się pełnienia nie­
chwalebnych funkcji zakładając, że 
to nie będzie ujawnione, nie zmie­
nia faktu, że funkcję publiczną peł­
nili i z tego powodu ponoszą wszel­
kie konsekwencje. Albowiem te 
osoby, które podejmują się pełnie­
nia funkcji publicznej, godzą się na 
to ryzyko, że ich działalność będzie 
oceniana przez społeczeństwo za­
równo na bieżąco, jak i w ujęciu 
historycznym. Tak jest i nikt tego 
nie może zabronić. 

- Kto jest funkcjonariuszem 
publicznym? 

- Najnowszy kodeks karny powia­
da, że funkcjonariuszem publicznym 
jest prezydent Rzeczpospolitej Pol­
skiej, poseł, senator, radny, sędzia, 
ławnik, prokurator, notariusz, ko­
mornik zawodowy, kurator sądowy 
itd., a także osoby będące pracowni­
kami administracji rządowej, innego 
organu państwowego lub samorządu 

Zbigniew Szczurek 

terytorialnego, fimkcjonariusze orga­
nu powołanego do ochrony bezpie­
czeństwa publicznego albo funkcjo­
nariusze służby więziennej. 

- Czyli gdy np. radny narozra­
bia po pijanemu, można to opisać, 
wymieniając nazwisko. A gdy sę­
dzia pobije żonę i sąsiedzi wezwą 
policję - zrobić reportaż z wszel­
kimi szczegółami. 

- Tak, bo pełni funkcję publiczną. 
W publikacjach dziennikarskich 
trzeba być jednak pewnym praw-

dziwości faktów, o których się pi­
sze. Proszę zwrócić uwagę, że w 
procesach przeciwko dziennika­
rzom nie jest podważany fakt publi­
kacji, tylko jej prawdziwość. 

- Czy opublikowanie danych w 
waszej książce na coś się przydało? 

- Mamy dużą satysfakcję, że Ko­
misja Badania Zbrodni przeciw 
Narodowi Polskiemu często korzy­
sta z tej książki. Podobno niebawem 
wszczęte zostanie śledztwo w spra­
wie prokuratora oskarżającego Inkę 
- jest on jedyną żyjącą osobą, która 
uczestniczyła w farsie tego procesu. 
Także w głębi kraju książka zaczęła 
spełniać funkcję zbioru informacji 
źródłowych - na przykład o organi­
zacjach niepodległościowych. 

- Zwracam uwagę, że użył pan 
określenia „farsa tego procesu", 
zatem dokonał oceny. 

- Ale też mogę to szczegółowo 
udowodnić. 

- Książka napisana została, gdy 
pełnił pan funkcję prezesa Sądu 
Wojewódzkiego w Gdańsku. Czy 
w innych województwach też ta­
kie książki powstały? 

- Nic mi na ten temat nie wiadomo. 
- Z czego wnoszę, że jest jedyna? 
- Mieliśmy tę korzystną sytuację, 

że akta nie zostały zniszczone, tyl­
ko umieszczone jako tajne w archi­
wum Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych - i gdy w 
1990 r. zostałem prezesem, zwróco-

no je nam. Książka została opraco­
wana na ich podstawie - czyli z akt 
jednego tylko sądu - wojskowego 
sądu rejonowego. A członków orga­
nizacji niepodległościowych sądzi­
ły także inne sądy. Ich akta miały 
być w Toruniu w archiwum akt woj­
skowych. Ale gdy pan Bogdan Ru­
sinek tam pojechał- okazało się, że 
po aktach zostały jedynie szczątko­
we zapisy w repertorium. Tak samo 
w archiwach Sądu Marynarki Wo­
jennej w latach 1989-1990 więk­
szość akt została zniszczona. Teraz 
wszystkie te akta mają być przeka­
zane do Instytutu Pamięci Narodo­
wej, być może przy tej okazji jakieś 
się jeszcze odnajdą. 

- A póki nie zostały przekazane 
do Warszawy, można z nich ko­
rzystać? 

- Tak. Każdy, kto był sądzony po 
wojnie, ma prawo wglądu do akt, 
zapoznania się, na jakiej podstawie 
wszczęto śledztwo, poznać nazwi­
ska funkcjonariuszy. I zawsze mógł 
to zrobić, bo do tego nie potrzeba 
odrębnej ustawy. 

- Czy pozwoli pan, że w następ­
nym numerze ,,Magazynu" poroz­
mawiamy o tym, co ze sprawami, 
jakie toczyły się przed rokiem 1989? 
O funkcjonariuszach publicznych, 
którzy w bliższym nam czasie nad­
używali swoich stanowisk, o sposo­
bie, w jaki wymiar sprawiedliwości 
ma być obecnie oczyszczony i o 
wpływie publikacji prasowych na 
jego funkcjonowanie. 

- Bardzo chętnie. 
- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 
WIESŁAWA KWIATKOWSr.A 

_ Dopiero od momentu postawienia 
zarzutów konkretnym osobom i od 
uznania prokuratora zależy, czy na­
zwiska można będzie ujawniać czy 
też nie. Póki toczy się postępowanie 
w sądzie, nie wiadomo jeszcze, czy 
oskarżony dopuścił się przestępstwa. 
Dopuszczalne jest więc napisanie, że 
toczy się postępowanie - nazwisko 
wymienione jest na wokandzie - tyl­
ko nie można wyrokować, że jest 
winien, że popełnił to lub owo. 

Czyszczenie sądownictwa 
- W książce napisanej wespół z 

Bogdanem Rusinkiem „Konspi­
racyjne organizacje niepodległo­
ściowe działające na Pomorzu 
Gdańskim w latach 1945-1955" 
wymieniliście nazwiska, funkcje, 
wyroki. Oto przykład: Siedemna­
stoletnią sanitariuszkę, Danutę 
Śiedzikównę, ps. ,,Inka", skazał 3 
sierpnia 1946 roku na karę śmier­
ci sędzia mjr Adam Gajewski, 
oskarżał prokurator chor. Wa­
cław Krzyżanowski, śledztwo 
prowadził oficer śledczy UB An­
drzej Stawicki, a plutonem egze­
kucyjnym dowodził ppor. Franci­
szek Sawicki. Opublikowaliście 
więc nazwiska ludzi, którzy doko­
nali morderstwa z zimną krwią. 

- Ale to pani tak określiła. My nie 
dokonywaliśmy ocen, ujawniliśmy 
nazwiska i dokumenty, a czytelnik sam 
może wyciągnąć wnioski. Niektórym 
z wymienionych w książce osób to się 
nie podobało, uważali, że wyrządzili­
śmy krzywdę ich dzieciom i naruszy­
liśmy ich dobro osobiste. Takie wypo-

.. wiedzi osób pełniących funkcje pu­
bliczne są niedojrzałe, świadczą o nie­
rozwnieniu zasady jawności. 

- Co to jest „zasada jawności"? 
- Wymiar sprawiedliwości ma 

podlegać kontroli społecznej - dla­
tego na wokandzie wymienione są 
nazwiska sędziów, ławników, 

oskarżonych, a w wyrokach zawsze 
musi być nazwisko prokuratora. W 
postępowaniu karnym nosi to na­
zwę zasady jawności. Funkcjona­
riusz publiczny zgadzając się na 
pełnienie tej funkcji godzi się zara­
zem na to, że jego działalność jest 
jawna i nie może jej ukrywać. Naj­
wyżej to, co jest objęte tajemnicą 
państwową, ale w takim przypadku 
mają zastosowanie inne przepisy . .•.. ,, 
16 

Czy ustawa lustracyjna przyczyni 
się do uwolnienia wymiaru 
sprawiedliwości od skompromito­
wanych osób? To pytanie stawia 
sobie wielu ludzi. Większość jest 
zdania, że tego rodzaju oczyszcze­
nie jest warunkiem koniecznym, 
by sądownictwo uwolnione od 
wewnętrznych powiązań mogło 
działać sprawniej. Zarazem 
jednak wyraża wątpliwość, czy 
zabieg ten uda się przeprowadzić 
skutecznie, skoro nie zrobiono 
tego nawet w stosunku do czasów 
stalinowskich. 

16 stycznia br. ,,Rzeczpospolita" 
doniosła, że: ,,W Głównej Komisji 
Badania Zbrodni przeciwko Naro­
dowi Polskiemu, w związku z koń­
czącymi się pracami nad postawie­
niem zarzutów żyjącym osobom, 
które w czasach stalinowskich przy­
czyniły się do wydania bezpraw­
nych wyroków, prowadzona jest 
analiza raportu tzw. komisji Mazu­
ra, powołanej pod koniec 1956 
roku, by zbadała odpowiedzialność 
funkcjonariuszy Głównego Zarządu 
Informacji (kontrwywiad) i wojsko­
wego wymiaru sprawiedliwości. 
[ ... ] W Głównej Komisji nie chcą na 
razie wymieniać konkretnych śled­
czych, prokuratorów i sędziów, wo­
bec których miałyby być podjęte 
śledztwa. Raport Mazura wymienia 
ich kilkadziesiąt. W latach 1944-56 
w sądach wojskowych orzekało ok. 
300 sędziów, wydali ponad 80 tys. 
wyroków. W sprawach politycz­
nych zapadło 4,4 tys. kar śmierci, z 
których wykonano 3 tys". 

W 1956 roku społeczeństwo tak 
mocno żądało ukarania oprawców, 
że rzucono mu na pożarcie trzech 

dyrektorów i zastępców X Departa­
mentu (śledczego) Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego: Józefa Ró­
żański~go, Romana Romkowskiego i 
Anatola Fejgina i skazano na długo­
letnie więzienie. Potem (7 grudnia) 
powołano komisję, na czele której 
postawiono zastępcę prokuratora ge­
neralnego Jana Mazura. Komisja pra­
cowała, atmosfera w kraju ulegała 
wyciszeniu, Jakuba Bermana i wielu 
innych funkcjonariuszy odpowie­
dzialnych za zbrodnie stalinizmu w 
Polsce nigdy nie ukarano, a wyniki 
prac komisji opublikowane zostały 
dopiero po 1989 roku. 
Komisję Jana Mazura powołało 

Biuro Polityczne KC PZPR. Tak 
samo po grudniu 1970 roku powo­
łana została komisja Władysława 
Kruczka, a po sierpniu 1980 - Hie­
ronima Kubiaka. Nie znam wyni­
ków prac komisji Mazura, znam 
natomiast dwóch pozostałych i 
wiem: że ich zadaniem było przygo­
towanie „podkładki" do pozbycia 
się z partii ludzi skompromitowa­
nych, więc niewygodnych, nie zaś 
ustalanie prawdj' historycznej. 

Fejgin (aresztowany w kwietniu 
1956, skazany na 12 lat więzienia, 
uwolniony w październiku 1964) 
przez resztę życia nie tracił wiary, 
„że przecież nadejdzie chwila, gdy 
dane mi będzie wyjaśnić mojej Par­
tii, iż niesłuszne było usunięcie z Jej 
szeregów i - w dalszej konsekwen­
cji - skazanie na długoletnie więzie­
nie". Bo - jak twierdził - ,,powoła­
nie do życia tak zwanego Biura 
Specjalnego MBP, przekształcone­
go następnie w X Departament -
było wielkim złem", ale nie przez 
niego zostało stworzone, tylko 
przez „kierownictwo Partii, które na 

Jedna z rozpraw uczestników Poznańskiego Czerwca 1956 r. 

co dzień nadzorowało i operatywnie 
kierowało X Departamentem. [ ... ] 
Czyż w dokumentach pozostałych 
po towarzyszu Bierucie nie było 
wyraźnych dowodów osobistego, 
kierowniczego udziału w działalno­
ści X Departamentu?[ ... ] Niedobrze 
się stało, że zniszczono szereg do­
kumentów i to wtedy, gdy toczyło się 
jeszcze śledztwo przeciwko mnie. 
Nic dziwnego, że Prokuratura i Sąd 
mogły się w trakcie rozprawy powo­
ływać na to, że różnych dokumen­
tów nie można było odnaleźć". 

Fejgin zgadzał się wziąć odpo­
wiedzialność za swoje czyny, jed­
nakże pod warunkiem, że osądzeni 
zostaną także ci, którzy mu wydawa­
ł i rozkazy. ,,Na ławie oskarżonych 
posadzono wykonawców rozkazów. 
Tak, rozkazów. Partia, ustami swoich 
najwybitniejszych przedstawicieli 
tamtego okresu, dowodziła nami 
przy pomocy rozkazów" - pisał. 

Co się od tamtych czasów zmie­
niło? Ano to, że dzisiaj oskarżani za 
mordy polityczne nie dopominają 
się posadzenia swych rozkazodaw­
ców. Piotrowski do dziś nie wyznał, 
kto mu wydał rozkaz zamordowa­
nia ks. Jerzego Popiełuszki. 
Może jednak jestem niesprawie­

dliwa, może dużo się zmieniło, tyl­
ko tego nie dostrzegam. Poprosiłam 
więc o rozmowę Zbigniewa Szczur­
ka, który przez dwie kadencje był 
prezesem Wojewódzkiego Sądu w 
Gdańsku, obecnie zaś jest kierowni­
kiem Katedry Postępowania Cywil­
nego Uniwersytetu Gdańskiego. 
Temat okazał się zbyt szeroki, by go 
opublikować w jednym numerze. 
W tym jest więc o materiałach z 
czasów stalinowskich, a w następ­
nym - o czasach nam bliższych i 
najbliższych. 

WIESŁAWA KWIATKOWSKA 

MAGAZYN 



zostanie emerytem 

żądaniach emerytów przyznane 
wreszcie zostało im prawo do pracy 
i do wynagrodzenia bez stosowa­
nych dotąd ograniczeń i zawieszeń. 
Odnosi się to jednak tylko do tych 
emerytów, którzy osiągnęli wiek 60 
lat kobiety i 65 lat mężczyźni. Od 
stycmia 1999 r. będą mogli oni praco­
wać bez konieczności ograniczenia 
lub zniesienia emerytury. Pozostałych 
emerytów i rencistów obowiązywać 
będą nadal limity ograniczające lub 
zaniżające świadczenie emerytalno­
-rentowe, przy czym została podnie­
siona granica tego limitu. 

Od 1 stycznia 1999 r. rozpoczę­
ła się wielka reforma systemu 
eme,ytalnego. Dla wielu jest 
ona nieznana lub niezrozumia­
ła. Szczególnie te osoby, które 
przeżyły już 50 lat proszą o 
wyjaśnienie, co zmieni ta 
reforma w ich życiu, jakie 
będą mieli emerytury, czy 
będą mogli przejść na dotych­
czasowych zasadach na 
wcześniejszą emeryturę i do 
której mieli dotychczas prawo, 
np. inwalidzi całkowicie 
niezdolni do pracy. 

Spełniając prośbę Czytelników 
Magazynu omówimy główne zasa­
dy przyznawania świadczeń emery­
talno-rentowych ustalone ustawą z 
I 7 grudnia 1998 r. o emeryturach i 
rentach z Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych (w dniu oddania do 
druku Magazynu tekst tej ustawy 
nie był jeszcze publikowany w 
Dzienniku Ustaw; jest za to dostęp­
ny w Internecie). 

W myśl przepisów tej ustawy 
rozróżnia się trzy kategorie osób, co 
do których zasady nabywania praw 
emerytalnych lub rentowych będą 
się różniły od siebie. I tak: 

- osoby urodzone przed 1 stycz­
nia 1949 r. (po 50. roku życia) 

- urodzeni po l stycznia 1949 r. i 
przed 31 grudnia 1969 r. (między 
30. a 50. rokiem życia) 

- urodzeni po 31 grudnia 1969 r. 
(przed 30. rokiem życia). 

Ubezpieczenie po 50. roku życia 
Ta grupa osób otrzymywać bę­

dzie świadczenia emerytalne na do­
tychczasowych, nie zmienionych 
zasadach. 

Emerytura będzie przysługiwała 
przy łącznym spełnieniu następują­
cych warunków: 

- osiągnięcie wieku emerytalne­
go wynoszącego co najmniej 60 lat 

• dla kobiet i 65 lat dla mężczyzn 
- posiadania okresu składkowego 

i nieskładkowego wynoszącego co 
najmniej 20 lat dla kobiet i 25 lat dla 
mężczyzn. 

W dalszym ciągu ubezpieczeni, 
będący pracownikami, którzy nie 
osiągnęli wieku emerytalnego, będą 
mogli przejść na wcześniejszą eme­
ryturę: 

- kobieta - po osiągnięciu wieku 
55 lat, jeśli ma co najmniej 30-letni 
okres sktadkowy i nieskładkowy 
albo jeśli ma co najmniej 20-letni 
okres składkowy i nieskładkowy 
oraz została uznana za całkowicie 
niezdolną do pracy 

- mężczyzna - po osiągnięciu 
wieku 60 lat, jeśli ma co najmniej 
25-letni okres składkowy i nieskład­
kowy oraz został uznany za całko­
wicie niezdolnego do pracy. 

Na podstawie dotychczasowych 
przepisów przysługuje wcześniejsza 
emerytura dla pracowników zatrud­
nionych w szczególnych warunkach 
lub w szczególnym charakterze. 

Za pracowników zatrudnionych 
w szczególnych warunkach uważa 
się pracowników zatrudnionych 
przy pracach o znacznej szkodliwo­
ści dla zdrowia oraz o znacznym 
stopniu uciążliwości lub wymagają-

cych wysokiej sprawności psycho­
fizycznej ze względu na bezpie­
czeństwo własne lub otoczenia. 

Za pracowników zatrudnionych w 
szczególnym charakterze uważa się: 

- pracowników organów kontro­
li państwowej 

- pracowników organów admini­
stracji celnej 

- pracowników wykonujących 
działalność twórczą lub artystyczną 

- dziennikarzy zatrudnionych w 
redakcjach dzienników, czasopism, 
w radiu, telewizji oraz organach 
prasowych, informacyjnych, publi­
cystycznych albo fotograficznych 
objętych układem zbiorowym pracy 
dziennikarzy 

- nauczycieli, wychowawców lub 
innych pracowników pedagogicznych 
wykonujących pracę nauczyciela 

- żołnierzy zawodowych, funk­
cjonariuszy Policji, UOP, Straży 
Granicznej, Służby Więziennej, 
Państwowej Straży Pożarnej 

..:... pracowników jednostek ochro­
ny przeciwpożarowej. 

Prawo do wcześniejszej emerytu­
ry mają też górnicy i pracownicy 
kolei. 

Na dotychczasowych zasadach 
będzie obliczana wysokość emery­
tury. przy zachowaniu: 

- 24 proc. kwoty bazowej 
- 1,3 proc. indywidualnej podsta-

wy wymiaru za każdy przepracowa­
ny rok, przy czym podstawa będzie 
wyliczana na podstawie zarobków z 
I O kolejnych lat pracy wybranych z 
ostatnich 19 lat w 1999 r. i 20 lat w 
trzecim tysiącleciu. Ta podstawa 
może jednak być obliczona tylko od 
zarobków nie przekraczających 250 
proc. przeciętnego wynagrodzenia 

- 0,7 proc. za każdy nieskładko­
wy rok. 

Osoby po pięćdziesiątce po naby­
ciu uprawnień emerytalnych będą 
otrzymywały emerytury tylko z 
ZUS-u, nie będą mogły przystąpić 
do otwartego funduszu emerytalne­
go, nie będą też mogły współtwo­
rzyć pracowniczych programów 
emerytalnych. 

Wiele nieporozumień budzi spra­
wa możliwości dorabiania emery­
tów zarówno tych, którzy już prze­
szli na zasłużony odpoczynek, jak i 
tych, którzy uzyskają emeryturę w 
przyszłości. Otóż po wieloletnich 

Prawo do emerytury wobec 
młodszych emerytów, a także pra­
wo do renty z tytułu niezdolności do 
pracy oraz renty rodzinnej, do któ­
rej jest uprawniona tylko jedna oso­
ba, będą zawieszane w razie osią­
gnięcia przychodu w kwocie wy­
ższej niż 130 proc. ( dotychczas 120 
proc.) przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia za kwartał kalenda­
rzowy, ostatnio ogłoszonego przez 
prezesa GUS. 

W razie osiągnięcia przychodu 
w kwocie przekraczającej 70 proc. 
( dotychczas 60 proc.) przeciętne­
go miesięcznego wynagrodzenia, 
nie wyżej jednak niż 130 proc. tej 
kwoty, świadczenia będą zmniej­
szone o kwotę przekroczenia, nie 
większą jednak niż kwota maksy­
malnego zmniejszenia obowiązu­
jąca 31 grudnia 1998 r. w wysoko­
ści: 

- 24 proc. kwoty bazowej obo­
wiązującej przy ostatniej waloryza­
cji w 1998 r. dla emerytury lub ren­
ty z tytułu całkowitej niezdolności 
do pracy 

Strażak zrobił swoje 
Pracodawcy często nie 
wypłacają swym pracownikom 
bezspornie należnych im 
świadczeń, tłumacząc się po 
prostu tym, że ... nie mają 
pieniędzy. Wówczas pracowni­
cy ci niewiele zastanawiając 
się wytaczają niesolidnym 
pracodawcom proces przed 
sądem pracy, sąd zaś nie pyta 
się pracodawcy, czy ma 
pieniądze. Sąd zasądza na 
rzecz pracownika nie tylko 
należność główną, ale i 
odsetki, a także koszty proce­
su. Wyrok taki jest dobrą 
lekcją dla pracodawcy, który 
się przekonuje, że nie opłaca 
się nie regulować należności 
pracowniczych w terminie. 

Funkcjonariusze Państwowej 
Straży Pożarnej nie są pracownika­
mi w rozumieniu kodeksu pracy 
(art. 2). Wykonują oni służbę na 
podstawie stosunku administracyj­
no-prawnego. Strażacy PSP pozo­
stają w stosunku służbowym uregu­
lowanym nie w kodeksie pracy, lecz 
w ustawie z dnia 24 sierpnia 1998 r. 
o Państwowej Straży Pożarnej, opu­
blikowanej w Dzienniku Ustaw nr 
88, poz. 400 ze zmianami. Ustawa 
ta reguluje w sposób zupełny stosu­
nek służbowy i nie odsyła praw stra­
żaków do kodeksu pracy. W tej sy­
tuacji droga sądowa dla funkcjona­
riuszy PSP jest zamknięta. 

Zarząd Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" otrzymuje 
skargi od byłych funkcjonariuszy 
Państwowej Straży Pożarnej, którzy 
przeszli po wieloletniej służbie na 

zasłużoną emeryturę lub rentę, na 
nieotrzymywanie należnych im 
świadczeń. Klasycznym przykła­
dem jest sprawa strażaka Waldema­
ra S. z Pruszcza Gd., który 11 kwiet­
nia 1998 r. przeszedł na emeryturę, 
w związku z czym powinien był 
otrzymać należną mu i przez niko­
go nie kwestionowaną odprawę 
emerytalną. Ponadto przysługuje 
mu ekwiwalent za niewykorzystany 
urlop za rok 1997 i część 1998 r. 

Niestety, pomimo licznych inter­
wencji do dnia dzisiejszego pienię­
dzy tych nie otrzymał i nie zanosi 
się na to, aby w tym tysiącleciu 
otrzymał należną wypłatę. Należną, 
bo nikt jej nie kwestionuje. 

Macierzysta jednostka pana Wal­
demara - ratowniczo-gaśnicza w 
Pruszczu Gdańskim - sprawę zała­
twiła krótko: ,,Nie wypłacimy, bo 
nie mamy pieniędzy". Odwołał się 
więc pan Waldemar do jednostki 
nadrzędnej, tj. Komendy Woje­
wódzkiej PSP w Gdańsku. Odpo­
wiedź była zwięzła, oszczędna w 
słowa. Zastępca komendanta woje­
wódzkiego PSP informował miano­
wicie, że przyznany przez Komen­
dę Główną PSP plan na wypłaty od­
praw zaspokoił wymagane potrzeby 
tutejszej jednostki w I kwartale br. Z 
uzyskanych informacji Komendy 
Głównej wynika - czytamy w tym pi­
śmie - że budżet PSP na 1998 rok za­
bezpiecza tylko 30 proc. potrzeb całego 
kraju. W związku z powyższym Ko­
menda Wojewódzka nie jest w stanie 
ani wypłacić, ani udzielić wiążącej in­
formacji o terminie wypłaty odprawy. 
Odwołuje się zatem pan Walde­

mar do komendanta głównego PSP. 
Odpowiedź przychodzi żałosna: 
komendant główny informuje z 
przykrością, że „Państwowa Straż 
Pożarna bez dodatkowych środków 

finansowych nie jest w stanie wy~ 
wiązać się z płatności wobec funk­
cjonariuszy przechodzących na 
emeryturę". Dalej następuje wyja­
śnienie, że kwota wypłat z tytułu 
odpraw emerytalnych jest ściśle 
określona w budżecie Państwowej 
Straży Pożarnej, a komendant głów­
ny nie ma uprawnień do jej zmiany. 

Obszerniejszą odpowiedź ko­
mendant główny PSP przysłał do 
biura rzecznika praw obywatel­
skich, do którego pan Waldemar 
zwrócił się z prośbą o interwencję. 
Wynika z niej, że środki płatnicze 
straży pożarnej są zdecydowanie 
niewystarczające. I tak w lutym 
1998 r. zapotrzebowanie przedsta­
wione przez komendy wojewódzkie 
PSP w tym zakresie wynosiło 44 
mln zł, a w październiku tegoż roku 
wzrosło ono do kwoty 51,3 mln zł. 
Tymczasem limit w budżecie Pań­
stwowej Straży Pożarnej na te wy­
datki wynosi 22,7 mln zł, co stano­
wi zaledwie 44 proc. potrzeb. 

Komendant główny PSP kilka­
krotnie występował do ministra 
spraw wewnętrznych i administra­
cji, jednak do tej pory bez rezultatu. 

Komendant zapewnia rzecznika 
praw obywatelskich, że należne 
panu Waldemarowi świadczenia 
zostaną zrealizowane niezwłocznie 
po uzyskaniu niezbędnych na ten 
cel środków finansowych. W tej 
sytuacji rzecznik praw obywatel­
skich zwrócił się do ministra spraw 
wewnętrznych i administracji o 
wyjaśnienie, jakie środki zamierza 
podjąć w celu wypełnienia ustawo­
wego obowiązku wypłacania od­
praw funkcjonariuszom PSP odcho­
dzącym na emerytury i renty inwa-
1 idzkie. Zdaniem rzecznika niewy­
płacanie należnych świadczeń wy­
nikających ze stosunku służbowego 
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- 18 proc. kwoty bazowej - z ty­
tułu częściowej niezdolności do 
pracy 

- 20,4 proc. kwoty bazowej dla 
renty rodzinnej, do której uprawnio­
na jest jedna osoba. 

Kwoty maksymalnych zmniej­
szeń będą podwyższone przy zasto­
sowaniu wskaźnika waloryzacji 
emerytur i rent w kolejnych termi­
nach waloryzacji. 
Wysokość renty rodzinnej przy­

sługującej więcej niż jednej osobie 
ulega zmniejszeniu wówczas, gdy 
osoba uprawniona do części renty 
osiąga przychód w kwocie wyższej 
niż 70 proc. przeciętnego wynagro­
dzenia za kwartał kalendarzowy 
ostatnio ogłoszonego przez prezesa 
GUS, nie wyższej jednak niż 130 
proc. tej kwoty miesięcznie. 

Zmniejszenie renty następuje po­
przez zmniejszenie części renty 
przysługującej osobie osiągającej 
przychód o kwotę przekroczenia, 
nie więcej jednak niż 24 proc. kwo­
ty bazowej pomnożonej przez pro­
porcję części renty rodzinnej przed 
dokonaniem zmniejszenia i pełnej 
renty rodzinnej. 

Przychód osiągany przez osobę 
upoważnioną do renty rodzinnej w 
wysokości przekraczającej kwotę 
równą 130 proc. przeciętnego wy­
nagrodzenia za kwartał kalendarzo­
wy, ostatnio ogłoszonego przez pre­
zesa GUS, powoduje zawieszenie 
prawa do części renty rodzinnej dla 
tej osoby. Natomiast wysokości czę­
ści renty przysługujących pozosta­
łym członkom rodziny nie zostają 
zmienione. 

MARIAN PODGÓRECZNY 

narusza prawa obywatelskie i nie 
można go tłumaczyć brakiem pie­
niędzy. Nic dodać, nic ująć. 

Nie mając innego wyjścia pan Wal­
demar skierował sprawę do sądu. Jed­
nak, jak było do przewidzenia, sąd 
pracy postanowieniem z 30 pażdzier­
nika uznał, że w tym przypadku dro­
ga sądowa jest niedopuszczalna. 

W wyniku skargi Waldemara S. u 
posłów na Sejm RP Ewy Sikor­
skiej-Treli i Marka B:ernackiego z 
końcem grudnia 1998 r. sprawą zo­
stała zainteresowana przewodniczą­
ca sejmowej komisji administracji i 
spraw wewnętrznych. Zgłoszona 
też została interpelacja poselska 
ministrowi spraw wewnętrznych i 
administracji. 
Zważywszy całkowitą bezsilność 

byłych strażaków, którzy nie mogą 
wyegzekwować ustawowo zagwa­
rantowanych naleźności, wydaje się 
konieczne uwzględnienie koncepcji 
posłanki Ewy Sikorskiej-Treli, która 
w piśmie do ministra spraw we­
wnętrznych i administracji zasugero­
wała przyznanie funkcjonariuszom 
straży pożarnej prawa do sądowego 
dochodzenia roszczeń z tytułu wypłat 
wynagrodzeń i innych należności. 

W nowym 1999 roku pan Walde­
mar zgłosił się znowu do swej jed­
nostki z żądaniem wypłaty należ­
nych mu świadczeń. W styczniu 
nowy budżet na nowy rok w pozy­
cji „odprawy emerytalne dla byłych 
strażaków" nie mógł być przecież 
wyczerpany. Istotnie, pieniądze 
były, ale starosta gdański zabronił 
uruchomienia tej pozycji budżetu. 
Istotnie, tylko sąd byłby władny za­
sądzić, a komornik ściągnąć zasą­
dzoną należność. Jak dotychczas 
jednak w tego rodzaju sprawach 
droga sądowa jest niedopuszczalna. 

MARIAN PODGÓRECZNY 
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W ZWIĄZKU 

Żegnamy Przyjaciela 
Miał w sobie tyle siły, tyle zapału, tyle serca dla pracy, którą wykonywał, tyle 

planów. Ale Jego biedne serce, to prawdziwe, powiedziało „stop". Sterane stresami 
odmówiło współpracy. Tak bardzo chciało odpocząć ... 

8 lutego 1999 roku zmarł nasz Kolega Janusz Detmer, członek Zarządu Regionu 
Gdańskiego, przewodniczący Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność" w Dalmo­
rze. I co teraz zrobić z tą pustką? Kto Ciebie, Januszu, zastąpi? Kto weźmie na 
siebie ciężar Twoich obowiązków i z tym samym żarem i z takim oddaniem będzie 
pracował? Dlaczego ludzie odchodzą wtedy, gdy są najbardziej potrzebni? Dlaczego 
tyle pytań pozostaje bez odpowiedzi ... 

Dzisiaj musimy Cię pożegnać. Czynimy to z wielkim żalem, tej straty nie sposób 
przeboleć. Zostawmy jednak wielkie słowa na oficjalne pożegnania. My jeszcze 
słyszymy Twój głos, widzimy Twój szczery, serdeczny uśmiech. Odszedłeś na 
Wieczną Wachtę, do Tego, Który nas wszystkich kiedyś powoła ... 

Żegnaj, Januszu. Przyjaciele z Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 

O Januszu Detmerze powiedzieli: 
Janusz Śniadek, przewodniczący Za­

rządu Regionu Gdańskiego NSZZ „S": -
Janusz Detmcr był z gatunku tych rogatych, 
walczących, niepokornych ludzi, którzy 
mają zawsze własne, twórcze pomysły, lubią 
proponować swoje rozwiązania problemów, 
z jakimi się zderzają. Takie postawy w życiu 
zjednują przyjaciół, ale też przysparzają wro­
gów - jednak bez tak silnej osobowości nie 
sposób wyobrazić sobie działalności związ­
kowej. Za takie zaangażowanie niektórzy 
z nas płacą, niestety, cenę najwyższą, cenę 
utraty zdrowia. Z pewnością będzie nam 
w Zarządzie Regionu brakowało obecności 
i pomocy Janusza ... Pozostanie na zawsze 
w naszej pamięci. 

Kazimierz Mackalo, wiceprzewodni­
czący KZ NSZZ „S" w Dalmorze: - Był 
bardzo sumiennym człowiekiem, zaangażo­
wanym bez granic w działalność związkową. 
Przeżywał wszystko bardzo silnie i myślę, że 
to ta pełna poświęceń praca dla Związku 
przyczyniła-się do tego, że odszedł od nas tak 
szybko. Chciał jeszcze bardzo dużo zrobić, 
miał wiele planów, nie zdążył... Będliemy 
zawsze o nim pamiętać. 

Danuta Mendat, szefowa Działu Kon­
taktów z Komisjami Zakładowymi w Za­
rządzie Regionu: - Rzadko spotyka się lu­
dzi tak ogarniętych pasją działania na rzecz 
innych. Wiedzieliśmy, że Janusz Detmer jest 
chory, ale myśleliśmy, że zawsze będzie 

wśród nas. Miał obsesję na punkcie swojego 
zakładu pracy, a przede wszystkim na punk­
cie morza. Wierzył, że gdyby była właściwa 
polityka państwa wobec gospodarki morskiej, 
Dalmor mógłby przynosić duże zyski. Miał 
nadzieję, że w momencie dojścia do władzy 
A WS zdoła przekonać polityków, że morze 
może żywić i bogacić. 

Andrzej Kościk, inspektor ITF: - Janusz 
był przede wszystkim człowiekiem bezkom­
promisowym w kwestiach dotyczących mary­
narzy i rybaków. W sprawie obrony praw pra­
cowniczych ludzi morza poświęcił życic. Za­
wał zastał Go w pracy. Odszedł nagle, w po­
łowie drogi. Poświęcenie, z jakim oddawał się 
walce o przetrwanie swojego przedsiębior­
stwa, jest inspiracją i zobowiązaniem dla 
kontynuatorów tej pracy. Jak ciężka jest to 
praca i ile czasami kosztuje, świadczy przed­
wczesna śmierć Janusza. 

------------ -~ -- -- ------------- - - -
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9 lutego przewodniczący Regionu 
Gdańskiego „S" Janusz Śniadek 
zaprosił na spotkanie przedstawi­
cieli trzech komisji zakładowych, 
zarejestrowanych pod znaczącymi 
numerami: 999, 1 OOO i 1001. Do 
siedziby „S" przybyli związkowcy 
z Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Rumi, zakładów 
cukierniczych Fazer Polska oraz 
Komisji Terenowej Emerytów 
i Rencistów przy Oddziale ZRG 
w Pruszczu Gdańskim. 

- Chciałbym, byśmy jako związ­
kowcy spotykali się jak najczęściej 
na gruncie towarzyskim, tak jak 
dzisiaj. Każde inne spotkanie, o 
charakterze roboczym, oznacza 
przecież kłopoty. Chociaż kłopoty 
to przecież nasza, ,,Solidarności" 
specjalność - rozpoczął spotkanie z 
,Jubileuszowymi" komisjami Ja­
nusz Śniadek. Przewodniczący za­
proszonych komisji opowiadali o 
specyfice zakładów, w których dzia­
łają, o swoich osiągnięciach i pro­
blemach. - Dopiero rozpoczęliśmy 
naszą pracę związkową. Borykamy 
się na razie z trudnościami lokalo­
wymi, jednak współpraca z dyrek­
cją zakładu układa się nam jak naj­
lepiej. Może o tym świadczyć cho­
ciażby obecność członków zarządu 

Fazer Polska na dzisiejszym spotka­
niu - mówił przewodniczący ty­
sięcznej KZ Janusz Gonera. 
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Związkowcy i pracodawcy przy wspólnym stole 

Podobnym stosunkiem kierow­
nictwa zakładu do organizacji 
związkowej nie mogli niestety po­
chwalić się związkowcy z MOPSu 
w Rumi. - Pomoc społeczna to bar­
dzo odpowiedzialna i trudna dzie­
dzina pracy. Nasza organizacja nie 
jest liczna, zrzesza 19 osób. Nieste­
ty od momentu jej powstania związ­
kowcy mają poważne problemy ze 
zwierzchnikami - mówiła przewod­
nicząca Kl z Rumi Aleksandra El­
lwart. Także emeryci z Pruszcza 
dzielili się uwagami na temat swo­
jej organizacji. Podkreślali, że za­
wsze mogą liczyć na pomoc ze stro­
ny „S", Kl organizuje wiele wycie­
czek, także zagranicznych. 

Prowadząca spotkanie szefowa 
działu kontaktów z komisjami za­
kładowymi ZR Danuta Mendat za­
uważyła, że „jubileuszowe" komi­
sje łączą w sobie niemal wszystkie 
zjawiska, z jakimi na co dzień ma 
do czynienia większość organizacji 
zakładowych - różne postawy kie­
rownictwa zakładów, problemy lo­
kalowe i bytowe, pozytywne przy­
kłady aktywności związkowej. -
Dobrze, że na tej sali, w której pre­
zydium KK debatuje nad trudnymi 
problemami, odbywają się także tak 
miła uroczystość jak dzisiejsza -
podsumował spotkanie przewodni­
czący ZR. 

(jw) 

Burzliwa rozpra 
Unieważnienia aktu sprzedaży 

Stoczni Gdańskiej domagali się w 
środę 27 stycznia br. zebrani przed 
gdańskim sądem członkowie stowa­
rzyszenia „Zjednoczeni w obronie 
Stoczni Gdańskiej". W poważnych 
opałach znalazł się syndyk masy 
upadłościowej stoczni, mecenas An­
drzej Wierciński, którego tłum ob­
rzucił epitetami. 

Burzliwy przebieg miała sama 
rozprawa, podczas której sąd odrzu­
cił zarzut nieważności aktu notarial-

nego sprzedaży zakładu. Zakwestio­
nował także prawo b. zarządu stocz­
ni do wnoszenia powództwa i wystę­
powania w procesie, gdyż zgodnie z 
kodeksem zarząd upadłego zakładu 
nic ma mocy prawnej. Ponieważ pu­
bliczność zakłócała okrzykami tok 
rozprawy, sąd zdecydował wyprosić 
ją z sali. Przeciwnicy sprzedaży 
stoczni dali wyraz swemu niezado­
woleniu przed gmachem sądu. 

(mm) 

Demonstracja przed gmachem sądu w Gdańsku 

MAGAZYN 



Obywatelskie Stowarzyszenie 
Uwłaszczeniowe 

W całej Polsce istnieje ich kilka­
dziesiąt. W naszym regionie zosta­
ło oficjalnie wpisane do rejestru sto­
warzyszeń w lutym 1998 r. Preze­
sem na 3-letnią kadencję wybrany 
został Bogusław Gołąb, pracownik 
Zarządu Regionu Gdańskiego 

NSZZ „Solidarność". Gdańskie 
OSU posiada swoje zamiejscowe 
oddziały w Wejherowie, Rumi i 
Tczewie. OSU stworzono w celu 
realizowania programu koncentracji 
kapitału. Pierwszym etapem progra­
mu była koncentracja świadectw 
NFI w ramach Ogólnopolskiego 
Programu „Fundusz św. Jerzego sp. 
z o.o.". Uruchomiono cztery punk­
ty zbiórki świadectw w Gdańsku, 
Gdyni, Wejherowie i Tczewie, ze­
brano kilkaset świadectw NFI, a w 
skali całego kraju kilkadziesiąt ty­
sięcy. Majątek wart jest kilku milio­
nów nowych złotych. Cała akcja 
odbywała się na zasadach społecz­
nych przy pomocy Zarządu Regio­
nu Gdańskiego „S" oraz posłów 
AWS-u i należała do największych 
tego typu w Polsce. Wszyscy, któ­
rzy powierzyli świadectwa „Fundu­
szowi św. Jerzego sp. z o.o.", staną 
się jego udziałowcami oraz w naj­
bliższym czasie otrzymają pisemne 
zaproszenia do wzięcia udziału w 
walnym zgromadzeniu. 

W końcu 1998 roku odbyło się w 
Lublinie zebranie przedstawicieli 
OSU z całego kraju. Na spotkaniu 
tym wybrano władze: Zarząd Głów­
ny, Komisję Rewizyjną i Komisję 
Pojednawczą Ogólnopolskiego Fo­
rum Stowarzyszeń Uwłaszczenio­
wych (OFSU). Prezesem OFSU 
wybrany jednogłośnie został dzie-

kan Wydziału Nauk Społecznych 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego, poseł A WS, prof. dr hab. 
Adam Biela. Do sześcioosobowego 
Zarządu Głównego został wybrany 
przedstawiciel OSU Gdańsk. 

Ogólnopolskie Forum Stowarzy­
szeń Uwłaszczeniowych jest stowa­
rzyszeniem osób prawnych, które 
zostało zarejestrowane 24 listopada 
1998 roku w Lublinie. Stowarzy­
szenie działa w ramach ogólnopol­
skiego ponadpartyjnego ruchu oby­
watelskiego zorganizowanego dla 
zrealizowania programu powszech­
nego uwłaszczenia w Polsce. Za 
podstawę wszelkiego ładu w życiu 
społecznym, gospodarczym i poli­
tycznym uznaje prawo naturalne. 
Jest nim m.in. prawo do własności 
prywatnej, stanowiące materialne 
zabezpieczenie prawa do życia w 
państwie demokratycznym. Do 
podstawowych celów OFSU zapi­
sanych w statucie należy: informo­
wanie społeczeństwa o prowadzo­
nej polityce gospodarczej, organizo­
wanie przeciwdziałania zawłasz­

czeniu majątku państwowego, 
gminnego, komunalnego, promo­
wanie programów integracji spo­
łecznej i gospodarczej; organizowa­
nie przygotowania społeczeństwa 
do tworzenia lokalnego, regionalne~ 
go i ogólnokrajowego rynku kapita­
łowego; tworzenie zaplecza do 
uchwalenia ustaw uwłaszczenio­
wych, reprezentowanie praw i inte­
resów zrzeszonych członków OSU. 

TADEUSZ GRUBICH 
członek Zarządu Ogólnopolskiego 

Forum Stowarzyszeń 
Uwłaszczeniowych 

Infonnujemy, że w Dziale Kontaktów z Komisjami Zakładowy­
mi Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" można 

jeszcze nabyć barwne kalendarze ścienne, 
firmowane przez Magazyn Solidarność. 

Egzemplarz w cenie 1,00 (lakierowany) i 1 ,50 zł (laminowany). 
o 

Listy 
do 

redakcji 
Po naszych 
publikacjach 

W związku z opublikowaniem w 
styczniowym numerze „Magazynu" 
z br. artykułu pt. ,, O tych co odeszli " 
Wiesławy Kwiatkowskiej dotyczące­
go osoby pana Mariana Bloniarczy­
ka, pragniemy ustosunkować się do 
zawartych w nim treści. 

Otóż w powyższym artykule moż­
na wyodrębnić dwa zagadnienia. 
Pierwsze dotyczy krót!tiej wzmianki 
o samym Marianie Błoniarczyku 

jako członku prezydium pierwszego 
MKZ-tu, reprezentanta KZ Stoczni 
Marynarki Wojennej. Druga część 
artykułu dotyczy Jego przemyśleń i 
refleksji ukazujących stosunek do 
kościoła i wiary w gorących miesią­
cach 1980 roku. Nasze uwagi doty­
czą pierwszej częfri, tj. osoby pana 
Mariana Bloniarczyka. Został on 
członkiem MKZ-tu gdańskiego na 
wniosek i z poręczenia macierzystej 
Komisji Zakładowej Stoczni Mary­
narki Wojennej. Stoczni, która znąj­
dując się w strukturach MON jako 
zakład zmilitaryzowany, podlegała 
szczególnym regulacjom. Z tego też 
tytułu funkcjonowanie na jej terenie 
NSZZ pracowników cywilnych było 
nie tylko nie do pomyślenia. By! on 
celem perfidnego i z bezwzględno­
ścią przeprowadzanego ataku służb 
bezpieczeństwa i MON w celu nie 
tylko likwidacji, ale także pełnej 
kompromitacji organizacji związko-

. wej. Te działania podejmowano na 
najwyższych szczeblach władzy, a 
uczestniczyła w nich generalicja 
wojska ludowego. Marian Bloniar­
czyk od pewnego momentu przestał 
działać w interesie macierzystej ko­
misji zakładowej NSZZ „S", a wręcz 
działał na jej niekorzyść. W tej sytu­
acji uchwalą Komisji Zakładowej, 
która zapadła w obecności przedsta­
wicieli prezydium MKZ-tu Mariana 
Opieli, Bogdana Borusewicza i Le­
cha Sobieszka l1ykluczono Mariana 

Krzyżówka z jeziorem 
w pobliżu Chojnic 

~ • 

POZIOMO: 
1) w mitologii greckiej ukochany Afro­
dyty, rozszarpany przez dzika, 8) jest 
nim cytryna lub mandarynka, 9) usta­
wowo czas wolny od pracy, 1 O) niedo­
strzeganie negatywnych stron życia, 
11) płaskie uderzenie piłki w. tenisie 
13) paproć wodna, 15) informacja o 
składzie redakcji „Magazynu S", 
18) matka Jezusa, 21) rozwój, 22) po­
kaz, parada. 23) Walt, amerykański 
producent filmów z Myszką Miki, 
24) pot. karetka reanimacyjna 

PIONOWO: 
2) obszar u ujścia rozwidlającej się rze­
ki, 3) kelnera dobry ucieszy, 4) spadek, 
5) opera Giuseppe Verdiego, 6) maka­
ron na plaży, 7) członek ludu zamiesz­
kującego Kurdystan, 12) jego dziew­
czyną była Monika, 14) jezioro w pobli­
żu Chojnic (byłe woj. bydgoskie), 
16) namiar, 17) Władysław (1823-
1883), pisarz, autor „Kościuszkc pod 
Racławicami", 19) podłużne nacięcie w 
desce, karb, 20) napój alkoholowy. 

(kas) 

Rozlosowaliśmy nagrodę za rozwiąza­
nie Krzyżówki ze Świętym Andrzejem (z 
nr. 12/98) - otrzymuje ją pani DANUTA 
PAWLIK Z GDANSKA. Nagrodę można 
odebrać w pok. 105 w budynku „S" 
(Gdańsk, ul. Wały Piastowskie 24) w 
godz. 10-17. Gratulujemy! 

Bloniarczyka. z organizacji związko­
wej NSZZ „ Solidarność" i pozba­
wiono mandatu delegata do MKZ 
Gdańsk. Tę decyzję utrzymała w 
mocy uchwala Walnego Zebrania 
Delegatów NSZZ „ Solidarność" 
oraz uchwala WZD NSZZ „S" przy 
Stoczni Mmynarki Wojennej. Tak 
więc sugestia zawarta w stycznio­
wym artykule zaczynająca się od: 

„ W takich warunkach szeptana 
plotka, że ktoś współpracuje z SB mia­
ła działanie zabójcze. Nie było jak 
sprawdzić, kto ją puścił w obieg, nie 
było sposobu, aby się obronić. Znam 
ludzi, których ta!tie posądzenie kom­
pletnie zniszczyło - odsunęli się, a ich 
serce dotąd jest pełne goryczy (..) " 

mija się z faktami. Sytuacja pra­
cowników Stoczni Marynarki Wojen­
nej, członków „ Solidarności", sytu­
acja pracowników innych zakładów 
MON była nie do pozazdroszczenia. 
Niestety, dzisiaj zbyt łatwo wydąje się 
opinie bez pokrycia. 

CZYTELNICY I MY 

PS. Pan Marian Bloniarczyk 
ws pól praco wal na szczeblu M KZ-tu 
z Sekcją Pracowników Kultury Fi­
zycznej NSZZ „ Solidarno.fć ". Istnie­
ją dokumenty, a także świadkowie tej 
wątpliwej współpracy. Istnieje 
uchwala z dnia 11 maja 1981 ,: 
Gdańsk, 22 stycznia 1999 r. 

Bogusław Gołąb, 

wiceprzewodniczący KZ NSZZ 
„S" Stoczni Północnej i czło11ek 

prezydium ZR w 1981 r. 
Tadeusz Śmierzchalski, Sekcja 

Prac. Kull Fiz. NSZZ „S" 
Leon Stobiecki KZ NSZZ „S" 
Stoczni Marynarki Wojennej 

1980-81 
Zdzisław Złotkowski, członek 

prezydium MKZ 1980-81 
Stanisław Fudakowski, członek 

prezydium ZR 1980-81 

. - I •- 7łillii --------------------
„Magazyn Solidarność" można zaprenumerować za pośrednictwem 

komisji zakładowej NSZZ „S" (wtedy koszt jednego egzemplarza wy­
nosi 40 gr) lub indywidualnie, z dostawą do domu ( egzemplarz 80 gr). 

Bliższych informacji o warunkach prenumeraty udziela redakcja, 
tel. 301-71-21 lub 308-42-72. 
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Dział Kontaktów z KZ 

Radca prawny 
,,Magazyn Solidarność" 

Dział Szkoleń 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 

Komisja Terenowa Emerytów i Renci­
stów, pn., śr. i czw. 9.30-15.30 
Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 
Komisja Rewizyjna ZR „S" 
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Biuro Pracy 

Reg. Sekcja Służb Zdrowia 
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Okręgowa Sekcja Kolejarzy, 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 
Zarząd Główny Związku Solidarności 

Kombatantów oddz. Gdańsk 
Redakcja „Przeglądu Oświatowego" 
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Prawie 150 emerytów 
z „Solidarności" Stoczni 
Północnej spotkało się 
21 stycznia na tradycyjnym 
opłatku. Specjalnymi gośćmi 
związkowców byli ksiądz 
arcybiskup Tadeusz Gocłowski, 
prezes Stoczni Północnej 
Jacek Skarbek oraz wiceprze­
wodniczący Zarządu Regionu 
Gdańskiego Ryszard Dubiela. 

Ksiądz arcybiskup Tadeusz Go­
cłowski w krótkim przemówieniu 
skierowanym do uczestników spotka­
nia opłatkowego przypomniał, że w 
stoczni, jak w każdym zakładzie pra­
cy, najważniejszy jest ezłowiek i dla­
tego bardzo ważne są stosunki pomię­
dzy pracownikami i pracodawcą. 

- Rok 1998 był pierwszym rokiem, 
w którym Stocznia Północna zarobi­
ła na produkcji statków - powiedział 

prezes Skarbek, który krótko przed­
stawił zebranym emerytom obecną 
sytuację stoczni. O tym, że firma 
funkcjonuje dobrze, byli pracownicy 
mogli przekonać się bezpośrednio. 

- Jeszcze dwa lata temu spotykali­
śmy się przy pączku i herbacie, dziś 
możemy naszych związkowców ugo­
ścić znacznie lepiej i ofiarować pacz­
ki świąteczne - mówi Krystyna Zie­
lińska, przewodnicząca Koła Emery­
tów i Rencistów NSZZ „Solidarność" 
Stoczni Północnej - a to za sprawą 
Komisji Zakładowej „Solidarności", 
która zawsze pamięta o emerytach. 

Od początku istnienia koła zorga­
nizowano już 30 wspólnych wyjaz­
dów. - Odpłatność za wyjazdy jest 
minimalna, nie przekracza 25 zł. 

Brakujące fundusze staramy się po­
zyskać od naszej komisji zakładowej 
i od dyrekcji stoczni. Zarząd firmy 
jest nam bardzo życzliwy i zawsze 
możemy liczyć na pomoc 
- mówi Krystyna Zielińska. • 

Emeryci ze Stoczni Północnej nie 
zapominają o ludziach potrzebujących 
i od kilku lat opiekują się z rodziną z 
Kłodzka, która dwukrotnie została 

poszkodowana przez powódź. Rodzi­
na ta ma czwórkę dzieci, w tym jedno 
niepełnosprawne. ,,s'' namówiła także 

Transport sanitarny 

Jeszcze dwa lata temu spotykaliśmy się przy pączku i herbacie, dziś możemy 
naszych związkowców ugościć znacznie lepiej 

ll1,,w?ą stocz11iowi emeryci 
Barbara Żukowska -; Uważam, że bardzo potrzebne są takie spotka­

nia, ponieważ jest to okazja do wspólnego przeżycia tego radosnego cza­
su, jakim jest okres Bożego Narodzenia. Jest to świetna okazja do spotka­
nia koleżanek i kolegów z dawnej pracy. ,,Solidarność" organizuje oprócz 
spotkań z okazji świąt także wspólne wyjazdy. Myślę, że to dobrze, że nie 
zapomina się o ludziach, którzy wiele lat ze swojego życia poświęcili dla 
zakładu pracy. 

Jan Skrodziuk - Jestem rencistą od lutego ubiegłego roku, więc na ta-
kim spotkaniu jestem po raz pierwszy. Bardzo mi się tu podoba, jest miła, 
rodzinna atmosfera. Jeśli będę miał tylko możliwość, to będę brał udział :;;;: 
we wszystkich imprezach organizowanych przez naszą zakładową „Soli- r ~ 
damość". S o 

Zbigniew Szczęch - W ciągu roku urządza się kilka spotkań dla eme- ~ 

rytów i rencistów. Organizowane są również wycieczki. W zeszłym roku ~ 

byliśmy w Krakowie, Częstochowie, Zakopanem i Licheniu. Nie płaci­
my za te wyjazdy dużo, są one dofinansowywane przez zakładową „So­
lidarność". Na przykład wycieczka do Zakopanego kosztowała każde­
go z nas zaledwie 25 zł. O tym dokąd pojedziemy, sami decydujemy na 
zebraniach. 

zarząd stoczni do włączenia się w akcję 
niesienia pomocy powodzianom i dzię­
ki poparciu prezesa Jacka Skarbka, ro­
dzina z Kłodzka otrzymuje od stoczni co 
miesiąc pewną sumę pieni~. 

Na zakończenie spotkania opłatko­
wego emeryci otrzymali paczki z 
kawą i słodyczami, sami zaś składali 
drobne datki dla rodziny z Kłodzka. 

MAŁGORZATA KUŹMA 

Adres wydawcy: 
Zarząd Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 
80-855 Gdańsk 
ul. WarJ Piastowskie 24 

Bez trzynastki i kontraktów 
Dramatycme pismo w związku z 

sytuacją Wojewódzkiej Kolumny 
Transportu Sanitarnego wystosowały 
do dyrektora wydziału zdrowia i polity­
ki zdrowotnej urzędu marszałkowskie­
go w Gdańsku wszystkie działające tam 
związki zawodowe (w tym NSZZ ,,s''), 
a także dyrektor Kolumny. Zwracają w 
nim uwagę, że brnk radykalnych decy­
zji o przekazaniu środków na bieżącą 
działalność spowodować może w kon­
sekwencji całkowity paraliż i unieru­
chomienie kolumny transportu sanitar­
nego w województwie pomorskim. 
Także delegaci Sekcji Krajowej Ko­
lumn Transportu Sanitarnego NSZZ 
„Solidarność" zebrani 29 stycznia w 
Dymaczewie Nowym ocenili negatyw­
nie dotychczasowe rozwiązania w funk­
cjonowaniu transportu sanitarnego. Po-

mimo spotkania prezydium Sekcji Kra­
jowej z komisją 17.ądową 25 stycznia nie 
podpisano porozumienia. Sekcja sygna­
lizuje, że mimo obowiązywania ustawy 
o reformie zdrowia pracownicy kas 
chorych odmawiają zawierania kon­
traktów na świadczenie usług transpor­
towych, brak też zabezpieczenia fi­
nansowego działalności kolumn. Braku­
je także pieniędzy na wypłaty dla pra­
CO\\'ników, w tym tzw. trzynastkę, a re­
strukturyzacja z.akładów oznaczać może 
zwolnienia grupowa nawet do 50 proc. 
zatrudnionych. W tej sytuacji delegaci 
żądają wprowadzenia przez 17.ąd rozwią­
zań zapewniających normalne fimkcjo­
nowanie trdI1Sportu sanitarnego i gwa­
rantujących społeczeństwu dost~ność 
podstawowej opieki zdrowotnej, zgod­
nie z konstytucją RP. Oprac. (jw) 
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Saur-Neptun Gdańsk 

tó 
8 stycznia w sali Akwen zebrali 

się emerytowani pracownicy przed­
siębiorstwa Saur-Neptun Gdańsk, 
zrzeszeni w Kole Emerytów przy 
Komisji Zakładowej „S", aby jak co 
roku podzielić się opłatkiem i zło­
żyć sobie nawzajem życzenia. Była 
kawa, ciasta i odświętny nastrój. 

- Członkowie naszego koła eme­
rytów mogą utrzymywać ściślejszy 
kontakt ze sobą, na pewno dobrze 
się u nas czują. W miarę możliwo­
ści nasza komisja zakładowa prze­
znacza środki na organizowanie ta­
kich imprez, jak dzisiejsza - mówi 
przewodniczący KZ ,,s'' w Saur­
N eptun Gdańsk Jan Wysocki. 
Emeryci przynajmniej dwa razy do 
roku dzięki związkowcom mają też 
możliwość wyjazdu na wycieczki, 
np. do Lichenia, Biskupina. Trady­
cją stały się już doroczne wyjazdy 
do Częstochowy. Na Jasnej Górze 
wśród wotów znalazł się dzięki 

,, 
,, 

temu osobliwy dar - firmowa po­
krywa włazu do studzienki wodo­
ciągowej. 

Do koła emerytów należą 53 oso­
by. Niestety na spotkanie opłatkowe 
nie mogli przybyć wszyscy ze 
względu na zły stan zdrowia. -
Większość z nich, żywo związana z 
„Solidarnością", bardzo chętnie do 
nas zagląda, czeka na spotkania ta­
kie jak dzisiejsze. Tych, którzy nie 
mogli dzisiaj przyjść, życzenia, 
opłatek i poczęstunek nie ominą, 
gdyż będziemy odwiedzać ich w 
domach -podkreślają związkowcy. 

- Taka działalność jest moim zda­
niem bardzo ważna. Nie powinni­
śmy zapominać o naszych starszych 
kolegach z pracy, którzy odeszli już 
na emeryturę. Niestety, większość 
firm i zakładowych organizacji 
związkowych zbytnio się o nich nie 
troszczy - dodaje Wysocki. 

(jw) 

Członkowie naszego koła emerytów mogą utrzymywać ściślejszy kontakt ze sobą, 
na pewno dobrze się u nas czują 
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